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Hi;0iit B-r Szczawiński
po długich i c iężkich c ie rp ie ­
niach ; m ’.: ! w  pi. B e rd y cz o w ie  
ń 2 l::n,>a >a 19 11 t'., o cJ-.m 
zawia-.atn aią k rew n ych  i znajo- 
m vch, p ogrążeni w  smutku: żo ­
na svn, sinsir'* i heat. q ino

Kupujg najroz. starożytności
X V ,  X V r, X V I !  i X V I I I  wieków . 
1’łacę  n ajw yższe  ceny, za ; ł  >;e ta­
bakierki z t malią, srebro, platynę, 
bronz, porcrlane, p er ły,  pasy  słuc- 
kie, ininiatury. obrazy, m eb le  d y w a  
ny, lu-.iń i t. d. A dres: K ijów, Kresz- 
czntyk M 42 Kolekcyonista  amator 
J. A. Buritdnnow.J 537S

Teatr Polski ssfaŵ wo1
W  niedzielą dn 18 go grudnia 1511 r.

U kom odya w  4 akt- 
M. Bałuck ego.

Stały Teatr Polski
„ N i e w o l n i c e  z  P i p i r t ó w k i

Początek o god.inie 8 wieezorem.
Reżyser J ó z e f  P d j ł łe iw e k i .  Zarządzający iii. P io t r o w s k i .
Bilety sprzedaje Księgarnia ,r* . I d z i k o w s k i e g o ,  Kr-r*?-,c;ratyfc fA  35 
t e l e i e n  M i Ś 5 8 , a w  dzień przedstawienia K o s a  ^ O g e iw a 11 od g - d ? 
6 w ieczorem  ao końca przedstawienia; w niedziele 1 święta kasa „O gni­
w a ” otwarta od n -e j rano do 2-ei po południu i od godziny 6 do końca 
przedstawienia. W stęp do sali teatralnej na przedsi. dla w szystkich . 4829

T o s i o m  M i c i i o l r i  B y r e k o y o  S .  B r r * in o .  Dziś dnia 
■ w  • ■ »!i l S J a i l w i o  po raz r w  Kijowie przy kom

pletnie nowej w ystaw ie opera „ Z d r a d a * 1 muz Ipolito,va-Iwanowa w e­
dług dramatu Ks. Sumbatowa. R eżyserya S. G ecew u za. B iorą udział 
pp.: Sr.okzn. Dragom irecka, Lemińska; pp.: Isaczenko, O rtszkiew icz, T om ­
ski, Kaczenowski, Szydłow ski i in Kapelm istrz L Pagani. Chórm istrz 
K ow ollini. Początek o godz. 7-ej i pół wiecz. Ćany zw yczajne Bilety 
na pierwsze trzy przedstawienia są do n ab icia  w  kas’e teatru. Jutro dn. 
i8  go w  południe po cenach znTonych „ C e s a r z  c i e ś l a * 1, wieczorem  
po cenach zw yczajnych po raz 9 „ Q u o  V a d i u " .  Dnia 10 go „D um a  
p i k o w a 1*. D n a  20 o przedstawieniu będzie orobne zawiadomienie, Bi- 
leiy  są d > nabycia.

T e a t r  M i e j s k i . 1
1 ■ R ep ertu ar  Ś w ią te cz n y . .....

Tygsdiiik ilustrowany, literacki, artystyczny i społeczny!

Ne 1 w y szed ł 22 grudnia! 
Ni 2 wyjdzie 30 grudnia!
— — u *  v a w i % v u  R i n u p n ^ r  -____ -_____ aW KAŻLYM n u m e r z e

• z odnoszeniem rocznie rb 4 , ,
«V I V f i l .U  V III I

O b f i t a  t r e ś ć  i  k i i k a t z i e i ś ą t  i ! u s ł i * a c y i !  P r e n u m e r a t a  ż ou  ---------------------- -
w  K ró l. i C e s .  r b .  4 . 6 0 ,  z a g r a n i ^  r u .  5 .  (P6łroczt w i r 2 ®  “  P o j e d y n c z y  e g z  K O  k o p .

R e d a k c y a  i A d m i n i s t - r a c y a ^ W A R S Z A W A ;  Mazowiecka. 5 . telefon 2 2 6 -8 3 . 54,4

Do dzisiejszego N-ru dołączamy 
dia abonentów zamiejsi owych 
prospekty T -w a A k cyjn ego  
V ilw ert i J e d in a . 5411

t  C P 7 M | P f l  chorób skórnych 
L L u k l t l w n  w enerycznych N 
S i e r g i e j e w a  o, asystenta Prof Stu 
kowenkowa stałe łóżka. Pensyonat 
W anny wod. oraz such., powietrz 
K uracya „606*. Kijów, Kureaiówki 
d. w ł. tam gdzie poczta. Szczeg. po­
daje w  list. zamkn. bez firmy. O so­
biście w  mieście: M uzykalny zaułek 
a m. 52. 7143
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od dnia 26-go grudnia 1911 r do dnia 11-go styczrda 1912 roku.

W  pom edziałek d. a6-go grudnia, w  południe „ Ż y c i e  z a  c e s a r z a * * ,  
w ieczorem  „ D a m a  p i k o w a " .

W e  w torek dn. 27 go w  południe „ R u a f a n  i L u d m iła * * , wieczorem  
„ F a u a t "  (z „Nocą W alnurgii"- 

W  śro ę dn. 28 w  połud iie.,, L rm - «**, w ieczorem  , , T a n n h A u s e r " .
W  czw artek d. 2o go w  południe „ C a r m e n " , w ieczorem  1) „ T r a v ia -  

t a " , 2) „P ajace** .
W  piątek dn. 30 w  południe 1) „ C e s a r z  cie ś la '* , 2) B a le t  d lw er- 

t ic a e m e n t , w ieczorem  1) „ C y r u lik  S e w ila k i" , 2) „C aw alle- 
r ia  r u a t ic a a a " .

W  sobotę dnia 31 w  południe „ D a m a  p ik o w a 1*, w ieczorem  1) „C a-  
m trra**, a) B a le t  d lw e r t is s e m e n t .

W  niedzielę dnia 1 stycznia 19 2 r. w  południe „F aust** , w ieczorem  
„ E u g e n iu s z  O n ieg in " .

W  pomed/.latek dnia 2-go „ Z d r a d a * r.
W e wtorek dn'« 3 -"« „O ut Ifadis**.
W  środę dnia 4 „Z drada**.
W  czw artek dni* 5 go przedstawienia nie b ę fz ie
W  pi„t k on. 6 w  południe 1) „ C y ru lik  S e w ils k i" , a) „Cojppelia** 

balet (2-gi akt), w .eczorem  „P arn a  p ik o w a " .
W  sob atę dni; 7-go „O no W adia".
W  niedzielę dnia 6 go w  południe „ S n ie g u r o c z k a " , w ieczorem  „ S i .  

z la y " .
W  pnnied ..ałek dnia 9-go b aefis suflera W Grlnbsrga , , Z drada**.
W e w torek dnia *o „O uo W adia".

Ceny miejsc: nu przedstawienia popołudniowe ogólnie przystępne,
•  na w ieczorow e zw yczajne. B ilety na w szy sitie  przegstaw ieria  są do 
nabycia w  kasie teatru od poniedziałku dn. 19 grudnia pd g. 10 rano do 
a pa poi. i od j  d a  oslaraiego antraktu. Dia 24 go kaba będzie *
o.w arta od g. 10 rano do 5 po p o t, a dn. 25 grudnia kasa będzie zam­
knięta w  e :ągu Całego dnia. P rzy nabywaniu biletów prosimy o zw raca­
nie uwagi na datę stem pli i nazwę opery. 5437

T e a t r  D r a m a t y c z n y .  K S j E I

T -w o  f i .  J. ^ b H k o s o w a  S - ó w
F ilia  K ijow skai* F r e s z c z » t y  k Ml 2 7 , t e le f o n  1311.

w  P o d a r u n k i  G w i a z d k o w e
w  w i e l k i m .w y b o r z e .

E legan ck ie  p z e c z y  z a g r a n ic z n e , za b a w k i, n iesp o d z ia n k i, ozdoby
na CHOINKĄ e tc .

Pp. zam iejscowym  w ysyłam y za zaliczką pocztową. -54H Cenniki i opakowania gratis.

Elektro -  Biograf T  p y u m f M i i
O S T A T N I  D Z I E Ż  demonstrowany będzie obraz, ąąbU y przez D yrekcyę za cenę w ielkich kosz­

tów i długich starań.

D z i e j e  g r z e e h u “
S te fa n a  Ż e r o m s k ie g o . W strząsający dramat o historyi upadku w spółczesnej inteligenfnej panny. 
Treść obrazu złożona z 5 części bez skróceń. O braz ten demonstrowany b ył jedenaście tygodni 
bez przerw y w  kinematografie „W enus* w W arszaw ie przy przepełnionej sali. Dla dzieci i uczącej 
się m łodzieży sprzedaż biletów wstrzym ana. Z szacunkiem D y r e k c ja .
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Dz ś w  sobotę dnia ^ -g ” grudnia 25-letbi jubilbusz działalności arty­
stycznej p. A. KRyCZyfclNA w ystaw ioną będzie sztuka z repertuaru 
C esarskich Teatrów  „ C z a r o d z ie js k a  b a ś ń ” w  4 aktach Pota- 
penki. Swibuzskl —  A. Kruczynin. Bierre udział cala trupa Początek 
o godz. 8 w iecz. Pozdrowienia i m owy po 3 akcie.

Pierwszorzędny l ? Y K S f f $ B ? & 4 & i f  Kreszczetyk 25
w Roayl Teatr-Biograf. ■* ^  r  i®  Ł . «  wprost poczty.

ON s o b o ty  d n ia  C7 d o  19 g r u d n ia  1911 r . n o w y  o fb r z y m i p r o g r a m  ty lk o  p r z e z  3 d n i.

N a s zy jn ik  królow e j £ieWoddfeSŚh*  Z n o w u  N j c k  W l n t ą r  sce"-v nJ°micz' 
P a th ś  jou rnat Nfi 1^6 A . K r o n i k a  G a u m o n d  X* 6 2 .
na do tem atów sztuki w ielka orkiestra koncertowa, złożona z 36 osób. Początek seansów o g. 4 po poł. W e 
wtorki i soboty zmiana programu. Ponad program ' P żig itk u rk a  k o z a k ó w  I r o z d a w a n ie  n a g ró d
w obecności Jego Cesarskiej Mości N ajjaśniejszego Pana i Najdostojniejszych D zieci Ich Cesarskich Mości 
w  Carskifem S io lt.

Jutro w  niedzielę dnia 18 grudnia w  południe po cenach zniżonych „D ru«  
g a  m ło d o ś ć 1* w  4 akt. Początek o godzinie 12 i pół p?., w ieczorem  
po raz  to kom edya „ Z ła ta  k*atKaal przv udziale p. M irowej. W  po­
niedziałek dnia 19 grudnia „ S t r a c o n a  d z ie w o z y n a " . B ilety naby­
w ać można. Jutro ogłoszony będzie repertuar świąteczny.

T e a t r  „ S o f o w c o w a ” .  .  ° .V IrÓ .» .
Dziś „H arze>nia m iłosne** A . J. Kosorotow-.. Początek o g. 8 w. Ceny 1 
zw yczajne. W  niedzielę dn, 18 go dwa przedstawienie w pulu dnie po ra z i 
ostatni „ B i s t a  tem u . k to  m a rozum **. W ieczorem  „ Z a  d a lek im  
ocean em ** . W  dtń iedzlalek dn. 19-go przedstawienia ogólno przystęp -’ 
ne po raz ostatni 1) „W n iej w s z y s t k ie  p r z y m io ty " , ?) „ D y a b e ł” . 
W e  w torek d. ao 1) „ S k iz ” , 2) „ C z e r w o n a  k s r o z m a 1*. Dwa ostat­
nie ogólnie przystępne przedstawienia. W  środę dn. 21 „ W c z o r a j a n i 
g r o s z a ,  d z iś  dziesiątka**. W  1 zw artek d. .  „ P a n n a  M a lio z e w  
ska<*. W  pią.e : d. 3 . benefis N. ZŁACZEWSKIEJ „ W a le o z n i kole*  
d z y " . R epertuar świąteczny będzie ogłoszony w  niedzielę dn. 18 g o  
grudnia.

H  n o  r a t k a  a r t u c t u r ^ n a  Dy rekc y a  w .  Dagm arow e i b  Ewe- 
UŁJCl O l i w  a i l j  O i y L & l l a .  linowa. Nowy teatr, INeryngowska 8. 
Dzis dnia 17 przy udziale art op. Cesar. B0NACZICZA „W eloła wd0v 
ka“ . Dar.iło —  p Bonacżicz. W  3 akcie p. Bonaczicz w yk. Cygańskie 
romansy przy w iasnym  akompaniamencie na gitarze, (utro „Hrabia Lu- 
ksemburg“ . Dnia 20 jubileusz S . E sp e  „ N a s i D o n żu a n i" . W krótce 
wyst. będzie: Sylw etki m. Kijow a 1) „Z doby bieżącej11, 2) „Dama w
czerwonem*, „Weseli milionerzy11 i „Orfeusz w piekle11. Pocz. o g. 8-ej 
m. 15 w B leiy w  księg W ład. Idziko-.vsiciego (Kreszczatyk 35, telef. 858), 
od g. 10 do 5, i_ w iecz. w  teatrze. Głów ny reżyser M. K rigei 5246

W e wtorek dma 20 grudnia u r o o z y s ty  o b c h ó d  Q  r  Q  n r
ju b ile u s z u  30-letniej działalności artystycznej p. O* Ł  O  I Ł  
w ystaw , będzie sztuka z udziałem całej trupy 1) „ N a s i d o n ż u a n i" , 
2) „W s t a r j  m p ie c u  d y a b e ł  p a l i1* , 3) „ B a l b e z  k a w a le ­

r ó w " , 4) „ W y sta w a  k lejnotów **.
P ozdrow :cnia i m owy po 2 akcie. Powinszowania uprasz. nadsyłać 
pod adres, komitetu jubileuszowego: pp. 1 otopczina, A . Arnoldi, Ale- 
zi-W ołska; pp.: Awgustow, Ewelinow, Dagm«row i Krigiel. Nowy 
teatr, M eryngawska 8. Pozostałe bilety nabyw ać można w  księgarni 
W ł. Idzikowskiego, K reszczatyk 35, telef. 858._____________  5383

dziś i codziennie-msse cd yy icabarecis G ra n d -H o te ru
B iorą u d zu ł pp.: Dangel, Marcl, Domańska; pp.: Nlkohkl-Frank, Stiepanow, 
Dlri, Kruczynin, Nluznamow, Samojłowa, lnsarow a i in. Znak. duet polski 
pp. D o ls c y , a także'znakom , kuglarze pp. G ar-G ar. Oryginał s t a ł e  
c z ę s t o w a n ie  p u b lic z n o ś c i .  Codz, ogólne pieśni chórai e W e  w tor­
ki 1 piątki g r a n d ę  b a ta il le  d e s  f l e u r s .  W krótce będą otwarte loże- 
gabinety. Bputkanie Nowego Roku w  dwóch salach przy rozm. progr. 
Zapisy na stoły zaw czasu przyjm. kantor Grand-HoteTu. Kolacya 1 3-ch 
dań 1 rb. 50 kop.

W  gmachu „ C y r k u *
Tylko
jed en koncert

l ik o ła jo w s k a  Aft 7 . W n ie d z ie lę  
d n ia  19 g o  g r u d n ia

m m

Drukarnia Polski
liposzowatyk SB.

T E L E F O N  1 6 7 2 .

5 0  lat  

istnienia!

„ G a z s t a  R o l n i c z a ”
PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE.

Organ Centralnego Towarzystwa Rolniczego
w Królestwie Polskiem. ------------------

Uwzględnia pizedewszysMdem p otrzeb y p ra k ty czn e  wszelldch 
gałęzi gospodarstw a w iejskiego i zaznajam ia system atycznie czytel­
ników z najdOi*szemi zdobyczam i W iedzy zav/0d0w e j, oraz d ou io- 
śiejszemi zjawiskami Życia Społeczno-rolnlczego kraju; d >je w yczer­
pującą k io n lk ę  życia  r^Jniczego ziem pol&kioh I obczyzn y. Podaje 
w osobnym dziale sp o strze żen ia  i g lc s y  Z p ra k ty k i we wszystkich 
bieżącycn sprawach rolniczych.

Jako organ Centralnego Tow arzystwa Rolniczego
ogłasza sprawozdania z zebrań i przedsięwzięć T ow arzystw a, jak 
rów nież wszystkich innych krajow ych tow arzystw  i in sty tu cji rol­
niczych.

W r. 1911-ym  posiadała kilkuset współpracowników.
Prenumerata, którą najlepiej nadsyłać wprost do Adm inistra­

c j i  „G azety rolniczej* (Erywańska 16), albo wnosić w urzędach 
pocztow ych — - wynosi rOCZale ląCZTlle Z pr7SSVłką łb- 9 , półrocz­
nie rb 4 50, kwartalnie rb. 2,50. „G azeta rolnicza* jest wob''c 
znacznego wzrostu liczby prenum eratoiów w r. b. naJodpOWiedniej- 
SZem m iejscem  ogłoszeń , obchodzących ziem iaństwo. Układ ogło­
szeń —  działowy (Nowość!). 5 2®2

Wędlina litewska, Masło ’
n C l o h y l e w s k a  $ - k a y P r o r e z n a  16 

K i jo w s k i  S k ł a d  W y r o b ó w  R ę k o t z d n c z y c h
lllk o ła io w sk  Ns io. T elef. 27-61.

Na g w ia z d k ę  otrzymano w  w ielkim  w yborze zabawki, cacka do upię­
kszenia chmnki, hafty rosyjskie, koronki, st-rożytn e dyw any ukraińskie* 
najrozmaitsze meble, w yroby z gliny i paclorzow e. 5301

U E r zy r a a n y ^  no-ęry tr a n s p o r t
HlasOędMj w IftLdyn doma p o lit łn

w i  m
Z Y 8 M U N T A  G L O G E R A

je s t  n ajp ożytec2 f'ie jszym  a w sp an ia łym  podarkiem-

X as|iJ«trxu u u  m uaj  
M i  mam o u o io u k l l o r .  
M M l I f  d n u  upu- 
o y u lu c  u a u y i y .

'tm&zzmgm

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAF- 
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE =

11111
B E Z  P O Ś R E D N f K O W  =

C n ta y  i m i a p k o w M i ś .  §  B  §  §

Na welinie, w 4-ch wielkich 
tomach ozdobnie oprawionych, 
n grodzona przez K asę M ianow­
skiego, obejmująca kilka tysięcy 

j artykułów z ilustracyam i i nut 1- 
j mi, w  zakresie pr lskich i litew- 
I skich dziejów kultury, praw , oby­
c z a ju  narodow ego, sztuk i nauk, 
1 uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
j muzyki i pieśni, numizmatyki 1 

etnografii życia publicznego, r y ­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go i łow ieckiego z g ciu w ieków  
ubiegłych. Podręcznik w  każdym 
domu konieczny bezwai unkowo.

Największy znaw ca przeszło­
ści polskiej, profesor Aleksander 
Bruckner, tak pisze (w „Bibliote­
ce W arszaw skiej*) o Encyklope- 
d yi G logera ,R ó w n U  pożytecz­
nego, ciekaw ego i pouczającego 
w ydaw nictw a nie sposób fpomy- 
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o k tó ­
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no­
w ego, barw nego życia 1 wskrze­
sza się zam ierzchła przrszłość, i 
biją od niej blaski, i tlychać jej 
g lo sy * . .

Cś m  księgarska rb. I&. 1237

K ró la  b a ry to n ó w
Początek o godzinie 8 i pół w iecz. Bilety od godz. 10 —  3 i od 5 T i g .ej 
w  księg rni W ład^ Id a ih o w a k le g o , K reszczatyk 35._____________5223

T e a t r  M ianow skiego. “  ,*£ . ^
Sensacya! Niezwykłe zainteresowanie! Przepełniony teatr!

D z i e j e  g r z e c h u
w  dług pow ieści STEFANA ŻEROMSKIEGO w  wykonaniu artystów 

Warszawskich Teatrów Rządowych.
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Św ięta w całej Europie minęły spokojnie 
A  jednak pod s a n  koniec roku istnieje w św ię­
cie wrażenie niepokoju i pozostaje ciężka tro­
ska o przyszłość. Bo na szerokim świecie 
w alka wre, chociaż u nas na razie spokój pa­
nuje. Niebezpieczeństwa są wielkie, wojna na 
dwu krańcach starego świata trw a, wypadki 
się przygotow ują.

Już trzeci mieniąc dobiega od chwili 
rozpoczęcia w ojuy włosko-tureckiej, w ojny do­
tychczas bezowocnej, a jednak bardzo osłabia­
jącej oDydwu zapaśników w alczących i końca 
nie widać rej wejny, która głęboko wstrząsnęła 
Europą. JeJynym  dotychczasowym  wynikiem 
pozy tywnym w ojny włosko-tureckiej jest zaję­
cie przez A nglie fortu Solum w pobliżu grani­
cy  Egiptu. W łaśnie w czasie naszych świąt 
opuścha załoga turecka fort w Solm aie, który 
zajęły w ojska angielsko-egipbkie. Dla' T u rc ji 
jedynym  dotychczasow ym  pozytyw nym  rezul u- 
tem nie bez powodzenia prowadzonej oorony 
słabemi siłami rozteglego kraju jest pogodzenie 
się odwiecznych w T u rcyi w rogów : turków
z arabami.

W iadom e, że dotychczas zaw sze uważali 
arabow ie turków za uzurpatorów, którzy z,"brali 
arabom protektorat nad światem Islamu i w yr­
w ali im d a w n y ' kalifat, pierwotnie arabski, 
a dopiero przez sułtana Selim a I, po zaw ojo 
wanhi S y ry i orężem, arabom w yrw any i jako 
turecki ustanowiony. Nadto araDOwie uważali 
zaw sze siebie za  naród kulturalnie o wiele w y­
żej stojący od nieokrzesanych w ojow ników  tu­
reckich. I całe życie społeczne arabskie stało 
zawsze w  ostrern przeciwieństwie do kalifatu 
osmańskiego. T e  narodowe przeciw ieństw a by- 
ły  powodem  całego szeregu wojen i krwawych 
powstań arabskich, których widownią była sta­
ra  A rabia feLix, Yem en, A s sy i, Hcdia, kraj 
św iętych miejsc i wiele innych.

Pc-d wpływem  wojny włosko tureckiej po­
godzili się arabowie z turkami, a dotychczaso­
w i najzaciętsi przeciw nicy osmaństwa, Isman 
Yahia i Szid Idriss nic tylko uznali kalifat suł- 
tański w Stambule, ale postanowili p izyjść 
z czynną pomocą zagrożonemu w Tryponsie 
i w Cyrenaice panowaniu tureckiemu.

T o  jest w łaściw ,; jedyne, ale z pew no­
ścią nieobojętne zw ycięstw o turków w Trypo- 
iiaie i w  całej północnej A fryce.

W a K a  tedy trw a dalej i trw ać będzie 
jeszęze długo,, gdyż pomimo powiększenia kor . 
pusu eksoedycyjuego włoskiego do , lięzby 
ńc ouo rienia m owy o latwem pokonsrtiu T u r­
cyi w \ i  ypolisie. A  im bardziej włosi oć 
orzegów  zapuszczać się będą w pustynię, tem 
bardnej niebezpieczeństwa będą rosły i tent 
dalej odsuwać się  będzie o flż w e e B j podbój 
całego uieamreroęgo kraju. .

Tymdzate*n wypadki Wpjerilie wstrząsły 
głęboko c&ią T urcyą, a zwłaszcza panującymi 
dziś młodomrkami, i wiasnie w nasze święta 
wybuchło polityczne przesilenie w Konstantyno­
polu, ktńregc dalszych lonów n aw etp fźd w id ritć  
nie można.

W łaśnie przypadał N ow y Rok turecki; 
z tego pow od u* sułtaiw pizyjm ow al na spseyal- 
nej aadyencyi * wielkiego w ezyra, prezydentów 
izby i prezydenta senatu i tam miały zapaść 
ważne postanowienia, co do rekonstrukcyi ga 
bidetu. P o w ik ła ją  dzienniki berlińskie, zw ykle 
najlepiej o sprawach tureckich poinformowane, 
że nastąpi zoran a w ielkiego w ezyra i że na to 
stanowisko upatrzony ma być Hussein HJmi 
basza, jeden z najzdolniejszych dyplomatów 
współczesnej T urcyi, a bardzo przychylny mło- 
doturkom

R o w n o c ze s .:e w  Persyi rozgryw ają sic 
historyczne w ypad* . Persya poddała się, przy­
jęła  ultimatum rosyjskie, a wojska rosyjskie po 
zostały nadal w  Kazw 'nie. Tym czasem  w dwu 
miastach wybuchła rewolucya:— * Tabrisie i w 
Reszcie przyszło do formalnej walki ulicznej, 
która przeciągnęła się aż do nocy i musiały 
działa uspakajać wzburzone umyrły.

Morgan Shuster, genialny am erykanie, 
który potrafił uporządkować jako kanclerz skar­
bu persk> go zachw iane finanse perskie pod 
wplyw en tych wypadków i w m yśl u 1 c i m a t um  
rosyjskiego ustąpił zę sw ego stanowiska, na 
którem dla P trsy i położył wielkie zasługi.

W  A n glii w ypadki w Persyi w yw ołały  
głębokie wrażenie i jest m ożliwość zm iany do­
tychczasow ej polityki A nglii w Persyi

W szyi tkie te wypadki musiały oddzisuać 
na psństw a europejskie i zmusiły je  do zajęcia 
stanowiska w yczekującego, ale przygotow anego 
do działania.

Z  powodu zaangażow ania się W ioch w 
wyprawę zamorską w  A fryce panował w Au- 
siry bardzo w ojow n^ zy nastrój, a byiy ia  vet 
pom ysły, aby skorzystać z nadarzającej się 
sposobności. Nastroje te wojenne podżegane 
przez bardzo w pływ ow e w wojsku, i w  pań­
stwie osobistości, na szczęście w  czas zostały 
zażegnane i dziś niema już o ttm  m ow y. Nic 
mniej jednak istnieje nastrój b U R G  podnieco­
ny, a dłuższa niedyspozycya starego cesarza, 
li tóry poraź pierw szy nie mógł na -święta w y ­
jechać do si ej córki do W allste , lecz musinł 
pozostać w zamku Schoennbruńskim podnieca 
wyobraźnie m alowań cm coraz to nowszych nie­
bezpieczeństw. Nie ulega wątpliwości, że Au- 
stifc-W egpy są uzbrojone i że się dalej gorą­
czkowo zoroją, widząc w dobrem przygoto­
waniu wojennem jedyną gw-arancyę pokoju za­
grożonego na dw a fronty. G d yby bowiem w 
czasie tych w ypadków  św iatow ych nastąpiło 
przesunięcie s ł w sojuszach i w przymierzach 
i gdyby w ojna stała się nieuniknioną— nastą­
piłoby zniszczenie jakiego św iat jeszcze nie w i­
dział. Na ziemi i pod ziemią, na morzu i pod 
morzem, w powietrzu, nawet wybuchłaby mor­
dercza wojna, za pomocą wszystkich w ynalaz­
ków morderczych, jakie tylko now ożytna w ie ­
dza i umiejętność mogłaDy dostarczyć żyw ioło­
wi wojny

O czyw iście jest interesem cyw ilizacyi, aby 
takiej w ojny un snąc. To też należy zapisać 
bardzo rozumny głos pokojow y, jaki w tych 
dniach wyszedł od jednego z najw ybitniejszych 
polityków  węgierskich, od hr. Juliusza Andras- 
syego, syn? wielkiego ministra spraw  zagrani­
cznych z czasów kongresu berlińskiego. Hr. 
A ndrassy, omawiając istuiejąCe pogłoski o istnie­
niu stronnictwa wojennego w Austryi, nie w da­
je  się w analizę osób i pobudek, jakie niemi 
kierują, lecz od razu zmierza do najważniejszej 
spraw y, do celu, jaki w ojaa w A ustryi miałaby 
na oku. A ustrya ma dwie granice zagrożone: 
południową i północno wschoJnia, O trzeciej, 
o północnej granicy z Niemcami niema teraz

mowy, z tamtej strony może przyjść tylko 
sukui s.

Hr. A ndrassy zastanaw ia się nad m ożli­
wością wojny z W łocnam ' : w ojny z R osyą i 
obydwie te m ożliwości odrzuca jako „inop 
portun"

Posłuchajm y niezmiernie ciekawych w yw o ­
dów byłego ministra spraw wewnętrznych na 
W ęgrzech:

„Jedynym  poważnym  argumentem za woj 
ną z Włochami jest ten argument: ze, jeżeli
A ustrya nie skorzysta z jedynego momentu 
przym usowego położenia, w jakiem się W łochy 
dziś zr*»jJują z powodu w ojny w  A fryce, to 
potem będzie zapóźno i W łoch y na A ustryę 
napadną. A le  i ten argument nie jest przeko­
nyw ujący. K siążę Bismarck potępiał zawsze te 
■wojny, które dlatego tylko są prowadzone, że 
jest możliwe, że i bez tego kiedyś pewnego 
pięknego por&bku mogą wybuchnąć. Mniemał 
Dowiem, że tym sposobem w yw ołuje się niebez­
pieczeństwo na to tylko, aby go  kiedyś w przy­
szłości w gorszych warunkach uniknąć.

„ ja k ie  szaleństwo ikw i w takiem, na p r o ­
roctw ach przyszłości opai tem, w yw oływ aniu 
w ojny, nie tak nie dowodzi, jak stosunek Au- 
stryi do R osyi. W  czasie ostatniej w ojny ro- 
syjsko-turet kiej podnosdy =ię tal że liczne głosy 
w A ustryi, żeby skorzystać z tej sy tu acji i na 
R osyę napaść dopóki jej armia jest zajęta w 
1 urcyi. Istotnie, ówczesne w ojskow e położenie 
Austryi było bardzo korzystne. Ł atw o byłoby 
armię rosyjską odciąć od R osyi i przy pomocy 
Turcyi wziąć ją  we da a ognie. I to także w y­
daw ało się słusznem, że jeżeli A ustrya z tej sy­
tu acji nie skorzysta, to R osya  w warunkach o 
wiele dla niej korzystniejszych może napaść na 
Austryę,

„A le  Juliusz A ddrassy o takiej aw antur­
niczej polityce nie chciał słyszeć. Nie wątpił 
wprawdzie, że wówęzi s zw ycięstw o Austryi 
■tyłoby pewne, ale wiedział i o tem także, że 
zwycięzka w ojna nie uwolni A ustryi na za 
wsze od niebezpieczeństwa w ojny z R osyą w 
przyszłości, i że napad R osyi pewniej nastąpi 
potem, jeżeli A ustrya pierwszą sprowokuje R o ­
syę, aniźeh gdy zaniecha tego zamiaru. Ojciec 
Andrassy był tego zdania, że między Austrvą 
a R osyą niema wcale przeciwieństw, które 
:iie dałyby się w yrów nać i klóreby z konie­
czności musiały do w ojny pchać. L iczył także 
i na to. że i R o s ja  nie łatwo dla tych sa 
mych w zględów  zdecydow ałaby się na wojnę 
irzeciw  Austryi. Uważał bowiem za brak su 
m ienił naiażać A ustryę na zemstę ‘  R osyi w 
przyszłości

Fakty w ykazały, że stary Andrassy miał 
racyę. Berliński tra k u t doprowadził do zmiany 
preliminarzy pokojow ych w San Stefano za ­
wartych, a jednak R osya ua to wojną u ie.od- 
po riedziała. Od tego czasu A Jstrya  praez lat 
z gó ą trzydzieści żyje w pokoju z R osyą, a 
chwilami naw ćf stała ną dobrej z nią stopie. 

'A  p iztćież szat se zw ycięskiej w ojny z Rosyą 
wtedy były p wicie większe, aniżeli dziś b y ły . 
by z W łocham i' Sł<jwe.m A ndrassy syn prze- 
m a . a  jak o 'p o lityk  ppkoiowy wsparty o d o­
świadczanie sw ego ojca, ,~tóry zapewnił Austryi 
dwm nowe p ro w in cje  *>ez wojny.

D yskusya nie jest, zamkniętą. A le  sam 
fakt w jakich ona obi aca się zagadnieriacb, 
św iadczy najlepiej o poważnęm  położeniu, w 
jak  m się ol eeme Eurcpa znajduje. Koniec ro­
ku nadchodzi i zastaje całą Europę uzbrojoną 
jak  nią nigdy nie była, a dyplomaci powiadają 
nam, że to się dzieje d latego , aby na przy­
szłość w ojny uniknąć. N ależy im wierzyć,

■■'■■aBUusiaBBt..;- w L '

Polskie, hospieyum w Rzymie.
Pasterze wszystkich dyecezyi rzym sko-ka­

tolickich w G alicy i wnieśli w zeszłym roku do 
sejmu petyeyę o subw encyę na hospieyum nau­
kow e polskie w Rzym ie, któi ą to petyeyę 
sejm przekazał w ydziałowi krajowemu do przed­
staw ienia wniosku i m oż'iw ego uw zględnienia 
w budżecie na rok 1912. Od szeregu lat w y sy ­
łani byw ają do Rzymu na studya naukowe ka­
płani, którzy w  przyszłości powołani być mają 
na w yższe stanowiska profesorów  teologii lub 
kierowników sem inaryów . W szystkie narody 
katolickie mają w R zym ie w  tym celu sw e 
kolegia, istnieje też kolegium  polskie, pozosta­
jące pod protektoratem  A u stro-W ęgier, a za­
łożone przez Papieża Piusa IX.

O becnie w ydane w Rzym ie praw o, iż 
odtąd do kolegium polskn?gjo, tak  jak  dó innych 
kolegiów , w olno będzie przyjm ow ać tylko kle­
ryków  i to n* czas dłuższy, w skutek tego 
nasi biskupi łacińscy, idąc za przykładem  in ­
nych narodowości, postanow ili założyć w R z y ­
mie Hospieyum naukowe polskie, przeznaczone 
wyłącznie dla kapłanów , którzyby chcieli od­
daw ać się w y c z y n i stuayom  teologicznym , bi­
blijnym, filozoficznym lub prawniczym , zazna­

jom ić się z procedurą kongregacyi i tryb u n a­
łów  rzym skich, oraz czynić w archiw ach w a ty ­
kańskich poszukiw ania dokumentów do prac 
historycznych.

Papież Pius X  zatwierdził już statut pro­
jektow anego zakładu, który nosić będzie n a ­
zwę: „Hospieyum  polskie papieskie*, a pozo­
staw ać będzie pod protektoi atem jednego z 
kardynałów. Na czele zakładu stać będzie re- 

m innowany przez papieża, na wniosek 
biskupów czterech krajow ych dyecezyi łaciń­
skich, do których też należy prawo własności 
'zakładu.

Na pomieszczenie tego zakładu zakupiono 
■W Rzym ie w dzielnicy Prati obszerny dom za 
cenę 325,000 lirów,' zebrano zaś na ten cel 
kw otę zaledw ie 170,000 lirów, a potrzeba jesz­
cze znacznych funduszów na spłatę długu, o- 
piacenie nałeźyiości przewoźnej oraz na zało­
żenie kilku burs bezpłatrych dla kapłanów nie- 
zamdżuycfi.

W ydział krajow y, uwzględniając petyeyę 
ks. biskupów, postanowił /godnie z icb prośbą 
przedstawi^ sejm owi w niosek o przyznanie z 
funduszu krajów ego zasiłku w sumie 100,000 
kor. na założenie w Rzym ie hospieyum polskie­
go papieskiego.

Celem uzyskania tego funduszu proponu-

z  1 s  n  a  i  a  u. I j  o

je w ydział krajow y zaciągnięcie pożyczki na 
warunkach dla skarbu krajow ego, najkorzy­
stniejszych, a p.er wszą ratę anuitetową z a ­
mierza wydział krajow y w stawić do prelimina­
rza budżetu krajow ego na rok 1913.

jutowy jj.  Święcickiego.
Wygłoszone na posiedzeniu Dumy w d .9  (22) b. m.

„W  memoryale min. finansów, załączo­
nym przy projekcie skupu kolei W arszaw sko- 
Wtedeńskiej znajdujemy' zdanie: „jeżeli c d rz u tć  
inne w zględy, to same w zględy finansowe n a j­
zupełniej dostatecznie dowodzą korzystności 
skupu kolei przez skarb*. Ja zas myślę, że j e ­
żeli odrzucić inne w zględy >—  to nic nie pozo­
stanie.

Pozw olę sobie powiedzii ć parę słów o 
cyfrach, któremi przepełn im y jest dokument 

(oficyalny. Niektóre z nich się nie zgadzają 
*z cyfiam i, podawatiemi przez zarząd ko*??, in- 
De są wątpliw e i problematyczne, są i wprost 
błędne. C yfry, na któfycb opiera się obrachu­
nek sumy skupu nie potwierdzone s ą ' prz-z 
zgodę zarządu kolei, uznającego je za prawi 
dłowe i bezsporne. Tym czasem  akcyonaryusze 
już wszczęli dwie kwestye, opierające się na 
ustawie, kw estye te doprowadzają sumę skupu 
z 32-ch milionów do 34-ch milionów rubli. Nie 
poruszę tej spraw y, gdyż niezawodnie różnicę 
określi komisya likwidacyjna.

A  oto cyfry Diedokładne: w dowodzeniu, 
iż skup w d n u  1 stycznia 1025-go roku bę­
dzie niekorzystny, wskazano, żę skarb bedzue 
musiał pokryć nieumorzune akcye k cM  K a li­
skiej, podczas g dy akcyora~yusze zrael ają  się 
tego, gdyż pokrycie akcyi kolei Kaliskiej v.in- 
no zachodzić p izy  skupie do i ę i S  go jp ku, a 
.nie w 1925-ym roku.

Jeżeli akcyonaryusze zrzekają się trj w y ­
płaty, w ydaje się dziwnem, dlaczego rząd zmu­
sza ich do tego.

Słyszeliście dzisiaj panowie, iż skup o- 
becnic Dędzie korz3Tstniejszym, niż przyjęcie ko- 
Lei przez skarb za darmo w  1932-gim  roku o 

-16 milionów rocznie. O bliczenie-to opi ra s :ę 
na tera, iż rząd otizym a obecnie sumy, w y­
znaczone na gratyfikacye dla pracowników i 
do zapasow ego kapitału. A  dalej ( czytamy, iż. 
w przyszłości trzeba będzie w ydaw ać g r a t y f - 
kacye pracownik cm i bodaj że większe, niż o- 
becnie, że trzeba będzie form owsć kapitał za 
pasowy, jak dzieje się to na innych kolejach, 
lecz sumy te, stanowiące według obliczeń 
570,600 rubli znajdą się z oszczędności na 
eksploatacyi i. zwiększeniu się dochodów.

Na mocy takich .am ych dow odów , to 
jest, przypuszczając, że oszczędności, dadzą je ­
szcze u— 3 miliony rb t można było określić 

kkorzystność nie nw 16 milionów rubli, ,a nawet 
ną 50. W  obu komisyach dumsLich i w refe­
racie jest m owa o tem, że dochody mogjjj s ,ę 
powiększyć, a w ydatki zmniejszyć. W skazyw a­
no, że p en sje  pracow ników  są w ygórow ane, 

^zapominając, iż  warimki istnienia na linii kole 
jow ej W arszaw sko W iedeńskiej są droższe, niż 
gdzieindziej. :

Jeżeli na miejsce • obecnych pracowników 
będą im portowani nowi z zewnątrz kraju, to 

■nie umiejąc, sie przystosow ać do war unków, ził- 
^źądają w yższych peńśyi.

Kolej W arszawsko-W ir-deński. jest w zu 
‘pełnię innych warunkach/ niż inne koleje^ bez­
pośredni przewóz 'adunków i w agonów  za gra- 

«nicę 1 ob ow iąsijące warunki kon w en cji zagra­
nicznych —  muszą zw iększać wydatki na ęks- 
ploatacyę. Nie m ówiąc o tem, iż współczynnik 
eksploatacyi kolei W arśzasisko-W iedeńskiej jest 

.niższy, niż kolei skarbowych Nadwiślańskich, 
a także Północno-Zachodnich, jest feż on m niej- 
izy  niż na drogach stanowiących jej przedłu­
żenie od granicy do Berlina i W iednia. A  
więc nadzieja, że jeszcze uda się zrobić zn acz­
ne oszczędności, jest Dardzc wątpliwa.

Obliczenie korzystności wykupu drogi 
jest bardzo proste: dopóki rząd będzie otrzy­
m ywał to, co otrzymują obecnie akcyonaryusze 
a mniej niż procenty umarzania kapitału sku­
pu, —  do tej chwili skup będzie niekorzystnym, 
a stać się to może bardzo łatwo.

Jak wiadomo, 32,000,000 rb. na skup 
będą wzięte z kufra wolnej gotow izny. Wpina 
goiow i zna zaś to n;e są sumy, któr* muszą le­
żeć bez procentu. Jeżeli nie przynosi ona p ro ­
centu —  to w każdym razie może go p rzy­
nosić.

Nieraz zw racaliśm y uw agę, iż konieczną 
jest konw ersya naszych niekorzystnych p o­
życzek zagranicznych —  przez spłacanie gotów- 

cką t g d y b y śm y . spłacali » »  ^ proce jtpwe, . ajie 
■ h o c .?. 5 procentowe długi, —  to gotowizna
znalazłaby sw o jt 5 procentó.w. Licaę w ięc 5^, 
co stanowi razem z umorzeniem sumy wyku- 
powej —  32 mil. rb., 2,500,000 rb. różni się 
od cyfry przyjętej w  obliczeniu rządowem, 
przy 4 i pół proc., tylko o 100,000 rD. A p o­
nieważ, według obliczeń z 1910 roku, akcyoDa- 
ryusze dostają 3,100,000 przeto korzyść dla 
skarbu od wykupu drogi będzie stanow iła o ko­
ło 600,000 td. rocznie*.

M ówca przechodzi do stanu obecnego ko­
lei W erszaw sko-W iedeńskiej i czyta odnośny 
raport naczelnika drogi do rady zarządzającej, 
który św iadczy, iż stan drogi jest bez zarzutu 
i — wskazuje, że są pewne nieodzowne w ydat­
ki dla dokonania niektórych robót iaowacyj-. 
nycb z nowej em isji kapitału obligacyjnego.

„Co do sumy, jaka będzie potrzebna na 
te roboty zaszło pewne nieporozumienie w ko 
misyi budżetowej; na moje telegraficzne za p y ­
tan e , otrzymałem dokndną odoowiedź cd dy 
rektora drogi, iż suma ta w yniesie r 1,375,000 
rubli, a nabycie now ego taboru 1,750,000 ru­
bli, a więc należy zrealizow ać now e obligacye 
na sumę 13 mil. rubli d la zadosyćuczynienia 
niezbędnym potrzebom kolei. Rząd chyba wie 
o tem. Zatem  oprócz 32 mii. rubli rżąc będzie 
musiał jęszcze dodać 13,125,000 rb. na wzm oc­
nienie kolei.

Okazuje się, że oprócz tego trzeba u tw o­
rzyć kapitał obrotowy, którego droga W arsz,- 
Wiedeńska nie poaiada, licząc materyaly i z a ­
pasy sw oje w gotósrce.

Rozumiecie, że nie można w ydać d yw i­
dendy akcyonaryuszom  podkładami i węglem, 
trzeba będzie ją  wypłacać w gotowiźnie, kom i­
sya budżetowa uznała, że ta suma w yniesie 4 
miliony rubli, a reprezentant ministerstwa to 
stw ieidził, a więc razem mamy 32 m ilio n y -}-13 
mil. -f- 4 mil =  około 50 m ilionów lb.

Rząd musi w yasygn ow ać 50 milionów 
1 ub1 i z wolnej gotow izny w ciągu pierwszego 
roku. Będę mówi! o dodatkowych 17 m i'onach 
rubli.

Procent od 4 mil. rb. obciąża, całkiem 
sksrb, a oprócz tego trzeba jeszcze doliczyć 
jedną trzecią część procentów od 13  milionów, 
Które zgodnie z ustawą, bez skupu obciąża­
łyby akcyonaryusz.y, t. j. 200,000 -|~ 215,000 
=  415,000 rb. Odliczając tę sumę od 600,000 
rb. zysków  siaje się jasnem , iż praw dziw y zysk 
od skupu wynosi nie 16  mil, rb., a zaledwie 
200— 150,000 rb. rocznic.

Jasnem jest zatem, że nie idea korzyści 
kierowała inicjatoram i projektu.

C yłra  150,000 rubli jest z ły t  n5kłc, aby 
na niej opieiać skup kolei; przy warunkach w ą­
tpliwego wzrostu dochodów i zmniejszenia, w y 
datków- Zrozumiałem jest, iż ani o^oba pry­
watna, ani tow arzystw o, ani oank jryw atn y , 
nie puszczałby się na skup kolei W aiszaw sko- 
W iedeńskiej.*

„Panowie, gdybyśm y mieli pewność, że 
pracow nicy z których większość posiada za 
so b ą.ca łe  lala nieskalanej służby, dzięki której 
repu',acya kol ń W a rszawsko W iedeńskiej pod 
względem handlowym  uważana jest za naj- 
p:erwszą, <1 praco Jrnicy, dzięki którym zarząd 
otrzymał podziękowania od generał-gubernato- 
r . i ministrów za w ykonanie obow iązków co 
do przewozu wojsk, którzy specyalnie troskli­
wie w ykonyw ali zadania, spadające na kolej 
przy dorocznych jprzeiszJach N ajw yższych na 
polowania do Skierniewic, gdyby proszę p a ­
nów, ci urzędnicy i pracow nicy nic mieli być 
poddani ostracyzm owi, a takie gdyby, była p e­
wność, że nasze wym agania kulturalne i zw ią­
zane z bezpieczeństwem, będą zadowolnione —  
nasz stosunek do skupu byłby zupełnie inny,

Specyalnie podkreślam w ym agania kultu­
ralne i bezpieczeństwa, uważam, iż urzędnicy, 

istykający się w tym kraju z publicznością, w in ­
ni znać język polsai, a znając go, winni pu­
bliczności zwracające, się w  języku miejscowym 
w tym samym języku odpowiadać.

Co się tyczy bezpi< 'zeństwa — w ińdy być 
pozostawione ogłoszenia 1 napisy w dwóch ’ę- 
zykach, wskazujące naprzykład, że nie można 
przechodzić z wagonu do wagonu podczas ru­
chu poc.ągu, stać na platformach i t. p., a 
iakże wszys"ki„ napisy na stacyach, W  nasszym 
kraju wielu włościan należy do analfabetów*, 
gdyż uczyć itr się nie pozw alają, ci zaś, któ 
vzy  um kją czytać i pisać —  czytają tylko po 
polsku, kobiety zaś zuptłnie nic znają języka 
rosyjskiego Przrt j wym agania te są w związku 
z oezDieczeństwem.

Z a w s z e  p ro testo w a lib yśm y p rzeciw  w y ­
rzucaniu 32 m ilionów  rubli d la  n ajfe ło ie n ia k ie- 
s ie n i za gran iczn ych  a kcy o n aryu szó w , poniew aż, 
w ięszość akcyi zo a id p je  się za gran icą , p odczas 
gdy k rajow i naszem u, ja k  d ow iód ł te g o  przed 
cbw ilą  mój ko leg a, pośel Ż u k o w sk i, trzeba 
dużo n o w ych  kolei. I eDiej b y ło b y  zuty£  te 
pieniądze n ą budow ę n o w y ch  Kolei; DyłoDy to 
z, jąyvn» i rca ln g  k o rzyśc ią  i dla kraju  i dla 
państw a, a s łu p  koję W a rsza w sk o -W ied eń ­
skiej daje skarD owi k o rzy ść  zu pęioie w ątp liw ą  
i problem atyczn ą. Taki*-: je s t n aszę z a p a tr y w a ­
nie n a sprev ę w ykup u ?

Po przem ówieniu jp rezesa rady ministrów, 
zabrał głos póśeł Św ięcicki po raz drugi, da- 
jac krótką rępii^E

„Powiem  tylko dw a słotna w  odpowiedzi 
•p. ministrowi. W szedłem  ua tę trybunę z ^esz- 
,CŁt Modniejszerpj cyfram i niż Pn. faz,pierw szy-. 
P. minister finansów nie zachv iał tych dowo- 

,d ó* 1 tych cyfrow ych danych, które ja  przy- 
,toczyłem. W  ^wej m m rit narzucał, że jakobym  
■ja w sha-yw ał na \11eu: godniem e z cyfram i, po- 
danemi przez Tow arzystw o; o tem. mówiłem 
tjdko pomlędży inhełńi- i  dla mnie kw estia , czy 
cjffry te są użgodaibn?, czy nic uzgodnione, jest 
kw estyą drugorzędną.

Mówiłem o cyfrach wątpliw ych, n a któ­
rych oparte jest obliczeni" korzyśtności; P. mi­
nister raczył potwierdzić, iż 16 1  Mionów ru­
bli stanowi zysk skarbu przy skupie ' kolei w 
porównaniu z otrzymanieąi jej darmo rw  193^ 
roku i nie obalił dowodów, że ten obrachunek 
nie jest słuszny.

Moje D o w o d y  opierąją slję ńą tem, że w 
obrachunku kapitalizu e się sum y na gratyfika­
cye i odliczane; od kapitału zapasow ego— i że 
sumy te, podlegające wydatkowaniu i ,w p rzy­
szłości mogą się nie znaleźć w oszczędnościach 
z  eksploatacyi. Nalegałem na to, iż nie możira 
mieć pewności, że eksploatacya skaroow a da 
lepsze wyniki.

Następnie była mowa o .robotach ^ yko 
nywanych z kapitału obhgacyjdego— j  tutaj p. 
minister powiedział,' Łe na to będą zużyte su­
ra/ czyrtcgo doehódu, Ja zaS ęloittódzlłćra 1 
pozostaję przy poprzedniem zdąmu, Jż gdyby 
kolej została w rękach akcyonaryuszów , to. je ­
dna trzecia część kapitału obligacyjnego, zgo­
dnie z ustawą, byłaby cbróco-ń« pjj.' now e ro- 

: Kify ■ I^ aŻ a.m ; Więć, że nie zacfi.wianp moićb 
dow odów , iż 16  milionów zyjajcu skąrbą. spro­
wadzają się w istocii do 150 — 200 tys. rb. w  
porównaniu z tem, co rządby otrzym ywał, zo ­
stawiając kolej w rękach T -w a.

R o zu m ie się, w szystk o  to op iera się  na 
w yn ik ach  19 10  roku.

M ów iono o tem, iż w przyszłości docho­
dow ość drogi podniesie się. Zw rócę uwrge na 
to, że jeżeli znajdą się ludzie, którzy zechcą 
zbudować kolei W arszaw a— Radom  bez_, udzia­
łu skarbu, dochodowość kolri W arsz.-W iedeń­
skiej ulegnie zmianie; jeżeli w ęgiel przewożony 
pójdzie koleją Radomską, to k o k j  W arszaw ­
sko-W iedeńska straci znaczną część dochodów.

Mówił p. ministei finansów o kolejach 
Nadwiślańskich i Iw angi odzKo - Dąbrowskiej, 
wskazując, iż ogółem jest na nich 28 proc. ro- 
syąn, a 72 proc. polaków; gdyby jp minisier 
zwrócił się do statystyki, zobaczyłby, że praco­
w nicy otrzym ujący więcej niż 50 rb. m iesię­
cznie, znajdują się we wprost odwrotnej pro- 
porcyi.

W  mowie p m inlstia uspokoiło mr.ie z a ­
pewnienie, iż uczciwy pracownik znajozie p ra­
cę przy skarbowej eksploatacji kolei. Panow ie, 
za nieuczciwych nie wstawińm y się.*

N ie p o ro zu m ie n ia  turecko-angiek*- 
elrie.

W  kołach ipłudoiureCkich pantijc wskutek 
najęcia zatoki Solum przez A n glię w ielka podejrzll 
w eść w zględem  zam iarów polityczpych rządu, an­
gielskiego. Młodoturcy zarzucają Anglii, ze w  poro­
zumieniu z W łocham i korzysta z wejny, aby zape­
wnić sobie szczególne korzyści. Niezadowolenie 
wzrosło, gdy rząd angielski zawiadom ił w ielkiego 
w ezyra, iż zaprowadzi najściślejszą kontrolę na p o­
graniczu egipsko-t-yuolitańskiem. jeżeli T u r c ja  bę­
dzie nadal odmawiać Anglii usiępslw  w  sprawie 
kolei bagdadzkiej. Celein przeprowadzenia t “i kon 
Iroli A nglia domaga Ąe prawa tym czasowego zaję­
cia jeszcze innych portów egipskich w  pobliżu Cy-
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renaiki. Dziś już nadzór jest tak ścisły, że ochotni- 
:v tureccy p rzez Egipt nie mogą przedostać się do 

Trypohtanii.
Nietylko w  kołach m łodotureckich, aie także 

rządow ych spraw iła  bardzo przykre wrażenie oko­
liczność, że tym czasowym  konsulem generalnym  
■angielskim w  T rypolisie został m ianowana znany ze 
sw ych usposobień nieprzyjaznych dla stronnictwa 
m łodotureckiego dotychczasowy dragoman p^zy p o­
selstw ie w  Konstantynopolu, Pitzm auricf

W  aołacli rządow ych zarzucają Anglii, że ta 
'rtominacya nastąoiła bez porozurbienia się z rządem 
tureckim; niezależnie zaś od tegc nominacya n ow e­
go Konsul? generalnrgo w Tryp olisie jest uważana 
jako objaw, że A n glia  uznaje Włoski akt aneksyjny. 
W  kom itecie młodotureckim w obec zacnowa.iia się 
Anglii zastanawiają się nad tem, czy nie należałoby 
przyśpieszyć końca wojny, aby żapobiedz jej w y zy ­
skiwaniu przez Anglię.

Z  W i l n a .

14-go grudnia.

W yjaśniła się sprawa og-aniczeń jętyk a  
polskiego, które w ostatnich czasach tak czę­
sto polieya przypominała.

Gubernator wileński zawiadom ił m agi­
strat, że wszystkie spraw y w nim przeprow a­
dzane muszą być wyłącznie w  języku ro sy j­
skim.

Wszelkie ogłoszenia., napisy, szyldy, mu­
szą być bezwarunkowo zaliczone do katego^ji 
spraw kancelaryjnych, a więc stosować do 
nich można tylko język rosyjski.

Umieszczanie na szyldach i ogłoszeniach, 
obok języKa rosyjskiego napisów w innych ję ­
zykach, dozwolone jest tylko instytucjom  p ry ­
watnym, magistrat z tych praw nigdy korzy­
stać nie może.

G dyby naw et trzeba było się zgodzić na 
wuioaęk magistratu, co do potrzeby uw zglę­
dniania języków  miejscowych, to magistrat, ja- 

uso reprezentant w szysikich narodowości w 
W ilnie, musiałby um ieszczać, tęksty w językach: 
białoruskim, litewskim, żydowskim, łotewskim, 
: t. d., a jlońieważ to jest w praktyce niemo­
żliwo, więc gubernator zaleca m agistratowi przy  
rozlepianiu ogłoszeń i w yw ies-aniu szyldów , 
posługiwanie się tylko języki“ m rosyjskim .

Pow staje w W ilnie jeszcze jeden ty g o ­
dnik ,w języKp rosyjskim, koncesyę otrzym ał 
naczelnik poleskich kolei żelaznych.

W e wszystkich k s ię g a rfa c n  wileńskich 
skonfiskowaną została ostatnia praca E lizy  O - 
rzeszkowej „G loria Victik*.

„Przegląd. W ileński", zachęcony pow odze­
niem wy danego przed kilku tygodniam i nume- 

,ru próuncgo, prżybiera już formę konkretną i 
oć początku roku 7 9 1 2T wychodzić* zacznie r e ­
gularnie co tyd.żień

W rozesłanym  ohęcnie prospekcie, czyta­
my między irintml takie słow a' „R ozw ój kul- 
w y  pmsfciej óbćbo/dżi nas szczerzę i głęboko i 
na tem mięjśęu z nfuustieni S  powtarzam y.

Zwallozając nacyt-aalizm pod wszelkiem i 
postaciami, ^ie^ni^j dbać będ^emy gdrliw ie o 
zapew nianie ppezeapege nuęjsća kulturze pol- 
-.skiej w iff.szym k 'iju „  którą, ma tu za sobą 
ki1 ka wieKów istnienia i stanowi czynni* po­
w ażn o 1 w pływ ow y w  ogólnym  dorobku cyw i- 
Iizacyjnjłm Litw y i fiiafe Rusi, bądzimj  jednąlc, 
.ze kultura polska o tyle tri i o ma widoki r o ­
zw oju i ti wałego ugruntowania się, o ile będzie 
się upierała na zasadach dem okratycznych i 
ścisły związek utrzymać potrafi z twórcza my- 
,ślą postępową na ziemiach rdzennie poi skier.*

O dbyło  się jóż ęryanw acyjne zeb r.n ie  
członków nowożałozotiegc „T o w a izyrtw a  pół- 

,n,ocno zachodniego dla dozorp. kotłów paro­
wych.*

Będrif miało .ono p raw a atw ierać. labo- 
ratotyfc dia badania materytrfów opałowych, 
,wpdy 1 t p., prządkać m użta qtw{r.ra$ sgkdly 
41ą tnonteruw 1 w ogóje dia służby przy m i- 
acynąot Potrzeby T o w aizystw a zaspakajane 
•będą nie drogą' składe* czfpitkow sLicr skarb 
zw raca połow ę podatku taL zw anego „kotło­
wego *

Działalność T ow arzystw a rozciągać się 
‘będzię ąuberąię: wileńVkf.» ktfwfeńską, g ro ­
dzieński, 1 "łohylpw ską.

Niewiaaoou. dla czego bardzo mała ger- 
-stka polaków  z«pi«ata sie d °  tego  T o w a  z y s tw i, 
a przecld niejeden ziemianin, prow adzący jak i 
.interes prz^mystowy. m ógłby korzystać 1  n a j­
now szych zdobyczy techniczuycn, o które sta- 

•rsć się będzie now e T ow arzystw o, 
t  , . n i  .Poslędzealń T -w a  rolniczego , w  MióąLu 
łbyio liczne i ożyw ione, obradow ano n id  sp .a- 
>wą sracunku lasów i dla ostateczpej decyzyi 
Crdesljuło ją  do komruyi pow iatow ych. Przeczy • 
Tap^buęhwaiy koppsy,, w ydcięgow apej no zor- 
jrapij as acia  wystawy-iarmarLoi w  Mińsku. 
v'znała ona za Konieczne urządzsnie podóbnych 
w ystaw  corocznie w ciągu szćsciu lat. W  sp ra­
wie stworzenia in stytu cji emerytalne^ dia p ia- 

.coiyników rolnych pkazało się że rJtcyę i.oz- 
,począć można bedzi". po 2 .brauiu odpowiedzi 
aa  ankietę, roznt_auą do eaóh zainteresow anych. 

’Pot-ztb& miniflWrt, rooo dektafacyi, oswiądcza- 
jących  chęć przystąpienia do takiego uhezpie- 
czenia, a otrzym ano dptąd. tylko 30 odpowiedzi.

Przyjęto projekt syauykatu, polegający na 
tem. by zw rócic aię do. intendentuiy o urządze­
nie' w  głów nych pm ktach  dostawy zboża 
(Mińąki B aronow itze i t. d )  suszarni rzą­
dowych.

R  izważano dalej spraw ę oi^ anizacyi 
perjodyczn ych  w ystaw  nasiop, u fiąpzen ja l„ur- 

,só.w m leczarsto-hodow lanych, dla których 
Miń;--1 jako posiedajacy w okolicach sw ych 
gospodarstwa wzorow e, uznany został za teren 
najodpowiedniejszy.

Zdaw ano jeizcze sprawozdanie z ->rac ko­
m isji dróg podjazdowych, iitóra opfaeow ala 
kilka prpjrkfó-w, linii kolejow ych

iW :kuH iisji do spraw  przemy siu drounego 
1 gosp od arstw a, kobiecego obradow ano głów nie 
Wid; ss»rsfw». propagow ania przemysłu tkackiego 
po wsiręh.

O doyło się też w Mińsku posiedzenie 
właścicieli gorzelń, na. k tó re i. prezes LubańsLi 

■zdarra) spraw ę ze starań p o czyń ió n yct w  P e ­
tersburgu', .  dzięki którym  cena s o b y  tu su kon ­
tyn gentow ego podw yższoną została o 1 kóp. 
na w iadrze każdej k ategorji. Prezes ayndyka- 

itu fb fze łn ik ó w  grodzieńskich mówił o stanie 
obecnym  i operacyach spółki i ofiarow ał m iej­
scow ym  gorzeiuikom po 58 kop. za wiadro 
spirytusu z l o c o  w agon na stacyi kolejow ej. 
Jest to cena znacznie w yższa od cen miej­
scow ych.

W  D agddc (poviat uynąburski) ( m iejsco­
w y proboszcz został wyrokiem  mohyloa sk iego  
»ądu okręgow ego skazany na zaw ieszenie 
w spełnianiu obow iązków i karę trzydziesto



333 P  Z  I 1  N N I K  K I J O W S K I
9

rublow ą za ochrzczenie w 1908 r. dziecka 
z małżeństwa m ieszanego w czasie bytności 
sw ej w Babinowie gub. m ohylowskiej.

W  Grodnie odbyło się doroczne walne 
zgrom adzenie członków grodzieńskiego syndy 
katu rolnego. Z e  sprawozdania okazało się, 
że działalność stow arzyszenia bardzo pomyślnie 
się rozw ija i zysk czysty w yniósł —  2 9 7 4  rb. 
O broty stow arzyszenia wzrastają ciągle, suma 
np. tow arów  sprzedanych w ostatnich 5 mie­
siącach w porównaniu z rokiem ubiegłym 
zw iększyła się o 6 [,031 rb., w samym składzie 
grodzieńskim nie licząc filii.

Z ?,rząd postawił wniosek założenia kasy 
przezorności dla pracowników, rozpatrzenie je ­
go odłożono do posiedzenia następnego.

E. W.

N ow y z a ta rg .

Pom iędzy Francyą a Niemcami na tle um owy
0 Maroko powstaje nowy zatarg. Niemcy wnieśli 
jakieś dodatkowe pretensye o części terytoryum 
afrykańskiego. „Figaro" donosi, że z powodu sta­
nowiska Niemiec w yniknęły nowe powikłania z po­
wodu ustalenia granicy terytoryum  niem ieckiego w 
Kongo, Odgraniczone terytoryum składa się z w ysp
1 30 kilom etrów wybrzeża.

Równocześnie w  „M agdeburger Ztg.", mającej 
blizką styczność z rządem niemieckim, pojaw ił się 
ostry artykuł, w ym ierzony przeciw  Francyi. Inspi­
rowany z Berlina organ oświadcza, że obecn:e trze­
ba zrezygnow ać z nadziei, aby wskutek um owy 
marokańskiej nastąpiło porozumienie pomiędzy 
Francyą a Niemcami. Niemcy pewne są swojej si­
ły  i pragną pokoju na podstawie dzisiejszego stanu 
posiadania, jeże li jednak Francya przypuszcza, że 
Niemcy nie potrafią go zachować, to m ogłaby się 
narazić na okrutne rozczarowanie.

„Gdyby się okazało wskazanem  — pisze „Ma 
gdebnrger Z tg .“ — to my, z naszej przew yżki 26 mi 
lionów ludności stworzylibyśm y ju t podczas poko 
ju w iele jeszcze korpusów armii i postawilibyśm y 
je  na południowym  zachodzie, aby szaia jeszcze 
bardziej, ju t z góry, przechyliła się na naszą 
stronę".

Z prasy rosyjskiej.
Postanow ienie prezydyum  R ad y Państwa 

nierozjeżdżania się na ferye świąteczne w yw o 
łalo liczne komentarze. Między innemi w „Rie- 
czi* czytamy:

„W yjścia z sytuaćyi, w  której utknęło Całe 
rosyjsLie prawodawstwo, szukano i znajdowano je —  
opierając się na teoryi państwowej— w  gruntownej 
reform ie Rady Państwa, w  zmianie jej składu oso­
bistego, w  w iększej samodzielności i niezależności 
tej instytucyi i t. d. I nikt się nie domvśiił, że cho 
dzi tu o prosty, dom owy środek. Trzeba tylko 
wiedzieć dokąd pójść i kogo prosić, a zadanie roz 
w iązuje się prostu:

„T ak  przynajmniej m yślą ludzie którzy pro 
bują obecnie zastosować środek domowy. Nauka 
państwowa naturalnie ani trochę nie w zbogaci się 
od tego, że konstytueya rosyjska jeden raz więliej 
potrafi obejść się „domowym środkiem*. I grun 
towna reform a Rady Państwa dziś nie stanie się 
ani trochę mniej potrzebną, niż wczoraj. T o  tez 
niepodobna nie pożałować czcigodnych staruszków 
z rosyjskiej izby w yższej. Biedni! Stracili oni św ię­
ta, a braki konstytucyi pozostaną brakami, jak rów ­
nież niezadowolenie włościan pozostanie niezado­
woleniem. Staruszkowie Dędą tylko kilka tygodni 
djużęj psuli prawa uchwalone przez Pumę, a zw iąz­
kow i 17 października w ypad rie tak czy owak, w zo­
rując się na opozycyi, w ystaw ić jako hasło kompa­
nii w yborczej— reform ę Rady Państwa".

mej
„B irżew yja Wiedomosti* 

spra wie:
piszą w tej sa-

Pod koniec piątego roku istnienia izbę w yż­
szą zmuszono do popracowania. A le  jaki w  tem 
sens i jaka korzyść? Co może zrobić izba w yższa w 
ciągu czterech m iesięcy w obec tego, że 1 Duma 
bynajmniej zbyt płodną nie była?

„Gdyby nawet najenergiczniej pracow ała Rada 
Państi » po dumskich projektach nic nie pozosta­
nie. Na pierwszym  pianie projekt zmiany praw  
budżetowych Dumy. Ten projekt oba’ono przy 
bezpośrednim współudziale samego p. K okow cew a. 
Projekt s idu lokalnego wykosziawiono do niepozna- 
nia, przytem dali temu początek minister spraw ie­
dliw ości Szczegiow uow  w raz ze zmarłym preze­
sem rady ministrów, zadeklarow aw szy, iż nie zga­
dzają się na zniesienie sądu gminnego (w o ł o s t- 
n o j  s u d ) . Ziem stwo gminne rów nież będzie wy- 
koszlawione, ponieważ minister spraw  w ew nętrz­
nych stanowczo oznajmił posłom włościanom , iz po­
praw ki dumskie są mem ożliwe do przyjęcia, 
1 t. d.

„W  ter sposób i izba wyższa, i rada mini­
strów znajdują się na jednej drodze, jednakowo 
w rogo usposobione cila Dumy Państwowej. I jeżeli 
rząd pobudza obecnie do pośpiechu izbę w yższą, to 
czy nie jest to po prostu polityczne mydlenie 
oczu?*

Słu szn ą
S ło w o * :

bardzo uw agę robi „R u ssoje

„Pracow ano nad tem, nad czcm chciano pra­
cow ać, a nie pracowano nad tem, nad czem nie 
chciano pracować. W  takiej sytuaCyi m eprzeryw a- 
nie pracy nawet w ciągu świąt nie jesi środkiem 
za adczym na to, co w yw ołało  zaległości".

U w aża jednakże „R uskoje S łow o \  że 
wystąpienie posłów włościan w yw arło  pewne 
wrażenie, i doradza Dum.e, ażeby skorzystała 
ze sw ojego Drawa uchwalania dezyderatów  i 
komunikowania ich bezpośrednio Monarsze przy 
sprawozdaniach. Podjęta w ten sposób akrya 
przeciwko izbie wyższej miałaby zdaniem „Rusk. 
Słow a* lepszy skutek.

(])•

Jtowe książki.
—  P rzed  stu  la ty  p. Fryderyka M asso- 

na. Szkice o Napoleonie, Z  V II w ydania fran­
cuskiego przełożyła E. Leszczyńskr. Z  przed­
mową profesora Szym ona Askenazego.

Fryderyk Masson należy do najbardziej entu- 
zyastycznych w ielbicieli Napoleona. W edług zda­
nia prnfesora Askenazego, nie jest on bynajmniej 
bonapartystą w  polilycznem tego słowa znaczeniu, 
ale poprostu Napcleonistą, składającym  swojemu 
bohaterowi w  ofierze całą swą osobowość pisarską, 
pragnącym  widzieć w  sobie tylko prostego szere­
gow ca w  w ielkiej armii historyograficznej, idącej 
w  ślady wielkiego cesarza, i w  tem właśnie leży 
oryginalna cecha jego  indywidualności autorskiej.

Stanowisko swoje w obec tematu, który poru­
szył, określa zresztą sam Masson w  słow ach nastę­
pujących: —  „Muszę uprzedzić czytelnika, że mówi 
się tu o Cesarzu z czcią, z miłością, z uw ielbie­
niem. Ci, którym się to niepodoba, niechaj odłożą 
tę książkę".

Osiemnaście szkiców, przetłóm aczonych obe­
cnie na język polski, są drobną zaledw ie częścią 
dzieła Massona, obejm ującego cały szereg studyów, 
w ystarczają atoli, by w prow adzić czytelnika w  świat

myśli i poglądów  autor„ i ukazać mu póstac N apo­
leona w  św ietle niezam ierającego dlań dutąd kultu. 
Autor okazuje dla polaków  szczerą i niekłamaną 
sympatyę, zaznaczając, że byli oni zaw sze w ierny­
mi sojusznikami cesarza nie tylko w  szczęściu, ale i 
w nieszczęściu.

—  W rażenia i listy z podróży  p. A n to ­
niego nr. Stadnickiego. 2 tomy. Kraków. 1911.

A utor listów, niegdyś sekretarz ambasady au- 
stryackiej, zmarł w  Kairze w  190O roku, pozosta 
w iw szy po sobie sporą wiązankę pięknie opraco­
w anych wrażeń podróżniczych, i kilka artykułów  
literackich.

Przedm owę do książki skreśli! Stanisław lir. 
Tarnowski, wspomnienie pośmiertne —  przyjaciel 
zm arłego a zarazem  redaktor i w ydaw ca jego prac, 
znany poeta LuCyan Rydel,

„Bardzo trafn e—  pisze Rydel —  często nawei 
głębokie ujęcie przedmiotu, ścisłość rozumowania, 
bystry sąd literacki, wszystko to zdawało się w ska 
zyw ać, że Stadnicki na tej właśnie drodze krytycz­
nej m ógłby zajść rzeczyw iście daleko. Lecz on 
miał już wytknięty przed sobą inny kierunek, może 
istotnie najw łaściw szy. B irw n e  „Zapiski z podró­
ży po Bośnii", które w zbudziły powszechne zajęcie, 
i wcześniejszy jeszcze od nich opis wrażeń ukraiń 
skieb, zatytułowany „Z krainy Ogniem i Mieczem", 
to był rodzaj literacki, który go najbardziej pocią­
gał, a przytem doskonale się kojarzył z powołaniem 
dyplomaty, przerzucanego zaw odow o co lat kilka 

miejsca na miejsce do różnych dalekich, często­
kroć mało znanych 1 rzadko opisywanych krajów*.

Tom  pierw szy „W rażeń" rozpoczyna drobiazg 
„Z  krainy Ogniem i Mieczem", potem idą „Zapiski 

podróży po Bośnii i DalmaCyi", wrażenia z Tan- 
geru, „W około*slupów  H erkulesa" oraz „Z  psycho­
logii carridy hiszpańskiej". Tom  drugi rozpoczy­
nają „Z za Atlantyku" i „Listy z M eksyku", a na­
stępnie idą opisy Egiptu, gdzie m łody autor w  32 im 
roku życia zm arł w  Kairze...

KRONIKA PROW INCYONALNA.

(Z pism i od kor spondentów).

—  Bal W Berdyczowie. Dilia 3 stycznia 
1912 r. w Berdyczow ie odbyć się ma w ratu­
szu m.ejskim bal katolickiego T -w a dobroczyn­
ności. O rganizacyą balu zajmują się jako g o ­
spodynie panie: M. Bujalska, W . Dąmbska, M. 
Małachowska, A . Mende, J. Sotieszczańska, W . 
W asilew ska i jako gospodarze panowie: L . Bu- 
jalski, E. Dalewski, S. Peszyński, W . Slaski i
O. W inkler.

—  Powiatowe zgromadzenie ziemskie. Guber­
nator podolski udzielił latyczowskiem u pow iatow e­
mu zarządowi ziemskiemu pozwolenia na zwołanie 
na dzień 29 b. m. nadzwyczajnego zgromadzenia 
ziemskiego, na którem mają być rozpatrzone pro 
jekty zarządu ziem skiego w  sprawm szkolnie) wa 
ludowego oraz mają się odbyć w ybory 3 członków 
komisyi, układających spisy sędziów przysięgłych, 
w ybory ponowne członka rady szkolnej i przedsta­
w iciela zi»mstwa do komitetu uprawy winnic.

—  Kara prasowa. Sesya w yjazdow a Winnic­
kiego sądu okręgowego ro :patrywała w  Olgopolu 
spraw ę redaktora „Podolii" Dłożew skiego i duch. 
praw . Kiuczarew a, oskarżonych o napisanie i umie­
szczenie w  „Podolu" artykułu o urzędnikach. O by­
dwaj skazani zostali na grzy wny po 25 rb. i koszty 
sądowe

- u. 1

Z dziedziny sadownictwa.
K alw ile  zaliczają się do najlepszych jabłek i 

rzeczyw iście zasługują one na pierwszeństwo. „K ró­
lem" jabłek jest kalw ila biała zimowa (C alville 
blanche d’hiver). Gatunek ten w  Rosyi, za w yjąt­
kiem Krymu i Kaukazu, nie udaje się, a na U kra 
inir i Podolu hodowany być może tylko w am ator­
skich ogródkach pod osłoną murów

K alw ilę b i a ł ą  zim ową spotykam y w  w ielu po­
dolskich sadach, przeważnie w  karłow atych for 
mach. Na zw ykłych  piramidach ow oce tego gatun­
ku nie osiągają r.igdy normalnej swej w ielkości, ani 
kształtów.

La w ystaw ie w  W innicy w  1908 roku w idzie­
liśmy ładne okazy tego gatunku, wyhodowane w 
naddniestrzańskiej okolicy w  szkółkach „Fko", —  
przypuszczam , re wyhodowanie tych kdku egzem ­
plarzy kosztowało hodowcę w ielu w ysiłków  i ko­
sztu, no, nie czego się dla w ystaw y nie robi?

Na następnej w ystaw ie w  W innicy w  jgro r 
znów spotkałem między eksponatami „króla" jabłek, 
niestety, tak niepokaźnie, tak, że tek powiem , nędz­
nie w yglądał przy renetach, pepinaćh, ba! nawet 
przy podolskich sabłukach i zorzach, że psuł swą 
obecnością to dodatnie wrażenie, jakie sąsiedzi jego 
na widzu w yw ierali.

Okazy te pochodziły z jednego z Winnickich 
sadów. Zaciekaw iony, pytałem nodowcę, w  jakim 
celu w ystaw ił tak nędzne okazy?

—  Eksponaty, które pan w idzi— brzmiała o d ­
powiedź — niech będą przestrogą dla tych, którzy 
proponują zaitładanie handlowych sadów karłow ych 
z tego gatunku; mam w  swoim ogrodzie kalw ilę 
białą zimową na karłach, rodzi od lat kilku, ale 
ładniejszych ow oców , jak  wystawione, nie miałem.

Zrozum iałem , że Lodowca winnicki przyniósł 
rzeczyw istą dla zwiedzającego a interesującego się 
sadownictwem korzyść, wtedy, gdy hodowca nad 
dniestrzański w błąd go w prow adził tylko.

W edług n ifgo zdania, hodowca podolski nie 
powin. :n m arzyć nawet o hodowli „króla" jabłek 
w celu handlowym.

Jest kilka udmian kalw ili, z których jedna, 
bardzo zbliżona z w yglądu * smaku do 1 alwili bia 
łej zimowej, doskonale udaje się na Podolu, jest 
nią „C a ly ille  du roi*. Dobrze udaje się u nes tak 
że „C alville  neige", lecz o niej, jako o w ięcej u nas 
znanej, a mniej w a rte j—m ówić tu nie będę.

„C alville  du roi" spotykam y w  młodych sa­
dach powiatu latyczow skiego i uszyckiego. Z a słu ­
ga wprowadzenia tego gatunku należy się genera­
łow i Schm id.owi z Otłamowa, który go tu z T y ro ­
lu sprowadził, w ypróbow ał i w  w ielkiej ilości w 
szkółkach sw ych  rozmnażał. Po skasowaniu szkó­
łek otłum owieckich znikło źródło, z którego gatu­
nek ten czerpać można było.

Od niedawna szkółki Grflnera i Rotego galu- 
n« k ten rozmnażać zaczęły. Niestety, „C a lvilłe  
blanche d’h iyer“, która dla kraju naszego kom plet­
nie nie nadaje się, ma każdy pepinierzysta handlo 
w y i w  każdym katalogu spotykam gatunek ten 
wypisany wielkiem i literami, rzeczyw iście zaś c en ­
ny gatunek, jakim jest dla nas „C alville  du roi", 
dla w ielu szkółek handlowych jest to terra iticn- 
(juita

Fakt powyższy: w ym ow nie św iadczy o tem, 
jak  potrzebne nam są sady doświadczalne, byśmy 
w  kwestyach tak ważnych, jak naprzykład w ybór 
gatunków nie szli po omacku, kierując się przykła­
dami, branemi z T yro la  lub południowej Francyi. 
Boć przecie wiadomość, że K alw ila biała zimowa 
jest „królem" jabłek i że za to jabłko francuz po 2 
fraoki za sztukę bierze, w ystarczeć nam nie powin­
na, byśm y gatunek ten w  sadzie handlowym umie­
ścić mogli, nie, tu wiedzieć musimy czy temu „kró­
lowi" u nas dobrze będzie i czy korzyść 011 nam 
przyniesie.

Niestety, m oglibyśm y zanotować w iele p rzy­
kładów, św iadczących o tem, że w  kw estyach sa­
downictwa idą ludzie śladami Spatha, Bettnera i 
innych bez w szelkich zastrzeżeń, ł tak. Tu widzi 
się szkółkę niby handlową, założoną z dużym na 
kładem, w e wszystkiem  tu naśladują Spatha; pnie 
robi się drzewkom  2 metrowe, a trzyma się drze­
wna w  szkółce nie mniej lat 5-ciu, naturalnie po 
tak diugiej opiece w  pepinierze, drzew ko kw alifi­
kuje się prędzej na okop niż do śadu, bo przerosła 
i nie dziw, boć co podolska glina, to nie ri.idcrtskie 
piaski, jeżeli w  Ri.\dorfie drzew ko po 5 latach do­
piero wyrasta, to u nas mając 4 lata już przerosło, 
jeżeli niemcy lubią drzew a o pniach 2 m etrowych 
i im drzew a takie dogadzają, to w  naszych w aru n ­
kach (wiatry i susze) drzewa takie są absolutnie 
do niczego.

O w dzie znów spotykam y sad karłow y, w y ­
śpiewany przez Bettnera w  swoim Czasie, (dziś już 
zdanie zmienił na niekorzyść karłow ych drzew), 
założony z wielkim  rozmachem, bo na 50 morgach 
I Bettner ostrożniejszy był bo założył na 1 mordze 
pruskiej), który choć dotąd (z górą to lat od za ło­
żenia) nic jeszcze nie dał i przekonany jestem, nie­
stety, że nie da, —ma się rozszeizyć do 100 mor 
gów ;— bo i proszę, jeżeli w e Francyi karły  dochód 
dają, dlaczego na Podolu ma być inaczej?

A le  odbiegliśm y od przedmiotu. Zda-Jtnrp 
moj^m t"alville du roi" to najlepszy calnr. - !■: ze 
znanych mi handlowych gatunków jabłek, śmiało 
go w ięc każdemu zakładającem u sad handlowy na 
Podolu zalecać mogę.

Z  wyglądu owoce tego gatunku bardzo zb li­
żone są do kalw ilo białej zimowej, jest to dość du­
że, ładne, koneiaste jabłko, na jesieni zupełnie zie­
lone, z bardzo słabym rumieńcem.

W  piwnicy, w  końcu grudnia przybiera sza 
tę cylryr.owo-żółtą, zdobną karminem, który pokry­
wa niekiedy połowę owocu. Mięsiwo delikatne, s o ­
czyste. aromatyczne.

Dojrzewa K alw ila królew ska w  styczniu, a 
trwa niekiedy do lipca

D rzew a tego gatunku rosną znakomicie na 
każdej podolskiej glebie, formując duże, kuliste k o ­
rony. Na m ióz są zupełnie w ytrzym ałe, tak, że 
nawet ostatnie zimy, n iezw ykle surowe u nas, szko­
dy im nie w yrządziły

Na rynkach „Calville du roi" jest bardzo po­
szukiwane i ceni wysoko. W  doborze gatunków 
zalecanych dla Podola, K alw ilę  królew ską na pier- 
wszem  miejscu postawu należy.

W ładysław  Jannowski

Z ziemstw.
Zgromadzenie ziemskie gub k jowskiej.

Na zgromadzeniu wczorajszem  po raz 
pierwszy był obecny radny p. August C zer­
wiński. W obec tego na początku żebranin zło 
żył on urzędową przysięgę w obecności księ­
dza St. Pom irskiego.

Pomimo w ypow iadanych dezyderatów —  
skracać przem ówien:a do minimum, radni w 
dalszym ciągu folgow ali swemu krasomóstwu. 
W  rezultacie w dniu wczorajszym  w ciągu kil­
ku godzin debatowano nad dwoma tylko spra­
wami. R ozpatiyw anie budżetu nie posunęło 
się ani o krok naprzód, a szeregi radDych już 
zaczynają się przerzedzać i zachodzą poważne 
obawy, iż pierwsze zgrom adzenie ziemskie nie 
zdąży zbilansować preliminarza. Pierw szą spra­
wą był to projekt sieci telefonicznej w gub. ki 
jow skiej. Zarząd ziemski, pozostawiając urzą­
dzenie sieci powiatowych ziemstwom pow iato­
wym, zamierza wykorzystzć koncesyę, udzielo 
ną mu przez rząd r a  urządzenie tylko tych li­
nii, które będą łączyły między sobą powiaty 
oraz powiaty z miastem gubernialnem. Na ten 
cel potrzebna jest suma 135 tys. rb Dla u- 
rzeczywistnienia sieci projektu zarząd prosi o 
upoważnienie go do zaw arcia umowy z zarzą­
dem poczt i telegrafów oraz do zakończenia 
starań o wydanie mu pożyczki w kw. 330 tys 
rb. z funduszów zabezpieczeniowych, która to 
suma, po potrąceniu kosztów urządzenia sieci 
gubernialnej zostanie podbielona pomiędzy 
ziemstwa powiatowe na przeprowadzenie sieci 
powiatowych, wreszcie o zs twierdzenie przepi­
sów, statutu i planów sieci gubernialnej.

K om isya finansowa, rozpatrzyw szy po­
wyższe wnioski, wypowiedziała się za urządze­
niem gubernialnej sieci telefonicznej na rachu­
nek pożyczki z funduszów ubezpieczeniowych, 
oraz na warunkach koncesyi, żądając jednak 
pewnych zmian w projekcie zarządu ziem skie­
go, a mianowicie: r) urządzenie jeszcze dwu 
linii telelonicznycn K ozerów  —  Radom yśl, dłu­
gości 20 wiorst oraz Skw ira —  Paw olocza, 
długości 15 wiorst, 2) projtkty sieci guber- 
nialn':j zm jeriać po porozumieniu się z odno- 
śnemi ziemstwami powiatowem i w  ten sposób, 
aby druty s eci m ogły być um ocowywane do 
słupów sieci, telefonicznych pc w iatowycb, 3) z 
funduszu 330 tys. rb., zaciągaiętego z fundu­
szów ubezpieczeniowych w yasygnow ać 135 tys 
rb. na uiządzenie sieci oraz dodatkowo 15 tys. 
rb. na urządzenie dwu pow yższych linii, 4) z 
pozostałej sumy w ydać po 5 tys. rb. tytułem 
zapomogi, nie podlegającej zw rotow i, ziem- 
stwom powiatowym  na budowę sieci telefonicz­
nych oraz po 10 tys. rb. tytułem pożyczki z 
terminem 18 letnim tym ziemstwom, które ze ­
chcą u siebie wprowaidz.ś aparaty telefoniczne 
tego sam ego typu i przewodniki tej grubości, 
co i zarząd gubernialny, ponieważ chociaż po­
w iaty wprowadzają telefony dla własnych po­
trzeb, jednakże należy dążyć do tego, aby u- 
możliwić rozmowę przez telefon ze wszystkich 
m iejs:owości gubernii, dlaczego jest wym agana 
wszędzie jednostajna instafacya.

W reszcie komisya finansow i uchwaliła 
w ydać zifcmstwom kijowskiemu i kaniowskiemu 
p iż y c z tf  krótkoterminowe z pozostałego fundu­
szu na urządzenie s ’eci i przyznać prawo do 
takich samych pożyczek tym ziemstwom, które 
przystąpią do urzeczywistnienia projektu sieci 
w r. 1912. W reszcie komisya f;nansowa uwa­
ża za  konieczne do sieci gubernialnej w łączyć 
linie, umieszczane na dołączonym do wniosku 
planie i w yrzec się znacznej części zam ierzo­
nych poprzednio, oddając ich urzeczywistnienie 
ziemstwom powiatowym .

Dysku sy a w tej sprawie obracała się ko­
ło jednej kw esty i, wysuniętej przez p. S. R ze­
peckiego, a nranow icie, czy urzędom admini­
stracyjnym  przysługuje praw o bezph tnego ko­
rzystania « telefonów. P. Rzepeckij w yrażał 
obawę, iż jeśli komukolwiek przyznać praw o 
bezpłatnego korzystania z telefonów, w ystarczy 
to, aby ćala okolica w danej m iejscowości nie 
opłacała za rozmowę przez telefon i w ten spo­
sób pł tai abonenci będą pozbawieni możności 
rozmawiania. Z  dalszych przemówień ujawniło 
się, _ż dla sieci gubernialnej wym agane jest 
bezwarunkowo opłacanie telefonów —  co do 
ziemstw powiatowych, będzie to zależało od 
nich samych, ponieważ udzielanie im jakichbądź 
wskazówek nie wchodzi w zakres kompeteneyi 
zarządów i zgrom adzenia ziemskiego.

P. A . C z e r w i ń s k i  zaproponow ał w nio­
sek, aby zgromadzenie stanowczo orzekło, iż z 
sieci gubernialnej nie wolno korzystać bezpłat­
nie i wyraziło życzenie, by i powiatowe ziem­
stwa stosow ały u siebie tę zasadę. Po paru 
jeszcze uwagach, j3k to —  zarządzającego ban­
kiem włościańskim Loew est ima— by siecią gu­
bernialną połączyć z innymi centram. i przyszłą 
stolicę now ego powiatu, Czarnobyl, przyjęto 
wnioski zarządu gubernialnego z poprawkami i 
uzupełnieniami komisyi finansowej.

P. Demczenkc wskazał na to, iż rząd, w y ­
dając koncesyę na urządzenie sieci gu-bernial- 
nej, w yłączył z nitj linię K ijó w — Biała Cerkiew, 
ponieważ tę linię od kilku lat zamierza iW ze- 
prowadzić zarząd poczt i telegrafów . Jednakże, 
oświadczył mówca, czekamy na tę siec już k il­
ka lat, może trzeba będzie na nią czekać d/u- 
gie tyle, a może i dzieci nasze nie będą z niej

korzystały. Możnaby, coprawda, urządzić ko 
munikacyę z Białą Cerkwią niebezpośrednio. 
lecz byłoby to połączone z wielu niedogodno­
ściami. W obec tego p. Demczenko proponuje 
rozpocząć starania u rządu o przyśpieszenie bu­
dow y sieci lub oddanie na nią koncesyi zarzą­
dowi gubernialnemu. W niosek ten przyjęto.

Zgromadzenie rozpatrzyło drugą sprawę, 
dotyczącą głównie budew y wlast.ego gmachu 
ziem stwa gubernia!nego. W  ti-j sprawie zarząd 
w y s  ąpił z wnioskiem nabycia u p. Brodzkiego 
placu przy ul. Insiytuckiej i wzniesienia na nim 
dwu kamienic dochodowych od frontu oraz w 
głębi gmachu ziemstwa. W ediug odiczeń  za­
rządu ziemskiego impreza ta będzie kosztowała 
ogółem 1,500 tys. rb w tem cena placu 460 
tys, rb. Dochodowość tych domów została o- 
bliczona na 134 tys. rb., po potrąceniu zaś a 
m ortyzacyi i procentów na pożyczkę pczosta- 
nie zarządowi ziemskiemu około i tys rb. ro ­
cznie w pierwszych latach a potem stopniowo 
coraz więcej, do 6 — 7 tys. rb. Fundusz na bu 
dowę musi być zaczerpnięty ze specyalnej po­
życzki.

Kom isya finansowa, wypowiadając się za­
sadniczo za potrzebą wzniesienia własnego 
gmachu, stanowczo odrzuciła projekt budowy 
kamienic dochodowych, oraz uważała propozy- 
cyę kupna realności Brodzkiego za nieodpo­
wiednią. W obec tego doradza onn na pienią­
dze, otrzymane drogą zastawu realności spitala 
K irylow skiego, zbudować tylko gmach dla za­
rządu ziemskiego, wznosząc go bądź to na 
własnym placu przy ul. Rejtarskiej, bądź to w 
innem jakiem miejscu. D la szczegółow ego o 
pracowania pow yższego projektu komisya w y­
powiada się za utworzeniem nowej komisyi, 
składającej się z zarządu gubernialnego, zarzą­
du kijowskiego pow iatow ego oraz pp. W isz­
niewskiego, Szlejfera, Rzepeckiego, d-r Garlm- 
skiego, Karpeko, Deśnickiego i za w yasygno 
wanie na koszta projektu 1 tys. rb.

Dwu członków komisyi—  pp. P. Dawy 
dow i K . Grygorow icz-Barskij nie przyłączyli 
się do uchwały większości i na zebraniu w y­
stąpili z obroną projektu. Tw ierdzili on:, iż 
zicinstwu nie należy unikać urządzania przed­
siębiorstw, zapew niających im stały dochód i 
że choć propńzycya zarządu ziemskiego połą­
czona jest z pewnym  ryzykiem , jednakże tak 
niewielkiem, iż śmiało można zdecydow ać się 
na nie.

W yw iązała się zacięta polemika, w której 
o p ozycja  udowadniała, iż cyfry, przytoczone 
przez zarząd gubernialny, są bardzo problema 
tyczne, że budowa kamienic dochodowych będzie 
wym agała nie 1,500 tys., lecz przeszło 2 mil. 
rubli, a jest bardzo niebezpieczną aferą, grożą­
cą ziemstwu 50 —  100 tys. rb. dtficytu. D y 
skusya zaogniła się do tego stopnia, iż w  koń­
cu ograniczono przemówienia członków dc 5-ciu 
minut. W reszcie wsś-.liących się pogodził prof 
Czerńfew. M ówca oświadczył, iż skoro nie ża­
łuję się na budowę pomników, nie należy żało 
w ać środków na budowę wspaniałego gmachu 
ziemstwa, który rów nież będzie pomnikiem, 
mówiącym przyszłym  pokoleniom o pracy tera 
źniejszrgo ziemstwa. Lecz ten właśnie wzgląd 
zniew a’ a mówcę do głosow ania p-zeciw wnio­
skowi zarządu, ponieważ w takim razie gtm&cb 
ziem stwa będzie schow any, gdzieś w głębi, po­
za szopami dochodowemi. M ówca glosuje za 
opracowaniem tej kw estyi w specyalnej ko­
misyi.

Zebranie zgudzilo się z wnioskiem komi­
syi finansowej z tą różnicą, i i  uchwaliło samo 
w ybrać kom isję, nie przyjmując przez akiami, 
cyę kandydatów komisyi finansowej. W jb n rz 
mi tej komisyi zakończono wczorajsze posie­
dzenie.

jjra maski.
„...T rzeba być, łaskaw y parne, aktual­

nym. Nie wolno jest zasm arew yw ać bibułę 
gw oli własnej fantazyi, lub „oderwanym  ideom*, 
które na razie nikogo z nas nie obchodzą. M y 
z wibracyam i pańskiego serca, z przeczuleniem 
nerw ów  pańskiego sumienia, oraz z uczuciami 
tem wywolanem i, że pana coś „kole w oczy* 
nie mamy ani cchoty, ani czasu wciąż się spo 
tykać. My mamy prawo w ym agać od pana 
ścisłych raportów o rzeczach albo ci-kaw ych, 
albo praktycznie-pożytecznych. K ażdy z nas żą­
da od pana relacyi ze spraw, które j e g o  in­
teresują, o których o n wiedzieć pragnie, któ 
re j e m u  są potrzebne.

Głosem pewnym  i stanowczym  w ypow ia­
dał słow a powyższe mąż potężny, bo przecię 
tny, aż popielaty od powszedniej szarzyzny, 
dumny, jak jedaa z milionów kropli wody, któ­
re „żłobią kamień* i tak śmiało a z patryarszo- 
rycerską godnością wyprostow any, jak żołnierz, 
czujący tuż poza sobą kiocie jednomundurow- 
ców, uzbrojonych w niezwalczone armaty.

Stropiłem  się, jako, że czując już a priori 
zw ycięstw o jego  m nogoram ;ennej wszecnmo- 
cności, nie umiałem przeto znaleść sposobu, 
aby tej zsumowanej woli przeciętnych jedn o­
stek stało się zadość.

B yć aktualnym niełatwe to zadanie dla 
dziennikarza, który z „naszym i kiesam i* i o 

naszych kresach* debatować musi...
Bo u nas aktualność rozumianą byw a o- 

gromnie kunsztownie i, mówiąc szczerze,— n ie­
zw ykle.

M y poprostu nie uznajemy aktualności—  
popularnych, zwłaszcza w dziedzinie ducha t. j. 
w zakresie tak zw anych... „poetycznych rom an­
sów.*

Jesteśm y praktyczni.
Nasza aktualność jtn o  na funty, cale 1 

ruble się mierzy.
Nie lubimy tłumu, więc panuje u nas pod 

tym względem misternie w yrafinow ana... w y łą ­
czność, czyniąca z nas na tym punkcie krańco­
w ych— ultra-indywidualistów.

I dlatego, jeżeli w ogóle na zbytek dóbr 
przez nas wytwarzanych narzekać nie marny 
powodu, to natomiast w Herze aktualności, 
przy ubóitw ie ideowem panuje na naszym ryn­
ku— najaktualniejsza w św iccie hyperprodukeya 
ilościowa.

Każda ulica kijowska przez nas zam ieszka­
na, każden dom, każden powiat, każda wieś, 
dw ór lub mózg poszczególny nie tylko posiadają 
swoją wyłącznie osobistą aktualność (co nie 
byłoby rzeczą niezwykłą\ ale i takie przewa­
żnie (naturalnie z wyjątkami) ...usposobienie, że 
ich wszystkie inne „pnza-domowe* aktualności 
bardzo mało, albo zgoła nic nie obchodzą.

W ięc co ma czynić nieszczęsny felietoni­
sta zw łaszcza  nie „z fachu*, a „z ccboty*, aby 
cała powszechność czuła się ukontentowaną?.

W ięc jaki temat ciekaw y (dodaj:— dla po­
szczególnych jednostek) ma on wlec na słońce 
uw ag; powszechnej, aby nie narazić się na za­
rzut, że... dla Nikodema albo B b ia n n y je g o  ro­
bota nie posiada wartości aktualnej?...

Co wreszcie czynić ze sprawam i „ideo­
we m i", które mają to do siebie, że powoli, 
lecz system atycznie i stale realizują się w po­
staci -lajckuratniejpzych batów, spadających na 
plecy nawet ultra praktycznych aktualistów?...

I dlatego muszę i naoal brnąć w starych 
grzechach, rezygnując z nadziei powszechnego 
zadowolenia całej naw ałnicy żądań... wzajemnie 
się wykluczających.

Jednych nuży „Chełm szczyzna*, drugim 
już zbrzydła kwestya nasion, tamci cr.cą pie­
przu, inni słodko-letniej w ody i „spokoju*, 
szczupła garść „dziwaków* żąda poruszania 
kw estyi głębszych, a są i srodzy nieprzyjaciele 
tematów „poza kresow ych*, które i ten i ów 
chrzci mianem „tematów za szerokich*, dodając 
w myśli... „a licho mi tam do tego!..*

I trudno jest nawet z malkontentami te­
go rodzaju się spierać, bo oni w szyscy m ają 
swoją racyę, opartą na zasadzie:— „w o ln cćT o m  
ku w własnym domku ..“ ...dopóki Tom ka z jego  
własnego domku nie w yn  ucą. .

Czarny Jegomość.

W  r. 1912-ym , siódmym roku sw ego istnie­
nia, „Dziennik K ijow ski* 'rozszerzy dział Infor­
macyjny i^urozmaici dział literacki.

Pismo nasze - obsługiwać będą W’asne 
ag&ncye telegraficzne, zorganizow ane w w aż­
niejszych centrach kraju i zagranicy.. Oprócz 
tego podawać będziemy inform acje Petersbur­
skiej A gen cyi telegraficznej.

W  r. 1912 „Dziennik Kijow ski* druko­
w ać będzie:

pov ieść

JUaryi Rodziewiczówny
pod tyt.

Jezioro
artystyczne wrażenia z pod włoskiego nieba

nowelę

$olesława Prusa
sp ecjaln ie dla naszego j isma przez znakomite­
go autora „Lalki* i „Faraona* napisaną, 

nowelę

Edwarda Paszkowskiego
pod tyt.

„Dziennik* zapew nił sobie współpracow- 
nictwo pierwszorzędnych sił DSUkoWyct 1 ST*
tystycznych.

W  r. 1912  „Dziennik Kijow ski* druko­
wać będzie prace znakom itego ns szego uczonego

Aleksandra jabłonowskiego
W krótce po Nowym  Roku rozpocznie się 

druk cennego i nader ciekaw ego studyum hi­
storycznego

Maryana Dubieckiego
pod tyt.

Dawny Żytomierz.
„Dziennik K ijow ski* pomieszczać będzie 

utw ory poetyckie

Ja n a  K a s p ro w ic za , 0r~0t’ a
(Artura Oppmana) 1 innych.

3dąc przez świat.
Idę dniem, idę nocą przez świata przestrzenie 
I w  dłoniach w yciągniętych przed sobą, złożonych, 
N.osę garstkę płonących w ęgli rozżarzonych —  

chcę dzierżyć ten skarb mój dziś niepostrzeżenie.

Lecz, gdy idę wśród nocy, to dłonie me płoną 
Ogniem wewnątrz ukrytym  — jak żyw a pochodnia, 
W ięc nragnę, by noc —  śpieszniej zaw iódł? mnie

do dnia
By słońce —  moje ognie sćn rło  swą koroną.

1 nieraz, poprzez palce, kaprysem  skrzydlatym  
Płomyki, jak  motyle n^d kwiatu kielichem  
W iją Eię. Szeptem ognia —  syczą drżeniem cichem
I pragną w  świat ulecieć —  żyw iołem  bogatym .

Lecz choćby dłonie -  w  pop.ół spalić mi się m iaiy, 
Nie dam ulecieć z ręki —  błyskom m igocącym ,
Nie dam w yrw ać się falom płomiennym, wprzód

i w ąćym
Bo skonałabym  z zimna u zapomnień skały.
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W y  — z pogardą patrzący na ciche konanie,
C c nie 'ubicie grobów  — na stepie - - samotnych 
I łez —  tylko w  postaci rosy fez wilgotnych,
W y  — obcy pieśni smutnej wiatru na kurhanie.

W am  potrzeba fałszyw ych żalów  —  pogrzebow ych 
I strzaskanej kolumny ze łzaw ym  aniołem —
Na m ogile — rodzimy z pochylonem  czołem 
I chorągw i i śpiewów, wśród kaplic globow ych.

W m c nie chciejcie odemnie, bym żar moich dłoni 
Oddała z w as jednemu, dla rozgrzania duszy,
W y  nie lubicie sdy, która marmur kruszy 
I Doicie się dzw onu, co  na śpiących dzwoni.

W y  nie kochacie świateł — lecz tylko światełka, 
Nie oddam wam wszystkiego'. —  bo je zmarnujecie, 
ja  będę po płom yczku rozsiew ać po św ięcie 
i z rąk mych —  zrzadka spadnie ognista perełka,

A le  gdy zejdą wszystkie posiewu płomienie 
Gdy dłonie me się staną puste spopielałe,
Niech się zaw rą na w ieki usta z zimna białe 
I niech pow iek na oczy zapadną kamienie.

Lecz gdybym , wam  oddawszy w szystk o — jeszcze
żyła

Gdybym  —  w ygasły  wulkan - dreszczem  pustki
drżała,

Niech nikt mnie nie ogrzewa. Tylko ręka śmiała 
Niech Sprowadzi mnie w  wieczność —  co się iwie;

mogiła.

Helena Pinińska.

K R O N I K A .

Diiś 17 tjc , Łazarza B*. M.
Jut o 18 (3O Oczekiwanie N. M. P.
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Roku 1634- Umiera w Padwie Jan A l­
bert, kardynai, biskup krakowski, syn Z y g ­
munta III.

—  I eatr polski. Jutro w teatrze na­
szym odegrana będzie kom edya w 4 aktach 
M ichała Bałuckiego „N iewolnice z Pip dów ki*. 
Obsadę pełną stanowią pp. M aliszewska, Ko- 
śnierska, Szym ańska, W yborska, Nowakuwski, 
G ięrasiósii, Przystarski, Piotrowski, Jaołcński, 
M aliaowski i Żabie; dci. Ponadto po raz pierw- 
szy w tym sezonie u k a żą  się na scenie panie 
Rodm undowa i Puchniewska.

—  Ruch przedświąteczny. Z  powoou
spodziew anego znacznego wzmożenia się przed 
świętam i ruchu podróżnych na kolejach Połu­
dniowo-Zachodnich, naczelnik kclei w ydał roz­
porządzenie, wskazując w niem na konieczność 
przedsięw zięcia energicznych środków w celu 
zapew nienia praw idłow ego ruchu pociągów  o- 
sobow ych. W  tym celu naczelnik kolei Dole- 
cir nie powiększać w pociągach ilości w ago­
nów  pdnad zw ykią normę, lecz w razie zna* 
cznego napływu podróżnych; w y-naczać pocią­
g i dodatkowe? pow ręksayć ilość- konduktorów, 
ustanowić kontrolę przy wejściu do w agonów , 
przyczem konduktorzy osobiście winni w skazy­
wać miejsca podróżnym; na stacyach Kijów , 
O dęta, K is/yniów , Fastów , K oziatyn i Zmie- 
izyn ka  do pom ocy naczelnikom stacyi dodać 
sp ecjalnych  agentów; powiększyć personel kas 
bagażow ych i robotników przeładow ujących ba­
gaże podróżnych oraz w razie potraeby wy z nau­
czać oddzielne w agon y dla uczniów zakładów 
naukowych.

—  N ow e bilety. Od dnia 1 tiycznja 
1912 r. na wśzystkich stacyach kolei Połud­
niowo-Zachodnich zostaną wprowadzone spe- 
cyalne bilety in blanco I V  klasy, na wzór bi­
letów  wprowadzonych już na innych kolejach.

Bilety będą koloru białego; zamiast opła­
ty na przew óz bagażu oraz terminu ważności 
ncw e bilety posiadać bęuą nap—: „zdatny na
pociąg na który został w ydany*.

—  Wstrzymanie r e r t t .  Prezeska rosyj­
skiego T -w a  dobroczynności, generałow a Tre- 
p-swowa zawiadomiła prezydenta miasta o wy- 
danei orrtz nią poleceniu wstrzym ania robót 
przy budowie Odnogi kolejow ej, łączącej dw o­
rzec k olei z komorą celną na terenie należą 
cym do T-Wu dobroczynności. R ozkaz powyż­
sz y  został w ydany skutkiem tego, że między 
zarządem miasta a T-w eta do broczy nuości d o ­
tychczas nie doszło do Dorozum ienia o warun­
ki, na których miasto może przeprowadzić o- 
dnogę koiei przez grunta. T -w a.

—  R o z a l n y p i ę c l -  za targ u . Jak w iado­
mo, rada miejska postanowiła w swoim czasie 
dla ułatwienia ruchu ładunkowego w górę po 
ulicy Aleksandrow skiej z Padołu ułożyć płyty 
metalowe w r idzaju szyn, po których fa ędą się 
toczy 'y  koła w ozów  P łyty taicie zostały sp row a­
dzone 7. zagranicy przez komorę celną, która 
ocliła je  bardzo wysoko, po 80 kop za pud. 
W ów czas zirząd  miejski zaprotestow ał przeciw 
temu i w ystosow ał do departamentu ceł preś 
hę, shy p łyty  oclono w edług zw ykłej taryfy 
dla szyn kolejow ych. W czoraj departament za 
wiadoiml prezydenta miasta, iż prośLę pow yż­
szą uwzględniono i że płyty można już ode­
brać. W obec tego można przypuszczać, te 
projćk* rady miejskiej w krótce zostanie urze­
czyw istniony.

— Niedbalstwo narządu miejskiego. R ad ­
ny K ozincew  złożył prezydentowi miastu dekla­
ra c ję , w której w skazuje na to, iż jaic można 
sądzić z pism zgrom adzenie ziemskie gub. ki­
jow skiej odmówiło nrastu wypłacenia mu na­
leż r.ej, jako pow iatow ej jednostce ziemskiej, 
części funduszu d rogow ego z powodu niezłoże- 
n ii  w swoim czasie kosztorysów  i projektów 
robót drogow ych. Poniew aż w inow ajcą takiego 
pominięcia K ijow a jest zarząd miejski, którego 
niedbalstwo pozbawiło go kilkudziesięciu ty s ię ­
cy r b , p. K ozincew  prosi prezydenta miasta
0 zlo *nie szczegoiow ego spraw ozdania na nad 
zw ycżajaein posiedzeniu rady miejskiej w d. 30 
grudnia r. b. z całego przebiegu spraw y.

— O .gradonaczalstwo* w Kijowie-
jeszcze w r. 1909 został podniesiony projekt 
w prow adzenia w K ijow ie „gradcnaczalstw a* 
Jednakże w ów czas projekt ten został uchylony, 
ponieważ rada miejska kijow ska nie chciała 
wziąć udziału w kosztach jego  utrzymania
1 wypowiedział;, się za tem, iż wobec braku 
środków byłoby to możliwcm w ów czas dopiero, 
kiedy in K ijów  zostanie wyodrębnione W sa 
modzielr.ą jid n ostkę ziemską i w ten sposób

będzie zw olnione od konieczności ponoszenia 
znacznych ciężarów  podatkow ych na rzecz gu- 
bernii kijowskiej. Obecnie naczelnik kraju za­
wiadomił gubernatora kijowskiego, iż minister­
stwo spraw w ew rętrzr.ych ponownie podjęło 
projekt wprowadzenia W K ijow ie „gradonaczal- 
stw a“ . W obec tego gubernator przypomina 
prezydentowi miasta, że K ijów  wyodrębniono 
już w jednostkę pow iatow ą i presi o podanie 
na rozpatrzenie rady miejskiej kw estyi wzięcia 
udziału . w kosztach utrzymania „gradoraczal- 
siw a*, które w yrażają się w sumie 57,51/0 rb. 
O prócz tego w razie przyjęcia projektu miasto 
będzie zmuszone ponosić zw iększone koszty 
utrzymania p o lic ji miejskiej w kw . 270,170 rb. 
Spraw a ta rów nież mus; być rozpatrzona przez 
radę miejską.

—  Nowe kursy techniczne. G rono pro­
fesorów i nauczycieli miejscowych zamierza 
otw orzyć w K ijow ie nowe kursy pohtechniczne 
z wydziałami: inżynieryjno-budowlanym , mecha­
nicznym, elektrotechnicznym  i cnemicznym. 
Będą one organ izow are na wzór istniejących 
od przeszłego roku w Petersburgu tegoż typu 
kursów T -w a  profesorów i nauczycieli.

— Z A  A N T Y S A N IT A R N Y  S T A N  P O SE SY I 
[ Z A K Ł A D Ó W  skazano 20 w łaścicieli takow ych na 
kary pieniężne od 20 do 300 rb. z zamianą na 
areszt.

—  P O Ż  AR. Onegdaj w  domu Nr 24 przy ul. 
MichajłowSkiej w szczął się pożar w wallztafcie s‘ o- 
iarskiin. Ogień został stłumiony przez starokijow- 
ski oddział straży ogniowej.

— A R E S Z T O W A N I! B E Z P R A W N Y C H . W  
sklepie Sogolow a przy ul. Kreszczatyku Nr 38 po- 
licya aresztowała 5 ^ d ów , nie posiadających prawa 
zam ieszkiwania w  Kijowie.

— TAJN Y H A N D EL W Ó D K  \. W  domu Nr 
23 przy ul. Błisejnej w  mieszkaniu Mdlocznyja i Ka- 
czenow skiego polieya w ykryła  tajny handel wódką. 
Skonfiskowano 269 but_iek wódki.

—  S Ł U Ż \ C A  Z Ł O D ZIE JK A  Zam ieszkały 
w  domu N r 7 przy ul. M eryngowskiej kupiec Ra- 
pchie padl otiarą kradzieży ze strony nowoprzyję- 
tej służącej Kostiukowej, która za Don mcą dobrane­
go klucza otw orzyła w szystkie skrytki i zrabow ała 
rozmaitych rzeczy na sumę 649 rb.

—  Ż D fR Z E N lE . Onegdaj na rogu ul. Ży- 
łańskiej i Slepanowskiej tramwaj w padł na pod w o­
dę. Od uderzenia przednia platforma tramwaju 
uległa uszkodzeniu, a znajdujący się na niej A . Isz- 
oz. nko— złamaniu lew ej ręki.

—  K R A D Z lE Z E . W  domu Nr 5 przy ul. M. 
Żytom ierskiej okradziono mieszkanie M ukałow- 
skiej.

W  lecznicy Czerw onego K rzyża na ul. Mar - 
Błagowieszczeńskiej skradziono K ołczyginow ej futro 
wartości 100 rb.

Przy ul. Złotousfowskiej Nr 14 okralziono 
mieszkanie stuaenta T. W ierchow ca.

Rozątejn okradziono: Szkerow a (Łaboratorna 
19), Kohana (Jarosławska 5), Korodoja (M. W asyl- 
kowśka Nr 10) i E. Ruńską (BibikowskL B ulw ar 
Nr 90).

—  K R A D Z IE Ż  K IE S Z O N K O W A . Na Kr >- 
szczatyku w  pobliżu domu Nr 27 w yciągnięto W . 
Radkiew iczow ej z kieszeni porfmoncskę z pienię­
dzmi i dokumenty.

—  D R |M A T  T E L E G R  AF1S T Y . W czoraj w 
nocy na ul. Tym ofijow skiej otruł się telegrafista 
st. O desa— port, niejaki J. Iwaszko liczący 18— 2C 
lat. W ezw an y le*mrz Pogotowia zvrtał go w  ago ■ 
mi. W  stanie beznadziejnym przewieziono samo 
bójce do szpit ila Aleksandrow skiego. dw ankc pc 
Zostawił długi list, w  k tfrym  opisuje swbie niepo­
wodzenia służbowe, oraz ciężką sytuacyę, w jakiej 
znajduje się jego rodzinr. List kończy się sło­
wami;

„Rozpacz i żal z powodu nieszczęść rodzin­
nych zatruły mi życie ostatecznie. Proszę ocenić 
pracę moją na stacyi Odesa— port i n ieopuszcztć 
mojej starej matki*.

Biuletyn Kijowskiej statyl Nstsoroinjlckt >»; 1
Duia 16 ,29, grudnia iq i i  r

Tem p. p ew . w cdl. C el. 
B u e m e tr  przy O  w  mm 
Step w ilgetn ośd  w  ppfec.
Kler. I S*yh. w lat.fw  m nka.1
Chmur, wed? io  M.
H«M opadów w  mm

t  7 % ■ C- S
f ra ta p«ł wie Ci

—55 — 3A — 3 ,‘
74Ł 3 74Ł 2

T .
74
z . %

IC 7 IO
— — . —

ed g. j e j  w ieci. 
do g 9 ej wtet i

Najw temp. pewietrza w  Ciągu doby . — 2,6
N ajn im a . , . . . -  6,o
Przeciętna tem. pew w Ciągu deay — 3.9
SŻlelol. przce. temp. pew. w  ćłągn debjr — 6,3

O g ćłn y  rtan pogody w Europie z rat:# ;Ł  
podstawie telegramu głów n ego O bi. rwatoryuir 
fizycznego

O pady w  całej Rosyi. Przew idyw ana pogo­
da: temperatura blizka 2cra na zzchoazie, w  części 
północ, zachodu, i poludn -zachodu,, słube m rozy w  
[sozostałej Rosyi. Opadów  spodziew ać się można 
w Całej R osyi z wyjątkiem  wschodu i południowe­
go wschodu.

2 V „DOW.
Sfałszowanie rewersu.

W czoraj V I w ydział kijowskiego sądu okrę­
gow ego przystąpił do rozpatrywania spraw y pod 
danych austryackich Antoniego Plakidy i Antonie­
go DekaiGkiegu, oskarżonych z art 13, 1692 i 1694 
kod. kar

Przew cdtiiczy członek sądu okręgow ego ks. 
M Z e  wacho w. Oskarża w iceprokurat >r B. Hen 
richsen.

Vkt o -k, 1 żenią przedstawia spraw ę w  nastę- 
ItępGjąćSrr. świetle.

W  grudniu 1908 r. Antoni P lak da w drożył 
w żytomierskim sądzie okręgow ym  powód; two cy­
w ilne przeciw ko p. Domicełi Sum owskiej o 9,100 
r'o. na podstaw e rew ersu z d. 17 lutego 1007 r. 
Podczas rozpatrywania tej spr-w y d 31 stycznia 
tooy r. obrońca pozwanej oświadczył, iż tekst w y ­
żej wym ienionego rewersu został sfałszowany. W o 
beć icgo sąd okręgow y przesłał rew ers prokurato­
rowi i wskutek tego w szczęte zostało śledztwo 
pierwiastkowe.

P. Domicela Sum owska, badana w  charakte­
rze poszKodowanej, ośw iadczyła, iż o istnieniu re 
wersu po raz pierw szy dowiedziała się w  czerwcu. 
"508 r. Przyjechał w ów czas dc jej majątku Bej z w  
my powiatu zasław skiego niejaki ChaSskieliś z Kijo- 
f e  który oświadczył, iż Antoni Plakida posiada 
jej rew ers na 9,103 rb. M iędzy innemi rozpytyw ał 
on ją tanie, czy  me dawała oa. jakichkoiw  *  pod­
pisów byłemu korepetytc rowi jej syna Leona, nu- 
dentowi uniwersytetu kijowskiego A.ntoniemu De- 
kańskicruu. Dalej poszkodowana wyjaśniła, iż bę­
dąc w  Kijowie w kwietniu 1907 r. z powodu cho- 
rouy syna, który mieszkał u maiki Dekanskiego, 
podpisała arkusz czystego liniowanego papieru i od­
dała go studentowi Antoniemu Deicańskiemu dla 
napisania na nim podania do gimnazyum Peira, aby 
synowi jej z powodu choroby pozwolono nie u- 
częszczać do gimnazyum. Bardzo przejęta chorobą 
syna pow ierzyła nsyiisanie tej prośby i podanie jej 
studentowi Dekańskiemu, gdyż był cm korepetyto­
rem jej syrn  Leona. Na tym właśnie -.rkuszu z jej 
podpisem in blanco został napisany ów rew ets, na 
podstawi; którego Plaluda żąda wypłacenia mu 
9, roo rb. Antoniego Pmkidy nie zna ona w cale i ni­
gdy k nim nie miała żadnych interesów. Po uja- 
w 1 leniu fałszerstw a poszkodowana dowiedziała się 
od syna sw ego Leona Sum owskiego i jego  kolegi 
gim nazyalnego Tadeusza Andrzejkow irza, iż Dekau- 
ski i Plakida kolegują z sobą w  uniwersytecie i łą ­
czą ich zażyłe stosunki przyjacielskie.

YV Cz?sie śledztwa otrzymała ona od Andrzej- 
kow icza list, w  którym zawiadam iał ją  o swej roz­
m owie z Dekańskin i z rozm ow y tej Andrzejko 
w ićz dowiedział S"- iż Dekański posiada podpis 
p. Sum owskiej i m ógłby w yprocesow ać od niej 1 o

tysięcy. .Pcziterc poszl odewana dc dała, iż nigdy 
nie pc :rzebowała oożyczać od nikogo pieniędzy, 
i nigdy nikomu nie wydawała żadnych zobowiązań 
nieniężnycL.

P ow yź-ze zeznanie pcfwierdził syn poszkodo­
wanej Leon ®j:v,;civ.’Kki.

Tadeusz Antlrżejar.wicz o-w iżdez j\  iż w rr> 1 
ku 1907 mieszka; w  Kijowie u metki AntoniegoJ 
Dekańskiego razem ze swym  kolegą gimnuzyalnym 1 
Leonem Sum cwskim . W  jego cbeeńcści p. l;o m i-‘ 
cela Sum owska daia D-kańskieniu podpisany przez 
nią arkusz czystego liniowanego papieru, aby ten 
napisał prośDę i odniósł ją do gimnazyum. A rftisz  
te,, z polecenia Sum owskiej en sam kupił w  skle­
piku i jest on zupełnie tak; sam, jak ten, na którym 
jest napisany rew ers- Po w akacyach 1907 r. Dekań­
ski m ówił inu, iż posiada dokument, na mocy któ­
rego może otrzym ać jaką tylko bodzie chciai sumę 
pieniędzy.

Przy porównaniu prJ z rzeczoznawców cha­
rakteru Ji.-ma, którym napisany został rewers,
3 charakterom pistna Antoniego Plakidy, ustalono, 
że tekst rewersu został napisany ręką Plakidy, o 
raz, tż podpis p. Comiccli Sumowskiej napisany 
został innym atramentem, niż tekst rewersu.

Sąsiad p. Sum owskiej adw. przys. Ignacy 
Lychowski zeznał iż Plakida był h niego w  niaju 
1909 r., gdy już Dedztwo przeciwko niemu było 
prowadzone. Dowodził on wów czas, iż śledztwo to 
zostało wdrożone bez żadnym  podstaw, że zobo­
wiązania kredytow e mogą wynikać nietylku w sku­
tek pożyczki, lecz i na podstawie zobowiązań inne 
go rodzaju, przyczem  groził ł.ychowskiem u, który 
prowadził interesy Sumowskiej, że gdyby sprawa 
źle się dla niegc skończy'a, to tak: jej obrót może 
pociągnąć za sobą bardzo złe skutki, tak dla Su­
m owskiej, jak i dla jej adwokata

Opróeh tego adw. przys. L ychow ski stwier­
dził, że p. Sum owska otrzym ała w  spadku po ojcu 
około 100 tysięcy rubli i nigdy żadnych zobow ią­
zań pieniężnych nie wydawaia

Syn poszkodowanej Kazim ierz Sum owski ze­
znał, iż na ęropo2ycyę jego, aby powiedział całą 
prawdę, Dekański oświadczył: „rzeczyw iście w laz 
łem w tęjspraw ę, lecz w ielkich korzyści z niej nie 
miałem: na moją część przypadła jakaś bagatelka. 
O pow iedzieć zaś praw dy nie nogę, gdyż w  takim 
razie nie mógłbym już Im ieszkać w  Kijowie i mu­
siałbym uciekać za granicę, na co niejposiadam  
środków ".

Badani przez sędziego śledczego w  charak­
terze oskarżonych Antoni Dekański i Antoni Plaki 
da do winy się nie przyznali. Dekański przytein 
oświadczył, że żadnego arkusza papiert z  podpi 
sem Sum owskiej nigdy nie posiadał; że Plakida byl 
człowiekiem  zamożnym; że Sum owska za życia m 
ża często potrzebowała pieniędzy; ze świadek A n­
drzejkowie z mówi nieprawdę, gdyż został przeku­
piony przez Sum owską i że ta ostatnia za pośred- 
aictw, ;m a d w  przys. Ł ychow skiego proponowała 
mu początkowo dwa tysiące rubli, a lotem trzy 
tysiące, aby w  niniejszej spraw ie by {̂ “ świadkiem 
pizeciw ko Plakidźie.

Plakida zaś wyjaśnił, iż Sum owska,“ pożyczy­
ła ori jniego w  różnym czasie pieniądze i jże po o- 
biiczeniu wszystkich długów, utworzyła się suma 
9,100 rub. poćzem wszystkie w ystawione przez nią 
kwity na drobne sumy, były  zastąpione jednym re 
wersem. 17 lutego 19-7 r Sum owska podpisała 
sporządzony przez niego rew ers. Pozatem '■świad­
czył on, iż poznał p. Sum owską na kilka lat przed 
r. 1907 w  mieszkaniu matki Antoniego Dekańskie- 
go;1że(otrzym yw ała ona od męża bardzo niewiele 
i potajemnie przed nim zaciągi ła pożyczki. Dla po 
twierdzenia sw ych wyjaśnień Plakida pow oiał się 
na^świaoków: hr.?>Wacława Songajłę, BorysaJjRołn 
ew. i Chaskla Dyamentg, którzy na śledztwie ze 

znali, Ze Plakida po opuszczeniu uniwersytetu w  r. 
1906 posiadał w  Kijowie sklep kolonialny, a oprócz 
tegojpożyczał na procenty pieniądzejjjróżuym joso- 
b on , m iędzy innemi i Sumowskiej.

Z  dołączonego do aktu spraw y zaświadczenia 
kijowsk.^go zarządu miejskiego z d. 13 sierpnia 
rgio r.gNr. 1664 wynika, że w  r. io -.7 'Antoni Psa 
kula posiada1 w Kijow ie przy ul. Maryińsico-Błago- 
wieszczeńskiej przedsiębiorstwo handlowe trzecie 
g< rzędu, a m ianowicie sklepik kolonialny, opłaca- 
j; cjzań  25 rub. podi-tku nrzem ysłow ego rocznie. 
Po zasiągnięciu bliższych inioim aC"; okazało się, że 
podczas pobytu w  uniwersytecie Antoni P in i,da  u- 
trzym yw any b ył p u c z  rodziców, a później zarzą­
dzał jakimś domem i że ze sklepu przy ul. Maryiu- 
sko-Blagowiesrezeńskiej korzystał nie on jeden, lecz 
ęała }■ g c  rodziną.

Na podstawie pow yższych danych poddani 
auatryaccy AntoiiiTDekański i Antoni Plakidz 'p o ­
ciągnięci zostali do odpowiedzialności sądowej, za 
tc iż posiadając w  sw ych rękach podpis in blanko 
p. Domiceli Sum owskiej na arkuszu Czystego pa 
pieru. w y p e łr ili gc be 1 wiadomości i zgody Su­
mowskiej tekstem zobowiązania pieniężnego z d. 
17 lutego ,907 r. na sumę 9,100 rub. n* imię A nto­
niego Plakidy, poczem  teu osi.tn i w  drodze sado- 
w ejl? żądał od Sum owskiej w ypłaty powyższej J«u 
my Przestępstwo to przewidziane jest _kw_ art. 
13, i,6gr\ 1,094 kud. k a m

Bronią oskarżonych a iw . przys.:!*Zdanow  
fz Żytom ierza), M. Szyszko, W ł. K ałaczew ski i M. 
Kiczyn.

Pow ództw o cyw ilne p. Sum owskiej pppiera 
adw. przys. S. Gorbunow.

Obaj oskarżeni nie przyznali się do" inkrym i­
nowanej im winy, pocrem  rozpoczęto badanie 
świadków

Poszkodowana p. D o m i c e l  aJS^u m!o,w s^kja 
powtarza fakty, zrane już z przytoczonego wyżej 
aktu oskarżenia. Tw ierdzi ona, iż pc raz pierw szy 
dowiedziała się o posiadaniu przez P lakidę jej re­
wersu w  dniu, gdy do Bejaym ów przyjechał jakiś 
starozakonny, ,ak się później oKazałc Chaskielis, 
który jej o tem powiedział. Gdy oświadczyła, iż 
nigdy nikomu nie w ydaw ała żadnych rew ersów , 
Charkielis popatrzył jej w oczy i zapytał: „a czy
pani w  K ijow ie nikomu nie dawała Czystego arku 
sza ze swoim podpisem?" W ów czas dopiero poszko­
dowana pr ’ pomniała sohic o arkuszu z podpisem 
który lała Dekańskiemu fila napisania podania.

św iadek  L e o n  S u m o w s k i  potwierdza 
zeznanie matki co do podpisanego arkusza papieru 
danego przez nią Dekańsriem u podczas gdy swia 
dek by? Chory na ty fus. W  jesieni tegoż roku. po 
srwym pow rocie d j  K ijow a świadek by? z Dekań- 
skim w  mieszkaniu fla k id y , do k tó r e g o  Dekański 
miał w ów czas b kiś interes.

F r z e w o d n i c z ą c y .  Czy rodzice pańscy 
płacili Dokańskiemu za udzielenie pana lekcyi?

Ś w i a d e k .  Podczas roku szkolnego płacono 
mu 2C.—25 rub.; za w „k a cye  zaś brał on, zdaje się 
120 rab. Dalej świadek twierdzi, że Dekański m ó­
wił Andrzejkow iczow i, iż posiada dokument, na mo­
cy którego może otrzym ać od p. Sumowskiej tyle 
pieniędzy, ile mu się będzie podobało Pewnego 
razu, podczas bytności poszkodowanej w  Kijowie, 
zgłosiła się do niej jakaś dama z propozycją kup­
na majątku. Rozm owa toczyła się w czytelni hote­
lu Franeois; w  trakcie rozm ow y do sali w biegł P la ­
kida, spojrzał na p. Sum owską, iecz ujrzaw szy obok 
niej świadka, netychmiasl w yszedł. '

Na pytania adw. przys. Gorbunowa, świadek 
wyjaśnia, iż po przyje idzie do B ejzym ów  Chaskieli- 
sa, niezwłocżnie udał się do Sum, gdzie kolega jego 
A narzejkow icz odsługiwał, jako ochotnik, powinność 
wojskową i zapytał go, czy nn pamięta iaktu, jak 
poszkodowana w ręczyła  DeLańSKiemi czysty arkusz 
papieru z podpisem m blanco dla napisania prośby 
do gim nazjum  Andrzejków icz ośw .adczył, iż fakt 
ten doskonale pamięta. W ów czas obaj uaalt się do 
Kijowa, gdzie wyłuszCzylt całą spraw ę adw. przys. 
Łycnowskiem u. Dla uspokojenia maiki, która ogrom 
nie przejęta się tą sprawą. A ndrzejkow icz na proś­
bę św iadka napisał do niej list, w  którym potwier­
dził fakty dotyczące ow ego arkusza z podpisem.

Obrońcy K a ł a c z e w s k i  i S z y s z k o  w y 
pytują świadka szczegółow o co do okoliczności pod­
pisania papieru, kto w ów czas m ieszkał u Dekań- 
skich i kto byl obecny podczas podpisywania.

Po wyjainieniach świadka adw. D rzys. Kała- 
czew ski zapytuje, czy rzeczyw iście trzeba było ucie 
kać się do takie~o w ybiegu, jak przysyłanie jakiejś 
damy do hotelu Fran^-ois, aby Plakida mógł zoba­
czyć p. Sumowską.

Ś w i a d e k .  Mojem zdaniem trudnoby m uf 
było inaczej ją zobaczy,

Adw . przys. K i c z y n .  Pocóż trzeba b yło j 
w ozić A adrzejkow icza z Sam  aż do Kijowa? P rze­
cież list do pańskiej matki mógł był on nnpise ć i 
w  Sumach?

ś w i a d e k .  Chcieliśm y się zaraz naradzić z 
adwokatem mojej matki, p. L yihow skim .

Św iadek T a d e u s z  A n d r z e j k o w i e ;  
potwierdza fakt oddania przez p. Sum owską arkusza 
"z podpisem in blanco Dekańskiemu, oraz to, iż De 
kański m&wił mu o posiadaniu doaumentu, za któ­
ry  m o/f otrzym ać pieniędzy, ile chce.

W  spraw ie listu do p. Sum owskiej, świadek 
początków twierdzi, ze go nie pisat, dopiero gdy

przew odniczący pokazuje 
dek przypomina sobie, że :
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ratora biegły oświadcza, iż 1 e k s t w  ypc tn tony zc-tt.-:' 
pismem normalnym, po kierem nic znać specyal- 
nvch starań, ab; zastosować szerokość pisma do 
miejsca, pozostawionego'^pom iędzy jjjgórnym brr-ę 
giem arkusza i podpisem.

Św iaaek K a z i m i e r z  S u m o w s k i  irzed 
3 lat\ prryie/dżaJ do Kijowa, cheac skłonić Dekań­
skiego do przyznania się. aby można było sprawę 
załatwić tak, aby Dekański niezfcm w niej nie przy­
płacił. Na to tei ostatni między innemi powiedział: 
„Pan wie, że jabym ^ sam  tego nigdy nie uczynił, 
gdyż m 'r nie podmówiono", poczem obiecał przyjść 
wieczorem  i opowiedzieć wszystko w  obecności 
adw. przys. Łycnow skiego. Jednakże nie przyszedł 
ani tego dnia, rai następnego.

P r o k u r a t o r .  Czy nie m ówił 01 przytem, 
że jeżeli pow f: prawdę, to nie bedzie mógł nadal 
pozostać v  Kijowie?

Ś w i a d e k .  Owszem  m ówił. W ów czas p o ­
wiedziałem  mu, że mogę mu ofiarow ać 100—-200 
rb. na wyjazd za granicę. Odpowiedziałem  na ‘o, 
że z takiemi pieniędzmi ^trudno w yjechać; aby 
coś robi'- za granicą trzebaby mieć parę tysięcy 
rubli.

Św iadek T l e r s z  C h a s k i e l i s  opowiada, 
iż z polecenia Plakidy jeździł do poszkodow mej 
z propozycyą^zapłaty diugu. P.fSum ow ska odmó­
wiła, o czem po pow rocie świadek zawiadom ił Pla- 
ktdr. Następnie —  ciągnie świadek — zaprosił ntnie 
do siebie p .|Lychow ski, od któiego” dopiero się do­
wiedziałem , że' rew ers jest sfałszowany.

P r z e wjo d nji e'z ą c y. Pan zajm ował się do- 
staw ą'drzew a?

— Tak.
—  I dlaczegóż to pana właśnie w yb rał P laki­

da 'na sw ego pełnomocnika'-'
—  Ni ■ byłem  jego pełnomocnikiem, tylko po 

siał mnie, aóyddow iedziećjsię, czy p. Sum owska za­
płaci pieniądze.

P r o k u r a t o r .  Za Co otrzym ał pan od Ł y ­
chowskiego 25 rb.

S w  i’ a d e|k. Za dostarczenie mu wiadom ość: 
o Piakidzie.

A d w . '  ' p r z y s .  G o r b u n o w  usilnie stara 
się dowiedzieć co w łaściw ie odpowiedziała o. Su ­
mowska, gdy Ch‘ skielis po przyjeździe do Bejzy- 
m ów z: wiadomił ją  o posiadaniu przez Plakidę re- 
websu, świadek jednakże żjniejSmożeIsobie przypo 
m niet dosłownie bizm ienia tej odpowiedzi, tw ier 
dząc jedynie, że ogólne wrażenie, jakiefwówczMs 
wyniósł z rozm ow y z poszkodowbną było takie, iż 
płacić ona nie cnce.

Po odczytaniu na żądanie proKuiaiora zezna 
nia s. u adw. przys. Łychow skiego, które zaw ie.a  
znane szczegóły, których zm arły dowiedział się 
przeważnie z ust poszkodowanej, zeznają: komisarz 
p o lic ji Kastorow, Stanisław Kamiński i kilku in 
uych świadków, którzy stwierdzają, iż,m ałżonkowie 
Sum ow scy żyli z sobą bardzo d oorze. i byli ludźmi 
zamożnymi. P. Sum owska zajęta była wyłącznie 
wychowaniem  azieci 1 nie odczuwając nigdy braku 
środków, tem samem nie m ogła robić diugYw..

Św iadek rew irow y policy: ś led cze j,W ro j  C t 
c h o  w  s k i  j stwierdza, iż P lakidz razem swym 
ojcem posiadali niewielki sklepik kolonialny mie­
szczący się w pół-suterenie przy ui. Maryjsko B łs- 
gowieszcz<-ńskiej.

Świadek rew irow y polieyi śledczej S u c h e -  
w i e r's k i j zasięga! o Piakidzie inforraacy: u Kole­
gi jego Sotnee który oskarżonego scharaktery­
zow ał z dodatnią strony.

Świadek nr. i \ U i ' U  <v S ■:> n ĝfA j T o  kcle«Ł-' 
wal z Piukidą w  gimtazyum, później:  ten' ostatir 
wsiąrjiif dc: -.mii-.ersyteii: i porzuci! go w r. 1905, 
por.zem założył afeiep kolonialny, za który/zapłacił,' 
zdaje się, 3,000 rb. Świadek częsio pożyczał od; 
niego pieniądze na procent. Gdy kiedyfij Pud; .1.,.: 
kilka razy z rzędu odmówił mu pozyciki i Ssiueaj- 
ło zapytał go o powód, nr co Plakida od dv, Y- 
dział, ze niema obecnie pieniędzy, gdyż pożyczył je 
p. Sum owskiej.

Pewnego razu świadek spotkał P,akidę z. ja ­
kąś starszą aamz na ul. Funduklej-łwskiej/Śzapyia- 
ny, co to b yła za dama Piaksda odpowiedź ał, iż 
t r ia  to p. Sumowska. B ędąc kiedyś w  Omieszkaniu 
Plakidy świadek widział u niego na stole tó k a  re­
w ersów  z D&dpisem Sum owskiej;||zauważyi .Jprzy- 
tem że jeden a nich b ył na a.t 00 rb., drug> na 800 
rb. Plakida powiedział ma, iż chce te w ^ ystk ie  
rew e-sy zastąpić jednym  na ogólną sumę i w tym 
celu w łaśnie przyjdzie ao niego darni., która je  w y­
stawił* i pokazał mu napis sny przez ?Jsieb> re ­
w ers na całą jum ę, ktćry dama ts ms podpinać.

Św iadek B o r y s  S o l n;c e w  Dyl. jednocze­
śnie z poprzednim^ świadkiem w  mieszkaniu Plaki­
d y  i rói /nież w idział na stole rew ersy Sumowsk.ej. 
Dan-y, która miała przyjść dla podpisania jednego 
ogólnego rew ersu na całą samę, e w 'dział,-gdyż 
przez delikatność w yszedł przed jej przyjściem .

Świadek C h a s k i e !  D i a m e n t  twierdzi, iż 
w  r. 1906 Plakida prosił go o zdyskontowanie re­
wersu p. Sumowskiej na 2,000 rb. Po zasięgnięciu 
bliższych inform acyi o zuolr ości kredytow ej p. Su ­
mowskiej, świadek odm ówił dyskonta,

Św iadek D e k a ń s k i  (brut oskarżonego) o 
świadcza, iż T. Sum owski, Antoi i Dekański i An­
drzejkow icz byli w  przyjacielskich stosunkach i 
często razem b u lili Podczas dalszego zeznania 
świadek m iędzy .onemi zaznatzn, ze zapłacił aow. 
przys. Łychowśkiem u za Andrzejkow icza 40 rb, 
które mu następnie zw rócił ojciec tego ostatniego 
Podobno b yły  to pieniądze, roztrwonione przez 
Leona Sum owskiego.

Przewodniczący w zyw a świadka Andrzejko­
wicza, który oświadcza, że Dekański zapłacę zr 
niego nie 40, lecz 30 rb.

Oba powyższe zeznania na żądanie stron 
wciągnięto do protokółu.

Na pytanie adw przys. Kałaczewakiogo za 
ćo świadek Dekanski znpiacił za niego te 30 rub., 
świadek Andrzejkow icz odpowiada, że go to zupeł­
nie nie interesowało, Lton  zaś Sum owski oświad­
cza, że o niczem nic me wie.

Po zeznaniu świadka Plakidy (ojca oskarżo­
nego), który stw ieidza, iż zarabiał oknlo 4,000 rub. 
rocznie i dał synowi na kupno skleou około 5 i pól 
lys. rubli oraz kilku inrych świadków, którzy 
twierdzą, że Plakida d o  sprzedaniu sklepu zajmo- 
wi ł sic pośrednictwem w sprzedaży domów i wo 
góle operacycm i handlowemi, które przynosiły mu 
od 5 do 6 tys. rubli rocznego dochodu, przewodni­
czący  oświadcza iż śledztwo sądowe zostało ukoń 
czone i wyznacza rozpraw y stron na godz. 11 z ra­
na dnia dzisiejszego.

Z TEATRU I MUZYKI.
Koncert p . A. Hoehna.

Układając program  sw ego koncertu kijow ­
skiego (w  dn. 15 b. m.),- p. Hoehn najwidocz 
niej chciai złożyć dowód, iż żadna dziedzina 
interpretacy: nie jest mu obcą. W  programie 
tym znaleźliśmy: Schum anna „Toccatę* i „Etiu­
dy sym foniczne*, Beethoy^na „Appasior.fitę", 
Szopena „B alladęg-m oll*, „N okturn  ‘ dni-", „Y ai- 
se a-moll* i „Scherzo fj-moll", —  d w a  utw ory 
kom pozytorów w sp ółczesn ych  •—  „Scherzo fis- 
dur* (1 Albert a i „Cm ire de -uoe“ Debussy ego, 
oraz Polonez e-dur Liszta. Tuż pomieszczone 
na cz*le program u k o m p o z y c je  Schumanów* 
s k k  s 1'.", ii i u::-z.l>;cio5 iv . w  dfcbft! p. H oehn a 

i.uV.a fot tC(.-ńiin----.a ,;y*kc.!a teci uka wielkiej,
pkryrszorz<:c\--.':j miary, dla którego  trudności 
natury zew n ętrzn ej  nic istnieją wcale. Tżiiyjcść 
rąk p. I I. istotnie zashiguje kra miano n a d z w y ­
czajnej, albowiem  zalety  jej zdają  s »  jcdyuie  
wzrastać w miarę wzrastania powiktmi i s z y b ­
kości tempa. W  nieskazitelnie przejrzystyci: g.a 
mach tego wirtuoza kafda prze-lotnu nutuą z n a j ­
duje swe określone miejsce i w yraźny .w uciiu 
słuchacza pozostawia ślad. Rzut jego  ręki jest 
zawsze p ew ry, biegniki dwugłosowe odznaczają

si-, czyś o ś c i ą  r.:ep-os“/ls.kowsną, t “ ch rika rąk  
obu pc7t>stąje nicztŁit-atiie" w stanie ró w n o w a g i 
Dzięki lytn cennym zalefcrn wiriuozo -wskitu, 
ogłada z*-wnf,vę?i:a vvszyr,tkivh b>- ■/. w yjątku 1.-- 
tworfnc, e.-yf.-r.nknyęb przez j>. Hc-U-na, &jia 
ifstotni*.; —  b i ;; / A '.<  w ew n ętrz-

ul-sSMi, czyli  je g o  treść, niewątpliwie w  
■-."-7: niż

■: u--: ■-?: . ; - ■ ■ tego -,rr»-,va ;:.:aczeniu.
j i b :  .1 r. ; ualecn n azw ać 

?.■■■ o ; :cic giębi i roz-
icfer.iA o r ^ -  ciągłości cantikny.

Św ietny wfrutoz., olew ający brawurą w ta­
kim polonezie Liszta, p. Hoehn staje się bez­
barwnym w niezgłębionych lirykach Szopena, 
których poezya nicw yslov,lona tak wielką uja­
wnia zależność od charakteru dotknięcia od­
tw órcy. Z  objętych programem kom pozycyi 
Szopena uajbliższem doskonałości było w yko­
nanie Scherza— z numerów na bis  odegranych 
bezwarunkowo dodatnie wrażenie sprawiła
Etiuda e-moli.

Z  utworów m odernistycznych —  „Scherzo* 
d’A lb ert’a, o przeciętnej wartości muzycznej, po­
siada iednak znakomicie przez p. II. w yzyskaną 
zaletę— doskonałego układu na fortepian,— har­
monicznie interesującą ca ość przedstawia na­
strojowa kom pozycya D ebussy’ego ,-Claire de 
lunę*.

Pierw sze kroki p. Hoehna w kierunku 
zdobycia popularności wśród publiczności kijow ­
skiej zostały uwieńczone powodzeniem: słucha­
cze, zebrani w ograniczonej wprawdzie liczbie, 
gorąco oklaskiwali młodego wirtuoza.

PRZYJECHALI DO KIJOWA:
Hotel Continental: pp W ładysław a W a rdzm- 

ska z W arszawy; Johan Ballod-Taube, kupiec; Jan 
W iszniowski z Woł.; August D iatełłor.icz; L. Tau- 
ber, advrokai przysięgły; W iodzim if tz Przewaliński, 
obywatel z Humania; W iara Abraham sop,

Grand-Hótel: pp. Anna Szyszkowa; Marya 
Szyszkowa; W acław  Dębski z W arczaw y.

Hot-l Franęois: pp. W acław  Łycnow ski, ob.; 
Jarosław Kalus, obywatel; Tadeusz Zaleski z Żyto­
mierza, Jan. Aieksandrow; Szczepan Cze^wenko; Jó­
zef B ialkicw icz z Nitzyna; Eugeniusz Enman B. 
Schmidt; W . M owilło z Łucka; W .ad ysiaw  Prza- 
nowski z W arscaw y; Stanisław Galicki; Steian Bo­
gdanowicz z W arszaw y; Hefm an Helhaar; Mikołaj 
Bojawski z Homla; C zesław  Brzostowski z Żyic 
mierzą.

rloiel Ennitage: pp. Paw eł K arw ow ski, nau 
czyciel gim nazjum ; Aleksander Żołnirow ski z Nie- 
źyna; Teon Lcwzner, agronom, Jan T5ejcż, r. st • 
Mikołaj Bohusz; Marya Masłowa, obywatelka; Emil 
Knutti, ob. szwajc.; J. ' damowicz, of. z Dubna; Z o ­
fia Kurdybanou/ska; 15. Trochituowicz, obywatel; 
Jan Levitou.r, dyr. cukr., z Bobrowicy.

Hotel Hłcdyniuka: pp Tadeusz Śliwiński z 
Sum; Mikołaj Nowicki 1 tow. lip.; Jan Benediuk; 
T. Arnautow; Mateusz Mielników; Henryk Sucho­
dolski z Jampoia; Ja-i Lew icki z pow. hajs.; K azi­
mierz H alkiewicz z W asylkow a.

Hotel Francuski: pD. ja n  Blażyn, ob»w.; S. 
Brojde, kupiec, z W arszaw y; Honoiata hr. Prószyń­
ska, ob., z ąuo. wołyńskiej; Humbert Truszkow ski, 
ob.. z gub. kijowską S. t  arły, inż.; Józef Dekański, 
ob., z p. berdycz.

KRIN1KA POLSKA,
—  Historya w sch o d u  fcu-opy Rada 

miasta L w o w a  wzięła wczoraj uchwałę, która 
aa wniosek . prof. Zakrzew skiego w yznacza do 
rozporządzenia senatu akadem ickiego lw ow skie­
go uniwersytetu kw otę pięć tysięcy koron na 
koszty uroczystego obchodu 250 letniego jubi­
leuszu istnienia tego zakładu naukow ego, dalej, 
ia pamiątkę tej rocznicy tw orzy swoim kosz­

tem katedrę historvi wschodu Europy w tymże 
uniwersytecie z teoi zastrzeżeniem, iż językiem  
wykładowym  tego przedmiotu ma być język  
polski, a profesor ma być polakiem. W niosek 
poonosi, że w zamiarze ufundowani? tej kate­
dry gminie m. L w o w a przyśw ieca pamięć pol- 
videj przeszłości tego starożytnego grodu na 
tle dziejów R zeczypospolitej polskiej i . wiąz- 
nów tego miasta politycznych, cyw ilizacyjnych 
i handlowycL ze św ateni wschodnim. Gmina 
miasta, jJcc fundator, sp od ziew . J ę  po tei 
katedrze oanow ieoia badań naukow ych i histo­
rycznych w literaturze polskiej w zakresie 
źródeł arabskieh, tureckich i t. p , oświetlają­
cych dzieje społeczeństw i kuitur ludów, za­
mieszkujących wybrzeża morza Czarnego i  pół­
w ysep Bałkański w  zw iązku z historyą Polski* 
G dyby do 1 stycznia 19 13  r, u aiw ersyt t nie 
wysi ąpił jeszcze z wnioskiem obsadzenia tej 
katedry i użycia funduszów na ten cel prze­
znaczonych, gnana m. L w o w r przeznaczy 
5,000 kor. roczni' na stypendyum  naukowe dla 
siły naukowej, wskazanej przez uniwersytet, 
a uzdolnionej do objęcia tej kated-y. Reszta 
zaś pieniędzy użyta m? być na środki o tu k cw e 
przyszłej katedry.

—  Osobiste. Baw i w W a rsza w ę  Ignacy
Paderewski z małżonką.

—  M ajątek-przyczyną niedoli. W  dniu w igi­
lijnym w jednym  z domów przy Krakowskiem  Przed­
mieściu w  W arszaw ie zakończył* życie ś. p. Mar­
cela Julia z Szym borskich Ham burgerowa, wdowa 
po sekretarzu stanu, pośle rosyjskim  w  FzWajcaryi 
i członku w ielu  arubasan zagranicznych, niegdyś 
głosnr piękność w arszaw ska, olśniewająca uroda i 
wdziękiem salony dworskie i dyplom atyczne stolic 
europejskich. Zm arła w  caiKOwitem odosobnieniu, 
nie opuszczając już od la> kilku pokoju, dotknięta 
manią prześladow czą odkąd stats się powodem i 
bohaterka procesu, m ającego na celu zdobycie po 
niej majątki.. Oto bowiem  oo śmierci męża, gd y  
pozostało jej około pól milion? majątku, a tititócz 
tego rząd jej w ypłaca: emeryturę, należną dla w dów  
do najv yźszych dygnitarzach państwowych, najbliż­
sza rodzina zakw estyonow aia jej w ładze um ysłowe 
i odtąd zaczął się proces, trw ający ća iy  szereg iat. 
Pamiętne było opisywane w dziennikach porwanie 
tej w  karecie do szpitala w "'w orkach z iniesHcaua 
przy ulicy Sadowej, skąd uratowa. nieszczęśliw ą 
jeden ze znanych w  W arszaw ie adwoKaiów i prze­
niósł ją  do nnego mieszkania przy Krakowskiem 
Przedm ieściu w  sąsiedztw ie cyrkułu, z którego cho- 
ra już sama nie w ychodziła i którego w  ciągu lat 
kilku w cale nie Opuszczała, pomimo, iż p iz tż  ten 
czas wszystkie instnneye sąaow e uznały ją, jako 
zdrową um ysłowo i w zupełności m ogącą dooro- 
wolnie rozporządzać się swoim majątkiem, z które­
go nawet części dochodu nie w ydaw ała. Mimo 
w szelkich ostrożności w  postaci Zaryglowanych 
szczelnie drzwi, z których tyłki jedne otw ierał ,0- 
piekun chorej i dozorczyni, pomimo okien, zasło­
niętych matowenii szybami, których chora nie po­
zw alała nigdy otwierać, kilka lat temu ponewnie u- 
Ylow ano ją porw ać i. uw ieść do domu obłąkanych, 
i z tego powodu między najętymi zbirami t służbą 
domu stoczyła się istna w alka ! dopiero zbiry ucie­
kli przed nadbiegającą policyą.

T«akie warunki życia ostatecznie przypraw iły 
ją o chorobę um ysłową Rozpaczliw e jej krzyki w  
przystępie ataków daw ały ~ię srodze w t znak1 lo­
katorom całej kamienicy. Po zgonie chorej polieya 
opieczętowała mieszkanie, a przeniesieniu zw łok  do 
kościoła tow arzyszyła tylko garstka sąsiadów, szcze­
rze w spółczujących niedoli tej nieszczęśliw ej ofiary 
'.‘•la-nego majątku.

-  Z Chełmszczyzny Chełm skie bractwo pra- 
YiosKiwne chce r.iło/yć funduszów rządow ych 
flobki dla opieki,t-.r.d dziećmi włościan, mając na­
dziejo u:rw;..i 1 zarazem v,: dzieciach religii pra- 
woTąwm  j, szczególnte.j w  dzieciach, pochodzących
i. nial/ćm.tw mitsr: nyc1;. W ładze zw róciły  uwagę 
bractwa, do prm-y \r żłobkach brak tńteligont- 
t iv h  df*.torcvvń po w-Ktacii w Cnełm szf/yźnie. T oż 
; ano orzekł zjatd dr.uhowieństwa praw osław nego 
„cpatJbji" chełniskiej. Bractwo zaś dotLaga się, 
aby przyszli dozorcy i dozorczynle żłobków, w obec 
ich znaczenia państwowego, byli płatni przez rząd 
i pochodzili z inteligentnych sler rosyjskich.
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T e l e a r n t t s t y .
(Od korespondentów własnych i Agm cyi Pe­

tersburskiej).

Wolna włosko turecka.
Konstantynopol ( W y  Pod B tu gbazi tur 

cy odnieś,1 zw ycięstw o nad wiochami.
Konstantynopol (Wł.). w io s i  zJobyli część 

południowo-zachodnich pozycyi tureckich. Z w y- 
c ;ęstw o swe woiska włoskie okupiły znacznemi 
stratami.

Sjfrawy perkkfe.
Petersburg (Wł.). W  ministerstwie spraw 

zagranicznych nadaią wieli ie znaczenie napa 
dow i na angielskiego konsula w P ersy'

Przypuszczają, if  w ypadek ten wpłynie na 
zharm onizow ani" działalności A n glii i R osyi w 
stosunku, do P e rs y .

Petersburg (W ł.j. W  ministerstwie aprąw 
z agi anicznych donoszą, ii  były szach znajduje 
się w Uiumusz-Tepe.

R o sya  nie pozwoli na.to, ażeby były  szach 
zajął tron, korzystnjąc z obecności w Persyi 
w o jst  rosyjskich.

Jeśli po usunięciu w ojsk rosyjskich z Per­
s j i  były  szach u iu its ie  zw ycięstw o w walce 
honorowej, R osya nie przeszkodzi mc wstąpić 
na tron.

Petersburg <Wł.). W  ministerstwie spraw 
zagranicznych zaprzeczają pogłoskom ,, i i  turcy 
przyczynili s  ę do rozruchów w  Persyi. W szyst­
kiemu są winni w ychodźcy rosyjscy.

Petersburg (W ł). R osyjski konsul w T a- 
brysie, Muller, doniósł, iż sytuacya w I abrysie 
polepa .y  a  się. Rozpoczęły się aresztowania 
wśród przyw ódców  ruchu.

W  R« szcie dokonano kila u nowych napa • 
dów  na w ojska, rosyjskie.

Tabrys (AP) Piąty kaukaski pułk strzel­
có w , po dwudniowęm bombardowaniu kwartału 
„Em irch.z*, w kroczył do miasta i rozmieścił sie 
w  pobliżu oddziału pułkownika Czaplina. W  
mieście zaczyna b jć  spokojniej.

Teheran (AP). K onw ój rannego konsula 
ang;elsk;ego Sm arta składał się ze 100 ludzi: 
z nich 1 zabito, 7 raniono, dw aj zaś gdzieś 
zginęli.

L o t dyn (W l.i. „N ew  Y ork H eiald" dono­
si, iż p o i  T abrystm  w zro w iły  s ę  potyczki f -  
da jów ..fc jv»yąnaiui.

P eterson rg (W ł.). „Św iet* u w ą * i za 
spraw cę napadów na .oddział rosyjski w T ą b * j-  
sie niemieckiego agenta,SchUnemana, który zor­
ganizow ał .turecką intrygę*. G azeU  twierdzi, 
iż j  mózgu niemieckim dojrzew a myśl o po­
dziale Rosyi; krew rosyjskich żołnierzy pada 
nie tyJleó na persć w, lecz tnkże na tych, którzy 
ich podżegają

Londyn (Wł.). A n glia  zam ierza rozpo­
cząć w południowej Persyi a k c ję  na szeroką 
skalę. 3 pułki jazdy indyjskiej z ai tyleryą i 
piechotą otrzym ały rozkaz wyruszenia. O rga­
n iza c ją  oddziałów w ojskow ych zajmuje się 
rzad indyjsKi, skąd wyprow adzają wniosek, iż 
otwjjnie on rów nież zarzad obręou Persyi po­
łudniowej. Zam ierzona jest rów nież ekspedy- 
cya  karna na w zór ro tyjskiej. D o Szyrazu 
przybył pułkownik D ouglas ze 100 żołnierzami.
1 rawdopodobnie anęłicy zajmą Teheran

Reforma wyborcza.
L w ó w  (Wł.). W  podkom isj i reform y w y­

borczej rusini zażądali 1/t m andatów poselskich. 
Starzyński oświadczył, iż mogliby otrzym ać 1/f. 
Starorusin H oroł i radykał Makuch zażądali 
projektu rozmieszczenia mandató w o m  gw aran ­
c j i  ze  a*; ary  polaków. Żądania te uznano za 
niemożliwe do przyjęcia. Rucini zagrozili, iż 
usuną się z obrad, na pokidniuwem zaś posie­
dzeniu ponowili sw oje żądania.

Hofm. ofiar*.
Warszawa (WL). .M arcela/ Szymborakich 

Hamburgerowa, wdowa po pmKasadorze ro s y j­
skim w Szwajcaryi zapisała testamentem 
200,000 rub. na budowę i naprawę ołtarzy 
w kościołach warszawskich do dyspozycyi 
a ęcy Biskupa.

Zgor profesora.
LwÓW (W ł.). żm arł nagle na anewryzm  

serca profesor uniwersytetu d-r Edmund Bier­
nacki, ordynujący corocznie w  Karlsoadzie.

Zatracie czy epidemia
Berlin (Wł.). S ek cy* zwłok zmarłyph 

w przytułku przy Foebelstrasse nie dała żad- 
nycn stanow czych w yników . Panuje niepew­
ność czy je s t  pi m asowe otrucie, czy jakaś za­
raza. Pomimo, iż magistrat zaprzeczył pogło­
skom o epidemii, w  mieście wielkie zaniepoko­
jenie. W ieczorem zachorow ał dozorca przytnł- 
ku- Rość zasłabnięć w żrlsta . Ogółem  zachoro 
w ało dotychczas 1/3  oso^ j, z których 53 
zmarły.

S p o w an lu  lhbfl8¥chów.
Lotldyn (Wł.). Król anąielski latem pod­

czas Wycieczki morskiej do brzegów  N orw egii 
praw dppodobnlc spotka się z cesaizem  W il­
helmem.

Rozruchy.
B u d ap eszt ( W ił.  W  Dąbrow ie w komita­

cie aradzkim w ybuchły wśród włościan rozru­
chy ną tle sporów 9 grunty. W ynikły  krw a­
w e staci# z żandarmami. W ystano wojsko.

Dtputacyo
W iedeń (AR). Przybyła deputacya od 

sejmfp bośająckiego jdJa przedstawienia rządow i 
dezyderatów w sprawić roźszrżeuia kom peten- 
cyi sejmu i o przyznaniu mu praw a uchwale­
nia kontyngentu rekrutów..

Ucieczka z więzienia.
Gtitz (AR). W  nocy na 15 b. m. skaza­

ny za szpiegostw o kapitan Zusu uciekł 
twierdzy

Z deTÓtfSfcyrwęgierskiej.
Wfedfeó’ (AP); W  kom*syi delegmcyi w ę­

gierskiej Aehreńtbał wskszal, żc dyplom acya 
austryaek* dąży do przyczynienia się do jak 
najprędszego zakończenia w ojny W ioch  2 £ur- 
cya, ponU waż kontynowwnie w ojny zagraża 
a t  a-tu s q  u u m  Bałkanach. W skazaw szy, żr 
podstaw y polityki A ustro-W ęgier pozostają .nie­
zmienne i zaznaczy wszy, że traktat francusko- 
niemiecki w sprawie M aroko, pcw  tan y zestał 
z jaknajżyw stem  uznaniem, Aehrenthal w zyw ał 
d> jaknajprę Iszego 1 oz patiam i., projektu re 
f -rmy armii.

Sytuacya w Turcyi
Konstantynopol (AP). O pozycyjna par-

tya związku liberalnego zai, ieściła w gazetach 
deslaracyę oświadczającą, że us.łowan.a doj­
ścia do porozumienia z partyą „jedn ość i Po 
stęp* nie zostały uwieńczone powodzeniem, 
dlatego odpowiedzialność za zajścia, jakie mo 
gą  mieć miejsce w przyszłości spada na w ięk­
szość rządową.

Prow izoryum  bu d żetow e

Wiedeń (AP). Rozpoczęły się posiedzę 
nia delegacyi aujtryackiej i węgierskiej w celu 
rozpatrzenia prowizoryum  budżetowego.

Profanacya zw ło k .

Wiedeń (AP). K om isja  lekarsko-sadowa 
stwierdziła, że znaleziona czaszka ma kość da­
leko jaśniejszą od kościotrupa księcia K arageor 
giew icza i że pochodzi ze zw łok daleko młod­
szego człowieka, w reszcie nie pauije do szczęki 
dolnej i górnego kręgu kości pacierzowej szkie' 
letu księcia. W  celu ostatecznego stwierdzę 
uia tych okoliczności będzie przeprowadzone 
szczegółow e badanie w sądowo- h larsm m  in­
stytucie.

W ieddń (A^*)’ Polecono misyi austro- 
węgiersL ej w Belgradzie w yrazić krolow i P io ­
trow i i rządowi serbskiemu szczere ubolewanie 
z powodu profanacy' zw łok na cmentarzu św. 
Marka.

Belgrad (AP). Przedstaw iciel A ustryi w y­
raził rządow i sei bsktmu kondolencę z powo­
du wypadku nr cmentarzu św,. Mąrka,

Belgrad (AP). Prez"! skupszeryny zako­
munikował królow i uchwaloną przez nią <-ezo- 
lucyę, w yrażającą oburzenie przedstawicieli na­
rodu z powodu profan acji na cmentarzu św. 
Murka.

B a rd a  bułgarska.

Saloniki (AP). Przybyła nad granicę ban­
da złożona z 23 osób, w celu organizowania 
zam achów, lecz została rozproszona przez 
wojska.

Aresztowanie więźniów.
Radziw IPoW  (AP). W  Brodach w G a lic ji 

zatizym ano la  w ięźaiów  zbiegłych z więzienia 
w Beresteczkn. A resztow ać, zostaną' wydani 
w ręce władz rosyjskich.

Rewolucja w Chinach
Pekin (AP). W ydan y do. 15 paździeiaik* 

resuiypi uzn aj; za konieczne zw ojanie nadzw y­
czajnego zgromadzenie narods wegO dlą zdecy­
dowania. jaką ma być forma przyszłego ustro­
ju państw ow ego. Juan-Szi-K ajow i polecono za­
jąć uię jak najprędszą organizacyą w yborów  i 
naznaczeniem terminu zwołania zgromadzenia 
oraz poroi jpaięniem się, z przi d stą^ cie łt mi pai- 
t j i  republikańskiej w sprawie zaw ieszenia ope- 
racyi wojennych.

Pekłn (AP). W ojska republikańskie zajęty 
T saj Tup, na północ od Chari-Jano.

Charbln (AP). Delegaci mandżurscy tele­
grafują. z Szanchaj 1, że prąd republikański 
wziął górę.

Charbln (A P l ęłtrzym ano z Szagcbajii 
od .delegatów prow in cji mandżurskich wiado­
mość, że rezultaty Konferóncyi pokojowej są 
nii pewue. D elegaci ząłęcpją ludności przygoto 
w yw ać s't; do wystąpień rewolucyjnych.

Petersburg ^Wł.l. Nadeszła wiadomość, iż 
tybetańczycy zam ordowali urzędników chińskich 
.N o w . Wrem.* nalega,, aby R osya uznała 
autonomię Mongolii.

Pekin (AP). Dekret w sprawie zwołania 
ladzw yczajnego zgrom adzenia narodowęgot jest 

rezultatem narady odbytej onegdaj w pałacu. 
Na tejże naradzie podniesiono rów nież sprawę 
abdykacji cesarza, za którą w ypow iedzieli się 
w szyrcy człunkowie narady z wyjątkiem  ksią^
żąt Tsiń-Tsin Kana, Su-Tsió-W ana, 'I'«aj T ao  
i J uj- Lana. , t y . ; - , : . .

Londyn (Wł.). Do „Tim esu- donoszą 
z Pekinu, iż Ju&n-szi kaj pęd pozorem choroby 
zażądał urlopu. Prawdziw ym  powodem takiego 
kroku jest odmowa książąt dostarczania fundu­
szów  dla zw alczania rew olucja

Śm ierć lotrtike-

C etyn ia  (Wr.y.1 ł-^erwszy lotnik czarnogór­
ski, porucznik M onie podczas w zlotów  próbnych 
nad jeziorem  Skuiaryjskfem  spadł z aeroplanem 
i utonął.

ŻiilBmy.

P etersburg (Wł.). W obec tego, iż w yższe 
sfery odnoszą się krytycznie do polityki amba­
sadora rosyjskiego w  Turcyi C zarykow a w spra 
wie D srdanelów — dj mhtya ostarńTego jest zde­
cydow ana.

, Cząiykoy^ zostanie m ianowany posłem do 
R ady Państwa,

N a stanow isko am basadora w K onstanty­
nopolu z O; tanie m ianowany albo H artw ig, albo 
ambaśadoi1 rumuńsk. G iirs.

\m basador paryski Osten-Sacken zostanie 
m ianowany posłem do R ady Państwa, jego  zaś 
miejsce obejmi» ul bo Tatiszczew , albo Timi- 
rjaziew-

Petersburg (Wl.). Mają nastąpić ważne 
zm iany w  Składzie osobistym gubernatorów , ,po- 
n<eważ m inister,,/ptaw  tew n ętrzn y cn  Makarów 
zuajdu;e, iż wobec obecnej sytuacyi przejściowej
1 bi aku ścisłego praw odaw stw a personel guber­
natorów ma ogromne znaczenie.

Wyrok
ffiOSkWA (Al Sąd okręgow y, rozpatrzj*vż- 

sprawę W ildgruhe, stojącego na czele sek­
ty  ad wt ntj stów, naw racającego praw os’ awnych 
na adw.entyzm i potępiającego wiarę praw o­
sławną na zebraniach w spółw yznaw ców  w obe­
cn ości praw osław nych, skazał oskarżonego na
2 miesiące farteęy. •

P ostan ow ien ie rad y zjazd ów .

P etęrsłw rg  (W ł.l. Na posiedzeniu rady 
zjazdów przedstawicieli han alb i  przemysłu ro j 
w ażano wniosek Guczkow a o podwyższeniu cłi 
ia  tow ary amerykańskie.

W szyscy  uczestnicy zjazdu urystąpili ; 
.protestem przeciwko propozyęyi Guczkow a. R a  
da poatanowiła opracbwać szczegółow y program  
w danej sprawie.

Odrzucenie sUargi kasacyjnej.
Petersburg (AP). G łów ny sąd Wujenny 

odrzucił skargę kasacyjną 16 intendentów 
moskiewskiemu składu matery.alrego.

Sprawa Laryćzklna.
Petersburg (Wl.). Sąd przysięgłych uznał 

Laryczkina za w innego zabójstwa bez preme- 
•dytacyi. Skazano go  na 4 lata ciężkich robót.

K a ta s tro fa  ko le jow a.

S a ra tó w  (WY)1. W  [...iiMu stacyi Et.. 
dium rozbił się pociąg tow arow y Ni 41. Uszko­

dzonych zootalo 9 w agonów , 2 rozbite. Ucier­
piało 5 osób z obsługi pociągu.

Zabójstwa rytualne- 
Petersburg (Wł.). „Now. Wr«m.* radzi

żydom, aby zamiast zaprzeczać m ożliwości za­
bójstw rytualnych w ogóle, żądali jaknajściślej- 
szego śledztwa w każdvm poszczególnym  w y­
padku podejrzanym i prosili o dopuszczenie dc 
śledztwa przedstawicieli narodu rosyjskiego.

D efraudacye i ła p o w n ictw o

F etersburg (Wł.) Byli urzędnicy'^zarządu 
m iejskiego R azsudow  i Jacypm  pociągnięci zo 
stali do odpowiedzialności za defraudacye i ła 
pow nktw o.

Petersburg (W ł.) Pcciągniętyi; został do 
odpem ;edz'ałnc. lei sądow ej za defraudacye i 
fałszerstw a lekarz pnącze in j jednego z najw ię­
kszych szpitalów stolicy, t. z\v. „barakow ego*, 
d r 1’ osac .skij.

O p in it „Rlcćzy*.
P etersburg (W ł)  „R ie czy^ za za a cza , iż 

Rada Państwa na osiatuiem posiedzeniu w y 
prav\iia projektowi o zmianie przepisów bu 
dżetow ych pogrzeb pierwszej klasy ze szkodą 
kraju i narodu.

Z rady m lr łs tró tf.

P etersburg (AP.) Na posAzenlu rad y nii- 
nistrów rozpatrzono szereg kw tstyi dotyczących 
F iilar.dyi W te liczbieTu utworzeniu komisy: 
międzywydziałowej, poa przewodnictwem  Kore- 
wy, w te lu jp p racu w an iąj projektu poszczegól 
nvch zaiządzeń Finlandyi oraz o sposobie za ­
stosowania praw a z d n . . i7  czerw ca 1910 r.

Petersburg (AP.) R ąda ministrów na po 
siedzeniu z an. 15 grudnia zatwierdziła prowi- 
zoryuiu budżjtow e na pierwsze 4 miesiące r 
1912 i zaaprobowała w yasygnow anie 12 mil. 
rb. na zwiększenie funduszów żyw nościow ych.

Petar8burfl ( A p f  R ada ministrów wyslu 
cb aw fzy  opinT ministerstwa spraw iedliw ości w 
s t r a c ie  preśny posła do Dam y Państwowej 
G olołobow a o pociągnięcie do odpowiedzialno- 
ś jios}a do Dumy Państw ow ej Kuznitcow a, 
z« poi Warz w pizem ówieniu wygłoszonem  z 
trybuny Durny, postŁnowila srierow ać sprawę 
na drogą praw ną i przekazać ją  do pierwsze­
mu departam entowi R ad y Państwa.

Wynalazek.
Petersburg (Wł.) Szam belan Bezobrazow, 

jeden ze spraw ców  wojny rosyjsko-japońskiej, 
wynalazł armatę now ego systemu, która spo­
w oduj; przewrót w artyleryi nowożytnej.

Z komlsyi
Petersburg (AP.) Kom isya do budowy 

nowych linii kolejow ych wypowiedziała się 
przeciwko budowie linii „M oskwa —  R ew el* 
projektowej przez grupę kapitalistów m oskiew­
skich.

Pożar.
B erd yczó w  (AP.) sp łonęła akcyjna fa 

bryka maszyn T -w a  „Progres*. Straty dochodzą 
10 100 ty*, rb.

Dawnfi wsDomnlenta.

retarsL lrfg  (W ł). Z  powodu zarzutu, u- 
czynioi.i go przez Szubińskiego przemysłowcom, 
t  bral uje im patryotyzm u, „R iecz* przypomi­

na, iż, broniąc w r. 1888 urzędników poczty, 
oskarżonych o kradzież pakietu ze I20j0uo rb , 
■eoże Szubinskij dov. odził, iż nie należy ich ka­
rać, lecz trzeba nagrodzić za patryotyzm , gdyż 
pieniądze ukradzione należały do niem ców, któ­
rzy nic cbrą się zgodzić na jakieś opłaty cel­
ne. Z  1 w ypow iadanie takich poglądów  został 
on zav ieszony w czynnościach obrończych.

Bank PeczaJowsJd.
F jte r s b l  rg (V*7ł.). A-chiaiandrytR V Tita 

liusz, opierając się na obietnicy prer łera, iż 
da 1 ięiiądz* na bank PoczajowsLi, zwróci! 
się do wołyńskiego duchowieństwa z odezwą, 
aby r rkwi ■ składały do banku pieniądze na 
dogodnych warunkach i zapisj, wały s i;  na 
członków banku. W  kołach duchownych ode­
zw a tą w y w o b ła  zdziwienie, gdyż według pra­
w a kapitałów cerkiewnych nie można oddawać 
przedsiębiorstwom n a procent.

R ó tn e .

P ttersb U ry (AP)., R ada miejska opracowa­
ła prdgram przyjęcia gości angielskich.

Ajtenj' (AP). Komisya patlam entarna, prze- 
pronaidziwszy w M acedonii śledztwo, w yj aśniła, 
iż w Lppgasie agen ci komitetu „Jedni ść i po- 
ętę* zabih w ostatnii h trzech m itsiącach 18 
gi ui ów,

PUfyt (AP). Austro-W ęgry zaaprobow ały 
traktau francusko-niemiecki w  sprawie Maroka. 

Petarsburg (W ł). „R ieez* opisuje stra»z-

ięczmieniem stał", z pozostałem zbożem spokojne. 
Pszenica r rb. r8 kop., żyto 95 k o p , jęczm ień 88 
kop., ow ies 96 kop., kukurydza 82 koo.

L.ibawa. Z  owsem czarnym usposobienie 
mocniejsze, z hreczką staie, z siemieniem lnianem 
spokojne, z pozostałem zbożem ber zni ; n

Gietda Dctprsburs> a.
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Dnia i£ grudnia i g t i  r.

W eksle terrnmowe na h o rd y n 3  na i c  f. *t. 9+675 
„ czeki za 10 f. st. . .
„ na Berlin 3 m za 100 m. .
„ Czeki za 100 mar. . . .
„ na Paryż 3 n  z* zoo fr. .
„ czeki ia 100 fr. .
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Pańs wow a renta 

C7o Pożyczka 1905 r.
5'/,a Pożyczka 1908 r, .
4>/,% Pożyczka 1905 r.
40/o Pożyczka igOC r. 
jz/ẑ la Pożyczka 1909 r. . 
i1",, Listy zast. Szlach. Bańka. 
i l.V/9 Listy zast. Szlach. Banku Ziem
5°/° .  » # . » . •
z Bo Świadectwa ic .Aswie
4 W o  .
5(/„ ow iadectw a włoś-.iaftsi ie. 
j°/0 Pożyczka prem. 1804 1

„ 188Ć r. .
5o'„ Obi. prem. Szlach. Banku 
il,a%, Lis»y Zast. Szlach. Ranku Ziena 
P V  , O bilg Petersb. M Kred T-a.
5<t> Oblig. Kijowsk M Kred. T-w a.
t>°/a ,  „ „ •
5e/0 Oblig. Moskiewsk. Kred. T-a. .
W ' o  Ł

błig. Odesk. Kred T-a 
„ B esa r.-la u r. F . Ziem.
„ W ilensk. Ben Ziem
„ Dońsk.
Kijowsk "an k u  Ziem  
Moskiewsk. „
NiżaSam sr. „
Połiaw sk. r
Tulsk.

Charkowa*.
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i
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41 ! *  o

4627 

37 56

9 13 i 
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88'/,— 8871* 
867ls— 877,
86*7 —87’ 1l 
88L1—89’ /* 
868/#^-87'l,
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A k cyc  i-go T a Żegl. po Dnieprze.
,  —

fkiicye T-a Kauka* i M erkury —
A kcye R.osyjsk. T-a Żegl. HaudL Czarn. —

Roś. T  t  tr ansport, i asekur. —
T-a U bezpieczeń „Rosya* ?
Mcsk Kazańskiej kolei . 494— 496
Mosk. k . Vóorones kolei . 733 -  735
Mosk. W ind.-Kybińsk *5 1— '52
I oł.-Wschod kolei . . 226—227
PółŁ, Dorrecka 20. —203
Ażev'Sko-Doń3k. 587— 589

. b. 1000- 10C7
andlu Zewn. 398— 400

A kcye R oił Chińsk . . .  —
, FoS. Handł P rzem jsł. 3Ś ° ~ 35r

A k cye Petersb. Międzynar. Komerc. 54T— $42
£ „ Petersb. Dy skont. Pożyczk. . I.3&— 535

r Peters! l>rywatn -Kom. 281— 28,
„ Banku ZJędnocroueeo. 304— 325‘ la
„ Kijowalt Pryw. banku bsndj —
„ Resarabsko-Ti uryck 680— 685
„ W ;leńsk. Z.em sk. Bonku 622—627
„ fionsk Rank" Ziemsk. . 637—642

A k cye Kij. B arku Ziem skiego . 720
„ Moskiewsk. „ . . 753 -758
,  Miżegor -Samar. „ . . 705—710
„ Połu  wsk „ 595
„ Petersb.-T ulsk. „ 453— 458
„ C h Ł kow sk. „ . . 463— 468
„ Bakińsk. T-a Naftow. . . 408—410
„ Kaspijsk, '1 -w i . . . 1515 -is.30
„ Naft. i Hsn 11. T-ń Maptasz. i Ko. 275 —276
,  Naft. T-ł B r. Nobel . . 11950— 12050

U działy T ow . Naft. Br. Nobel . . —
,  Rriańsk Kopalni W ęg la  —
„ Brisnsk. Fabr. szyn . . 179—180
. Naft T-w a Hartman . . 2 ' - — 253
„ Tolomień-sk Fabryki . . 23 912—24'jTs
„ ł-abr. M alcewsu. ’ . 214—216
.  Petcrsbursk. Metalurg. 205— 200
„ Nikojłol-Mariupolsk. . . i85'u— i86ll,
„ Putiiowsk ' . . 145* a— 146*11

U działy Rosyjsk. Balt. Fabryni. . 212—215.
h .  Ros. Fabr lokomot. (B u e ). —

„ T-a Odlew.m  stali „Sorm owo* 131172— 132R2
;A k c y e  Kabr. W ag. Feniks. . . —

„ T-a „Dwigatiel* . . .  —
„ Dobsk-Jorjt wsk Metal. T  a. 277— 279

Ros. Ro|r złot. . . . 191— 192
„ Teńsk. T ow . kop. zł. . 3750— 3770

Usposobienie z walorami państwowym i spe 
kojne, ale stale; 1 papierami dywidendowym i pc 
mocnym początku, kr końcow i giełdy nieco słab 
sze; z prem iówkam i bez zmian.

R a M  w Paryżu.
Niedawno dokonano w  Paryżu nadzw yczaj­

nego zamachu m orderczego na woźnego bankowego 
Ernesta l aby, który slużyf od pięciu lat w „Socić- 

.tć G ćn ćra k ", n u d n i e d “ " r »  noi ;ł pieniądze do 
filii banku położonej n ą.uh cy Ordener, znajdującej 
się na przedm ieścia za M oiir artre Rano o g, 8 
iMawab się do głów nego zarządu, zi merał pienią­
dze, papiery w artościow e i k tret-pondei ieyę, prze- 
zńaezoną d u  uli., > .ze .u  pieóbotą z ulicy P rofan  
,ce do placn Trim tć, wi drugim woźnym, tam
isiaoał do tramwaju Dojrch^wupy rogu Ul. Qr 
idener wysiadał i szedł piedno'; ,dtf,ftl> Din beż-
' pieczeńs.wa p.r2y siacyi tramwajn czeka! na riiogo 

wczny, mający w razie potrzepy bronie gę mb być 
mii pomocnym Dnia 22 grudnia.Caby jak cpdztc i- 
mc wyśiadł z tramwaju i z toufartyszeBi t^ekMąl- 
cym » niego pOszedl w  Stronę filii, gdy W  odle­
głości ' piętn. 1 u do dwudSteMu metrów od filii na-1 + ginie} piotnt.niu do dwudin-atu metrów od filii na-

hwe znęcanie się nad więźoiam i w pskoa skiem a!ąp: dramat Już .d  ja .egoś czasu Ciał niedaleko 
więzieniu dla skazanych" na ciężkie roboty.

■ n U n  i h t M w i o m .

D ała i f - j o  grudnia i g n  t.

Borila, W ypłaty a  Fetwrakasg » p .  2:605
kup azóco 

K a ś  W ekslowy aa  P etertburi aa 8 dni

4'*A*/, pezyczka 1905 f .  . . .  100 30

d  i  rauta państwowa (1)4  1 .  93 00

R aajf. U ', kredyt, zoo rb. 215 85

Dyskonto pryw atne ■ 4 j t %

Uapbtobiedie mocne.

P a r y t — W yp łaty  aa  P cn raburgi

C ena aaJb.*ŚtA

Cena nujw ynri
renta paftstwowa 1894 r.

*6sa5

•073*5
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4 ' t f ' e  paiyaaka apoą r. .

I* „ p a lt  Czka ro sy llk i ayot r (bez kuponu) 10465 
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Wado* —51 p«tyczka rosyjska 190(1 r.
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B ^ E Ł O A  T B O  k C  w a .

1 aeiegiaca fpcOyaTay).

Buenos AJres. ^ pasie północnym  zbiory 
pszenicy i s ie n iu m  lnianego uCierpiak, w»k*«cl 
ulew. W idoki na zbiory kukurydzy pom yślne w  
■ achodńlej części ptaw inćyi.

Jelec. U jpt obienie z żytem słabe, z pozo 
sialem  zbożem stałe.

Odesa. Usposobienie z kukurydzą słabe, z

filii banku automobil bardro elegancki, leci mocno 
zabłocony. W ew nątrz niego siedziało k ilk i ośób, 
które spusclły stoły, a tylko przei tubę rozm awia­
ły  z szoferem  i drugim', obbk szofera siedzącym 
m ężczyzna. Z w ó ę i ło  tc uwagę okolicznych ku­
pców , i  niektórzy z nich pr-.ypuszczaJ, że przy­

go to w u je  się zspew ne iakies romantycznie po­
rwanie 1

Gdy Ośb i jego towarzysz, niejaki Poerńans, 
zbliżyli się dc automobdu, jeden z ł t  .żi Siedzątyęt 
z przodu zastuka! w  szybę D rzw iczki się uchyliły 
i w ysiadł m łody ciłopdk, najwyżej piętnastoletn, 
otw orzył drzw iczki s.eroko i w ypuścił słusznego 
mężcŁyznę, który razem z sąsiadem szofera skiero- 
wn‘ł sie ku dwom woźnym  b .ikowym .

N sgle w yciągnął rew olw er i; p r fw je  p rzykła ­
dając go do piersi' C aby'ego jthtePI szybko trzy 
razy raz po r a z ie ..

Utyn b ył tak niespodziewany i n giy, że, niw 
zrozumiano co się dzieje, C aby zachw iał się, ppąrj 
się o drztu. d na brzegu troiuaru i runął na ziemię. 
Dwaj m ężczyźni schyl if, się nad nim, szybko w y ­
rw ali mu zawieszoną na tamieniu torbę z pieniędz 

,mi i cofnęli się ku automobilowi, podczas gdy ^ru­
gi w oźny bankowy, m ający go bronie, oaiałąły  
z trwogi, zaczął oiedz w " stronę filii, w ołając o 
pomoc

W  tej samej chwili, żeby przerazie publi 
cznosć, począł szofer strzelać z automobilu do zbie­
gającego się tłumu, i w  ten sposćb bronić odwrotu 
wspfiinikom.

Ci ze zdum iewająco zimną krwią, nie śpie­
sząc się: żairzym all Się by podnieść pugilares, któ­
ry upadł na ziemię; potem, gdy tłum ogarnięty Da 
mężnym strachem cofał się, wsiedli do automobilu, 
w ' którym  jeszcze jedćn m< t&zyzni sitóziai w  g łę ­
b i  Jeden z bandytów siadł do środka, m łody chło- 

w droczył także i drzw i zati zasnął, drugi ban­
d y ta  usiadł obok szofera i automobil ruszył.

Prze* chw ilę zdaw ało sję, że bandyci Dędą 
żeubfćni, gdyż z gó ry  zjeżdżał w ielki oąaobus /  
sgromns s?yb h ) Vcią, Przypusrcrane w ięcK z* .żtta- 
ęawijr a” .tom<oLiIowi drogę. Lec.r szofer autopusu, 
nłe w iedżary nic, o. zbredni, którą ru (spełnione 
orzed chw ilą, ; otrą .ił wsi.r»yiuać swój ciężki w eh i­
kuł i Skręcić tak zręcznie, że dla 'automobilu o 
MUOEzylz się,(droga, a. wtedy bandyci popędzili, 
skręcili w  boczną uhcę i zniknęli z oczu.

Przez cały cras tragicznego zajścia nie nka- 
zał się na ulicy żaden polieyant. T o rb t ukradziona 
zaw ierała 8oc óoo fr. w  papierach wartościow ych i 
około 6,coo w złocie i srebrze. W  wewnętrznej zaś

kieszeni surduta mial Caby jeszcze' 20,000 w„bnnk 
notach, tych jednak bandyci nie szukali, bo nic >> 
nich nie w iedzieli.— Cabego podjęto z trotuaru i 
przewieziono do szpitala w  stanie bardzo groźnym.

Nazrjutr-z niedaleko Dieppe zna! eziono trn 
automobil, ogromnie oblocony i w nim bankowy 
torbę. zupUriie pustą. Wnosić z tego Jwoino. :.e 
bandyci udalf się do Anglii. C zy skorzystają oni ze 
swej zbrodni? Prawdopodobnie nie. Albow iem  banż 
miał zanotowane numer* pr.Dierów w.-rt*, ciowych 
i natychmiast roztelegrafow ał te numera do wszyst 
kich banków w e FranCyi i za granicą.

Gdziekolwiek więc, któn; z tych bandytów 
przedstawi się z owym i papierami, natycun.iast go 
zaaresztują Dostali w ptaw dzie 6,oco Ir w  złoci", 
ale automobil ic h iw a rtj.b y ł ze 20.030 fr.; w ięc z!y 
interes zrobili.

Z E  SPORTU,

Amerykański lotnik Atwood.
Am erykański lotnik Atwood, który się siat 

głośnym  j?rz"7 swoją podróż napowietrzną ponad 
Am eryką połnoerą urządził w  tych dniach w e ­
dług wiadomości telegraficznych z N owego Jorku, 
na w ybrzeżu oceanu Spokojnego w  Point of Pye 
próbne w zloty skons:ruowanym przez sieDie aero­
planem w od n yn  Przeleci*, 'wzdłuż w ybrzeża 2^0 
kilom , Spuszczając się parokrotnie na powierzchnię 
morza, ażeby się znowu wznosić i w  końcu w ylą­
dow ał gładko w  pobliżu Narrow-Barasset.

Uroczyste przedstawienie lotnicze.
O pera paryska była przed kilku dniami w i­

downią uroczystego przedstawienia na cześć fran­
cuskiego totnici. . . .  Przedstawienie, na któ.-etn bv> 
także prezydent Fallieres, urosło do n adzw yczaj­
nego towar 'ysidego zdarzenia. W śród w id-ó w wi- 
aziano najgłośniejszych pilotów, ja k B Ić rio t.l ebianc, 
Lathaia, Vedrines, Aubrun i in. Przedstawiano 
poemat liryczny noa tyt ,Ik a r ‘ , znanego soort.s- 
rnana i m ecenasa Dsutscha de la Meurth. Czysty 
dochód /  przedstawienia przeznaczono na pomnik 
ku upamiętnieniu sław y francuskiego lotnictwa. Na 
pomnik ten zgłoszono już trzy projekty. Rew-ia 
część dochodu uti być przeznaczona na utworzenie 
kasy zapom ogowej dla lotników.

Tajemniczy wynalazcy.

B ia c i*  W right, zaintrygow aw szy Europę 
Am erykę nowym i pomysłami, które całą umiejęi 
mość letniczą -nigłyby w prow adzić na nowe tory- 
znowu pokryli ti jemnicą swoją dziaialność- Jedy­
nym, widom ym  jej dowodem dla-najszerszego ogó 

,łu ;rst kilka fotografii, zreproduknwanych praw ie 
w e w szystkich ilurtracyach śwmia, a przedstaw ia­
jących oraci 1ńrrighL odbyw ających lot przy potno 
cy szybow ców  bezmotorowychj«ff[2amilk!Ł f k ry ty ­
ka— która zrazu zw łaszcza w e FranCyi, odezw aia 
iię  w  tonie ju l nie gwałtuwnym , ale zawistnym. 
Nie dziw, bo krytykow ać nie ma co, bo o w ynaiaz- 
Iku niejw ikdom o nic więcej, a«i jednego szczegółu. 
Niewiadcmo nawet czy bracia W iig h i dalej pracu­
ją  nad .arzeczywibhaieiiicin swepo nowego 1; jujysłu'.

Tern nie muiei bezstronni fachow cy iitm ctw a 
oświadczają zgodnie, że jeżeli udało się Wrightom 
wznieść się be;, pomocy motoru choćhy o tne;r w  
powietrze, (o dokonali czynu, który zostanie irw slę  
zapisany w  hJSforyi lotnictwa.

Metoda W rightów — nic .pracy,! lecz postępo 
i ania z  prasą i opinią— zn.jduje już naśladowców. 
Najgodi i*jszym uwag>—jak się zdaje fw obec tajem ­
niczości bowiem krytyka ograniczyć się musi tylko 
do terminu, „jak się zdaje*)—jest i p e v ’,<_n czec.h, 
pracujący nad rozwojem  awiatyki rów nitż w A m t 
ryce. 1 jego działalność znan-’ jest tylko z pegło« 
sek i paru fotograf i. Podobnie, jak  W rightow ie, 
i on również rezygnuje z mototu. a usiłuje rucli 
aoroplanu oprzeć wyłącznie n* sile kierującego nim 
człow ieka i sile prądów powietrznych. Aparat, 
w edle fotografii, ma kształt olbrzym iego nietoperza, 
skonstruowany jest z rusztowania drewnianego po­
krytego lekka, lecz trw iłą materyą.

O rezultacie dotychczasow ych prób w yn alaz­
cy. krśżą  tylko .pogłoski,ezjutóryci ,gvę można wy- 
wnioskow, ć, c ;y  usiłowania zostały) ju z , uwienczi 
ne jakim koN  iek istotnym wynikiem , uprawniają­
cym  do jakichkolw iek nadziei na przyszłość. A  że 
00 pew nego czasu reklam a w prow adza na widio- 
wnię coraz w ięcej w ynalazców  lotniczych, których 
działalność od reklam y się zaczyna \ i|  na reklam ie 
się kończy, w ięr ostrożność przy w szelkich tajemni- 
faćłi odkryć i konstrukcji awiarycznych jest uietyl- 
kc uzasadniona, ale i wskazana. Chyba, że poza 
tą tajemniczością k ry je  się wypróbov ana i_^uspra- 
wiedliwtor a dowodami praktyki metoda ITnghiów .

Z  o s ta tn ie j  c n w i l i .
(O d korespondentów  w ici nyck t  u y . fe u r e b ..  

Likwidecya kasy.
Warszawa; (Wł.) M inisterstwo kotnuni- 

kacyi zezwoliło nŁ likw idacyę kasy przezorno­
ść’ pracowników warsztatow ych kolei W ar­
szawsko-W iedeńskiej.

Prazydent Republiki Chińskiej
ParyZ (Wl.). W edług otrzym anych tu te- 

wgram ówij przyw ódca rew olucy chińskiej, d-r 
Sun-ja-tsea, został jednomyślnie obrany na 
prezydenta R epubliki Chińskiej przez przedsta­
wicieli prowincyi,

Ś p ra w a  Jusze ryń skiego

PbtorsńUIT C^F)- Bejlisa, oskarzonesfo o 
zkm oido ntuii* i szczjń skiego, ma brocać Gru- 

] tenDrrg. Pow ództw o cyw ilne matki Jaszczyń­
skiego popierać będzie Szm akow.

Sprawy pyrskie.
BdMroSZt. (Wl.). T u r c ja  mobilirujc w oj­

ska ns granicach Persyi i R osyi.
Petersburg (W ł.) W  ruzm owie z kore­

spondentem poseł perski w yraził obawę, iż po­
stanowienie R osyi. aby samej rozpraw ić się z 
fidajami, doprowadzi do nader niepożądanych 
skutków. Zdaniem posła, ukaranie w in ujcii 
należałoby pOzost iwić Persyi.

K u n titan ^ łiop ol f w i ) .  A nglia  doradza 
Tprcyi powstrzym anie się od wsrelkicn wyst< 
pńsó na granicy tosyjskiej. 

i Petersburg (W tj. W edług ostatnich tele­
gramów, w Reszcie ponowiły się napady. W  
T abrysie panuje spokój.

Petersburg (W l). W ojska 7. Kazwinu w y ­
ruszył)* io  Resztu.

Rewolucya w Chinach.
Petersburg (W1.V D w ór chińsk ratował 

się ucieczką. Banki przyjmują pieniądze papie­
row e, wyposzczone przez rew olucjonistów .

Powstanie murzynów.
Bruksela (Wl.). W  K ongo wybuchło po­

wstanie m urzynów.

W kotnisyach
Petersburg (W ł). Kom isya finansowa D u ­

my odrzu"i!i wniosek o udzieleniu 3 milionów 
lubli* na budowę gm achów szkolnych.

Petersburg ( W ł). K om isya oświatow a 
R ady Państwa postanowiła wykluczyć rodziców 
z kuratoryów  szkól początkowych.
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Lulano ZuEcnll.

(Dok ńczcnie).

Bo też wszelkie bójki, to j<*go słabe sika; 
czasem słyszę, jak wrzeszc/y z całych sił, sam 
w swv.i<u p 'koju i j-k  rzuca w powietrze sw o­
ja ulubioną obrlge, naj l:i 6f)ai*jszą ze z ' a n i  eli 
sobie: .M a kako!"... W łaśnie 5ta za bój z ko­
marem, laSkjtjc! m wok ' l o  lamp eIt-kl:ycznyrcb, 
grozi mu i w yzywa, ani na chu i'ę nie tracąc 
go z oczu i oddalając (się, gdy tamten zatacza 
szersze kręgi; oddala się, bo jeżeli jego ofiara 
zbliża się di ń i brzef,zy mu koło nosa i bzyka 
cuś na uebo, to wojownik n iyksie t drazu i 
zmyka pod moje skrzydło. Ja sam tylko mo­
gę go oc ron;ć przed nitbezp eczeństwem.

Nie lobi zasadzek—  komar jest za mały, 
aby toczyć z n in wa'kę, chce wielkiego boju, 
lubi biegać po pokoju i bawić się poduszkanr; 
jt-żeii go ktoś traf;, tak, ż : się malec zachwie­
je, j»st urad iw aay. Jeżel! potem zapaś ńk tam­
ten uzbraja się w butelkę i grozi wrogom, że 
i. h zaleje, cl.lopak promienieje cały i każe so­
bie podać szk'ankę, z odrob.ną wody dlatego, 
by znowu w yzw ać przeciwnika na pojedynek, 
oblewa się tą wodą i po takim potopie stoi 
przez cł.wiię z ustami otw ait-nu, podczas gdy 
spływ a z-ń woda kroplami.

M jże przy tej okazyi przypomina sobie 
„Ma<_«i;>e A n g o t“ i „L es manieres de famule*.

Naturalnie w szyscy spies/ą osuszyć go, 
obetrzeć, zaczesać, ale j-m u to się mocno nie 
podoba, bo oznacza koniec walki.

—  Jeszcz:— -krzyczy —  jeszcze, jeszcze!
Nastaje pora m ówienia mu o pociągu,

0 wielkim ja-irnś, fantastycznym  pociągu, któ­
ry pędzi nocą z zawrotną szybkością, przez
1 i zmierzone ] i < ostrzenie, ziejąc ogniem i d y­
mem.

Teraz rycerz ustępuje w nim miejsce ma- 
j szyniśc-t: wi Ikie źrenice dziecka zapalają się

do tej symbolicznej, olbrzymiej wizyi.
— I tak pędzi, pędzi, pędzi! —  ciągnę me 

opowiadanie dalej.
—  Pędzi do Trev"s ?— przeryw a mi.
Chocażem  się spodziewał tego pytania,

zbija m;ę ono trochę z tropu, oto w okol cy 
i T i < v su r. ieszka naczeln;k stary', j**go ptzyja- 

cit! i ciecia Karm el* w s w o j e j  wiosce.
—  kle, cóż ci to T k v  su w głow ę w la­

zł j? w ykrzykuję oburzone. Chyba taki duży

! pociąg nie miałby nic lepsze go do roboty, jak 
iść do Trcviso? Nie— on idz e do R js y i— idzie 
do Sybrryi, le n  daleko, przez stepy, przebiega 

' tysiąc kdoiretrćw .
; —  Ach! .— szepcze mały niedosłyszalnie.—
A ja  myślałem, że idzie do Tr<-.vis i.

-—  Pójdzie też i do T ri vis i —  ustępuję 
mu nakoniec.

Jeżdi odległość stąd do T rtv iso  dla je­
go małych nóżek jest przerażająca, to już 
R osya i Syberya nie mają co tu robić. On 
jest logiczniejszy odemnie.

Otóż dziś jest dzień Jego .urodzin*, dziś 
kończy cztery lata.

Stojąc na schodach ujrzał mnie i zatrzy­
mał słowami:

—  Czekaj, idę do ciebie...
I musiałem czekać na ten jego  hołd; zszedł 

ostrożn e, stopień po stopniu, uśmiechając się 
i prow adząc z sobą rozmowę, z której mało co 
rozumiałem, potem razem weszliśm y na schody.

W róciłem do domu znuż in y  i zniechęco­
ny; dzień był dla mnie fatalny; upadły pewne 
m o j: przewidywania polityczne, a czytając pra­
cę moją literacką, na której pokładałem wielkie 
nadziej*, zauważyłem, że trzeba ją  przerobić i 
wyrzucić niek'óre stronice; następnie ten list, 
ten b it niespodziewany i ten zawód ..

—  Dzisiaj moje „ulodziny *.' —  ośw iad­
cza mi.

Znajdujem y się teraz w sali jadalnej —  
udało mu się nareszcie wsadzić no* k na bió) 
i skonstatować na nim, me bez zadowolenia, 
obecność tortu i klasycznej szarlotki, która 
w stosownej chwili zapali się i cała wokoło za­
płonie błękitnym i żółtym płomyk'em.

Lecz wzrok jego błądzi dokoła z cieka­
wością.

ramieniu koronką przybrany, wkładam mu na 
głow ę czapeczkę barankową, z pod której wy-

—  Czegóż tam jeszcze szukasz?— pytam.— : dobyw ają się jasne włosy; dziecka oczy bły«z 
k masz tam ju t wszystko: czekoladki, czą, tw arzyczka promienieje szczęściem niewy-W szak

mandarynki, gruszki?
—  Nie wszystko. A  gdzie schow ałeś 

szampan'

powiedzianem.
I wychodzim y zdobyć skarb. Co sobie 

wybierze? Pociąg, konika, automobil, okręt, 
M ały łotrzyk przyzw yczaił się do szam pa-. pudełko z żołnierzami?. . Jego rączka spoczywa 

na, ale nie p’je go, ma do niego wTstręt. S z a m -;w tnojej —  spoglądam nań i w ydaje mi się 
pan mu się podoba, bo korek Icci w powie- jeszcze mniejszym w tym ruchu przechodniów, 
trze, i zawsze jest nadzieja, że płyn przepełni śpieszących i zakłopotanych. O n nie mówi
butelkę i kieliszki i zaleje obrus i serw ety. Ż ą ­
da zw ykle napilnicnia swego kieliszeczka,

nic —  jest zbyt wzruszony —  od czasu do 
czasu podnosi oczy do góry, spogląda na mnie

a ledwie rs le ją  mu wina, niesie kieliszek ni e. * uśmiecha się. 
do ust, a do ucha, żeby usłyszeć szum piany; Podróż nie obeszła się bez przygód. Zo-
w jego  słowniku każde szumiące wino nazyw a baczył sklep z wędlinami i wydało mu się, że
się szampanem, byle tylko robiło wiele hałasu 
i byle tylko w ylew ało się cli ć w trzech 
czwartych...

wiszące w oknie szeregiem kiełbaski to pociąg, 
więc powitał go  okrzykami zachwytu.

—  Malec jest głodny! —  ztuw ażył jakiś 
Ukazuję tnu palcem butelkę ze srebrną j niemądry przechodzeń, 

szyjką w bufec:e. Jego spojrzenie powiad a m i,' —  Dokąd idziemy? —  P j ł a mnie na- 
że dobrze, że wszystko jest w porządku.

—  A  kwiatki dla mnie gdzie? Niema?. .—  
robi mi uw agę nagle. Ma. słuszność— w dzień 
moich „urodzin*, imienin, przy każdej ważnej

koniec.
—  Z araz ci powiem. Przypom inasz s b:e 

ten duży m agazyn, gdzie kupiec ż  siwym i wło­
sami sprzedawał bębenki i m.aryonetki? Pamię-

uroczystości, mały dostaje bukiet kwiatów , tasz tego człowieka z krągłą i czerwoną twa- 
z którym oczekuje mnie w górze na schodach, • rz%- zawsze cię popieśc, jak tylko zoba-
m ówiąc nieśmiało:

—  T y le  kwiatków ...
A  jak w ychw ala potem, jak fantastycznie 

opiewa kwiaty mi podarowane, z jaką nai wno 
ścią komiczną, nie dającą się opowiedzieć, robi 
to. Zdaje się, że to on sam stworzył te kwi a 
ty przy tej ckazyi. Idzie za mną lekkim kro­
kiem przez pokoje, aby zobaczyć, czy włożę je 
do wody, jak należy, a kiedy raz rzuciłem je 
przez roztargnienie iia stół, zabrał je  napowrót, 
mówiąc:

—  T ak się psuja, wiesz?...
Teraz jakoś zapomniałem o kwiatach,

o rzeczy tak ważnej.
—  W ymyśliłem coś lepszego dla ciebie, 

poczekaj —  mówię. Chodźmy zobaczyć, czy
m tgazyn y są jeszcze otwarte .. K to  wic? Tam  
się może znajdzie jaki podarek dla ciebie... 
W ystaw ili tyle pięknych z&oawek...

T o  zaproszenie napawa go rozkoszą.
W  oka mgnieniu narzucam nań płaszczyk
ciemno-zielony, długi aż do stóp sitnych na

czy.
—  A  tak, tak! I raz dal mi „kocoladki11?
—  Brawo: więc cbodźmyż do niego...
—  Ma taki ładny pociąg, czerw ony i brą­

zowy.
Przechodnie ocierają się o nas, a niektó­

rzy  uśmiechają Się na wMok tego chłopaczka, 
podnoszącego tw arzyczkę do góry, m aszerują­
cego krokiem sztyw nym  i rozm awiającego po­
ważnie.

T ik  pow ażny jest, czasem jednak w 
swych słowach oyw a fanfaronem. Przed kilka 
dniami, naprzykład, wchodzi do mej pracowni 
i mówi:

—  Przychodzę „tyczać* gazety...
Jesteśm y już ua ulicy, gdzie się znajduje

m agazyn —  jego rączka drży w m ijej dłoni. 
Z daleka już uważam, że wiązka św iada rzuca­
nego z m agazynu na chodnik na przeciw le­
głą ścianę, dzisiejszego wieczoru jest n iew i­
doczna.

—  „Pukm y*— także bersalierów —  posta­

wimy to na pociągu— mruczy, rzucaja.c pomysł 
i cś< kaw y jeg  i skutków.

Ja milczę. Jesteśmy już blizko. Św iatła 
niema.

Jeszcze kilka kroków  i oto przed nami 
magazyn zamkn:ę‘y. Stajem y obaj w osłupieniu.

Dostrzegam na okiennicy napis: „Z am ­
knięty z powodu śmierci w łaściciela*.

—  W iesz, umarł tea w esoły kupiec, co 
to sprzedawał bębenki i m aryonetki*? Umarł 
biedaczek! Trzeba wracać do domu.

Rzekłem to ostrożnie, głosem wzruszo­
nym.

Ale wypadek nie wzrusza go  bynajmniej. 
T o  go uderza tylko, że m agazyn miał być 
otwarty, a znaleźliśmy go zamkniętym, że za- 
ba«-ki miały być kupione, a nie są W obec 
zamkniętych drzwi nawet moja poięga ar łeb 
dostaje. Jest to nirp-zew idziant zdarzeń.e, w y ­
cieczka nieudana, wypadek niespodziany.

Z aczyna podskakiwać i śmiać się: pow ta­
rzaj c:

—  Zamknięty! On umarł!...
—  Trzeba wracać do domu powtarzam, 

ruszając z miejsca. Jest późno...
Następnie powrót ulicami oświetlanemi, 

rozmijanie s'ę  z ludźm., tymczasem każdy roz­
myśla o swoich sprawach.

—  A  będziemy jeść tort? —  pyta mnie 
raptem.

—  O, z pewnością...
—  A  jak zrobi się jasno, to on wróci?
—  k to  ma wrócić?
—  Ten człow.ek.
—  On odszedł, mój drogi. Inny będzie 

na jego miejscu.
—  A  czy i bębenki i m aryonetki z nim 

odeszły?
—  N ie— te są trwalsze...
Milczenie. 1 o czem on myśli, śpuściw szy 

głowinę?
Jakie myśli u w ij.ją  się pod tą czapeczką 

barankową?
—  A  zrobisz mi pociąg na papierze?
O tc już zna.azł wyjście. Pociąg można

narysow ać. Życie jest ciężkie, i trzeba pocie­
szać s'ę jak można!. .
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2-g:a Artel Stołecznych Jubilerów

8? 83 285 5 W o k a s i y ' ”
K ijń w , If rF  tT C z a ly k  2 7 , w podwórzu cbok Sztremera.

Prz* iiLiiią się oLstalunki na b ry la n to w y  złote i srebrne. w yro­
by aifystyc no na podarunki jubileuszowe. Posiadam y wielki wybór 
przedmiotów w łasnego wyrobu. Y .ykonyw uJą się i sprzedają się 
jublieuszow e zn a li „U. A  K. 1.“ 5?t8

T Y G O D N I K

, L u d  B o ż y ’
P a p u L  in Pismo T y y o o n lo ia  —  f a r e d u f s  i Ka to lic kie .

W ychod ź! z  ( f f t m a  p o p u la rn y m i do datkam ii

I, N a s z a  W ie ś, II, G a ze tka dla Dzieci 
 [ Hi. N a uka W ia ry . : =

Numery próbne czrh nk.azowe tygodnika „ L u d  B o d y "  wysyła Się n# 
żądanie darmo Najlepszym podarkiem od kapłana parafianinowi 1 od 
chlebodawcy pricująe-rau, Czy to na gwiazdkę, czy * dniu imienin — 
jest „Lud U k a id y m  p a is h im  d e m u  na R u ai mamy kogoś,
kto z pory!kiera dla siebie i swego otoczenia może i powinien c z y t a ł

„ L u d  B a ż y " .  390

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :

R001 r b . 3. —  P ś łr w o s n l* . . . r b .  1.50

Adres H e da kcji I A d m in is tra c ji: W islka-W lo d zlm le rska  Jk  12.

oryginalne I  c o .  I  
(IA 10 7 5 I

Dom Handlowy

powszechnie uznane jako naj- 

prakryczn. i najlepsze, poleca

I9°9

M. B i w i i i  1 l
mm  ■ ■  r
K i j o w y

KreszczatykS. tel. 927. Adr, tologr. , E M “.
L A M P n l  Ż A R O W E

j a n t a l ó w k i
z włóknem  z ciągnionego drutu

T A N T A L O W E G O
nie czute r.a w-.trząśnienia, palą się w e w szelkich pozycyach, najtrw al­

sze lampki m etalowe a zatem:

n a j e  k o n o t n i c z n l e j s s z e
NA SK Ł A D Z IE  

F iiii K ijo w s k ie j  T o w a r z y s t w a

S z u c k e r t  &  S - k a
Puszkłńska Nr 6, telef. 78.

Znaczny w ybór zyrando.i i w szelkich armatur do lamp żarowych. 4764

!!!Specyalna Sprzadaż Gwiazdkowa!!!
W  Oddziale Galanteryjnym

J .  I ^ i m a  j e r a  I
K ik o ła jo w sk a  M  13 dom  w łasn y . S

53'9A rty s ty c zn e  Fig u ry , W a z y , Biusty,
Ż a rd y n ie ry , E ta że r y . Kandelabry.

  Postum enty z  zegaram i. P r z y b o r y  do pisania, |
Gobeliny Ran,ki ■ O brazy. |

C E N Y  Z N I Ż O N E .

R o k  X X X V < I  I S T N I E N I A .• i ' ’ • . . r-
NAJT/vNSZA I N A J O B F IT S Z A  IL U S T R A C Y A  T Y G O D N IO W A  

D L A  RODZTN P O L S K IC H

BIESIADA LITER A C K A
D AJE Z U P E ŁN IE  B E Z P Ł A T N IE  PREM IUM  N A D Z W Y C Z A J N E

1 2  dużych tomów najcelniejszych powieści I romansów
znakom itych autorów polskich i obcych

R e d a k t o r  i W y d a w c a .  M I C H A Ł  S / N O R A D Z R I .

Biesiada Literacka obejmuje w szystkie rodzaje literatury pię 
knej, chwilę bieżącą w szechśw iatow ą i wiedzę gruntowna w formie: 
popularnej, słowem wszystko co stanowi nieodzowną potrzebę umy­
słu inteligentnego.

Biesiada Literacka szczególnie uwzględnia dzieje ojczyste, 
zwłaszcza porozbiorowe i pamiątki narodowe.

B iesiada L ite ra ck a  wszystkie artykuły obficie ilustruje,

P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .

!2 duży; I; tomów wyborowych powieści i romansów
otrzymują bezpłatnie w szyscy prenum eratorzy.

W  roku 191 a dam y znakomitą powieść M ichała Csajkow sPiejO  
„Stefan Czarniecki*1. W zupełnoś.i, bez żadnych skróceń; powieść 
Boleslatoity „Zagadki", osnutą na tle w ypadków  1863 r.; nadto 
powieści Bykowskiego, Łosińskiego, Kaczkowskiego, Przyhorow- 
skiego. Wilczyńskiego, Wiktora Hugo, Dumasa, Dickensa, Fevala
i arcydzieła innych autorów. Z  tych dodaw anych zupełnie bezpłat­
nie książek szybko utw orzy się doborowa btbllcteka trwałej war 
tOŚCl, kształcąc* serce i umysł.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y .

Potrzebni
na w ie ś

kaw aler z dobremi 
t l l r l l a r  £  świadectwam i, pen

uzdolnienia. od O g r o d n i k  ka\ ea;
specyalnie znający się na kw iaciar­
stwie i w arzyw nictw ie, pensya 360 
rubli r jczn ir , mieszkanie i stół. Piś­
miennie się ^wracać- Tanuszpol gub 
woiynskiej, W a cła w  Męciński. 5426

N a u c z y c ie lk a  zagranicz. wykszt. 
pos. połs., franc. do.-k, niem. tr-or., 
poszuk. posady łub jako opiekunka, 
do towarzystwa. Listów. Nestcrow 
ska 21 m 3. 5124

potrzebni p r a s r  *w aoze 
p r a t o w a c z -

do zw yczaj 
krochmalonej bielizny, ta k żi na 

neglige. Dmitrjowska Nr 87. kan­
tor pralni. 5133

Rocznie
Półrocznie
K w artalnie

a a r ia .

rb. 6 
.  3
• 1 kop. 60

■a p r o a t lu o y li

R o czn ‘.e
Półrocznie
K w artalnie

rb. 8 
■ 4 
.  2

Zagranicą rocznie rb. 10.

Oprawa wytworna, ze złoconym i wyciskam i n a tle bjrw nem , d o­
daw anych jako premiuin powieści: 3 tom ów 50 kop., 6 tom ów 1 rb.,

12 tom ów 2 rb.
■■ i ą S a a l .  a ś M t n l s t r i o y a  ary s a l a  a u m o r  o k a z o w y  r tr p r a r n lo *

Adres rcdakcyl i admlnistracyi: W a r s z a w a , P la a  W a ro o k l M
Telef o M 78-26

UnaWazając pola nie zapo- 
_  minajcie o

M l  fl (Kuinit 12,1%, n aw ojow a sól potasow a30$ i 40*' 
T ylko  zupeł. unawroż. za pomocą kali zabezpiecz1* 

najwyższy urodzaj. Można nabyć za pośrednictwem  wszyst- 
k ich sk ła d ó w ro jn iczych j^ iem stw J ^ to w a rz^ szeń ^ o ln ic^

| Dla udostępnieułi prenum er. „D ziet 
IniLa Kijow ^jtit^or naoyCia oz wa 

runkach najdogodniejszych książek 
nieznędnycl w za żd yw  d o s u  pols­
kim., poroziumiejiśaay się z w ydrw ca- 

w l i rdotępujew y

po cenie zniżonej
w yłącznie tylko  naszym  prennmera 

torom.

Dzieje Polski
D-ra Feliksa Konacznegi
a tamy, 80 łlustracyl Ilinlcza, dutz 
mapa Polski z p o d zia łeś na woje 
w ódrtw a Cena dla prenume; atorów 

„Dziennika Kijowskiego*:

Rb. I kop. 60
(w ozdobnej oprawie).

Kraków
R ys historyczny do połow y X V II a

R b ,  S  * "

( O ia a  k a l^ g a r a k a  r b .  5 ).
(W  ozdobnej oprawie)

Na prowlnfiyę w ysyłam y za zaliczę 
niem z dołączeniem  kosztów prze 

ty łk i

M T  Na n a d c h o d z ą c e  ś w ię t a  o łr z y m n n o  ^ 1  5427 
N A JR O ZM A ITSZYC H  R l I t  l l B  W Ł A S N Y t H S K Ł A D Ó W

G A TU N K Ó W

n a t  u r a l n s
winogronowe stołowe 
deserowe, le o z n io z c

S. Aknpowa
eszczeńska 1 5 9
„ S a g i a n a "

Mar Błagow ieszczeńska III.
Handel win 
z pierw sz. _
kuchnią F a n d u k le jo w . 2 4 .

D i e m a  s i w y c h  w ł o s ó w
K T O  U Ż Y W A

T F IN T U R E  V E G E T A L  D'r^ ^ L TiSJ
Teinture Vegetal n a t y c i i  . 't i io s W w o  i w y t r w a l e ,  nieodbarwiając przy 
wraca włosom  naturalny Kolor. B a r w  i w e  r F S L fa t k ic I i  n a j s u b t e l *  

n ie js z  y o h  o d c i e n ia c h .

dzie perfum eryjnoYryzyersk.m  KI. S ł o m c z e w s k i e g o ,
4 a r s z » « r ą ,  Aleje Jerozolim skie 39, tel. 115-co.

h u r t o w y  - W a d  i w y ł ą c z n a  a p r x e -  CjU n n h r n w . l l c l ł !
d a ż  na Królestwo i Cesarstw o w  f.rrme "w  • U U M  U l i  J l o n l ,
U T a r s z a w a , Chmielna 36, telefon 110-73. 5338

o o o o c o

&

38
38

„Tfgaflnilf Podolski”
Gręan polityczny, społeczny; lltarackf, pośwlącony spra- 
-------------  wom j inform-toyoip kresowym. —
R ozpoczyna druk listów  z Czarnogóry 1 A lbanii, spećyałnego 
spraw ozdaw cy, o obecnem położeniu politycznen. na półw ys- i

pie Bałkańskim.

P r z a d p ta ta  d o  k o ń c a  ro k u  w y k o s i  S r b . ■

zinistracyi Pteńlrit p k  podoi., ul. Ipnursti 39.
Redaktor i W ydaw ca & t s f a n  Z ś m A P Z U l k i .

® 8 8 8 8 8 ^  88888888888888888888^

88
88
88 Adrer

i Aem inistracyi

kijow.sk,
gub.B e r d ^ G i ^ w

prenumeratę i ogłoszenia do 
„Dziennika K ijow sk.* przyjmuje

ł a n ‘ o p  R o l n i c z o  -  U d u *  
d la w y r

KSIĘCIA FEL1C. GIEDROYCIA
Jn rydjka  d. w łasny.

Oraz sprzedaż detaliczna.

Szk. tańców ^
Term in krótki.

Szklara W .-W a-
eo. P ła ta  u-n.

5*77

1 1  mm
^ lampy n a tto w o -ża y o -
U fO  sy st- ’ w y r f®hr. I K r a e m iń -  
W tJ  ' s k i  i S  ka w  W arszaw ie

„  B S I C R A  «
przew yższające w szelkie inne syst.

taniością eksploatacyi, 
p rostotą konstrukcyi 
i siłą św iatła.
Z aw sze na składzie w raz z zapasowe- 
mi częściam i u generalnego repre­

zentanta. 5057
Kijów, Prorezna Ne 2-

Dom Handlowo - P rzem ysłow y

F. S z o k a l s k i .
K R Z E M I E N I E C

Prenumeratę
„D zien n ik a  K ijcw sk .(i

pizyjm uje r

p. M ie czysław  Sw ięcki
Inżynier

Mieszkanie A ptekarza Bolesław a
rkaciyń skieyo

polski Skład
D R Z E W A  O P A Ł O W E 60
J. P o łu jo n a  w  Kijow ie na Przystani 
Ul. P octajow . 32 T el. 2282. Ceny 
najniższe. D rw a berlinow e najlepsze

5020

. .B i u r u  p r a c y ”  Rt Ł ^ ' i i i ;
Żytom ierska S, telef. 1788 Rekomend.
nauczycielki, bony, oficyal, rzeraieSln. 
t w szelką służbę domową. W spół- 
mieszkanie dla szukających pracy 
m łodych katoliczek o. n. .S ch ro n i- 
-Tr sw . Jedwigi*. T io ;cki zaułek 
6 m. 9. M774

JLŻ* t»zł/Jti-riC 1 ,nne mahoniowe 
lV J V U .C iJ O  meble do sprzedania. 
Pirogowska 5 m, 1. 75 >3

D r. W. B o ro m  s k a  W .-Podwaliia 
26, chor. skói., wener., syfilis. Przyj 
od 10— 11 i od 5 —6 w , 53Ó5

7 kop. ŚLEDZIE 7 kop, 
krA lem okie,, ś w ie ż e g o  p o ło w u ,
o delikatnym smaku, mało solone, 7 
kop. sztuka. Magazyn „W A S IE K I- 
N A '', W .-W asylkow ska 8. 5366

^kaawaaa am na Pudy ‘ sążnie. W ę-
i / l Z e W U  8'el lep ' gat' Cement, 

al abas.er, w ojłok i roz. 
mat. bud. R ury kanaliz. kupujcie w 
nowym składzie. Funduklejow. 12/14.

5314

I Ty lk o  I
w optycznym magazynie najnowszych 

wynalazków

W .  A D A M O W I C Z A
P R O R E Z N A  Ą? 10.

Można mieć najnowszych konstruk­
cyi i fasonów okulary, lorgnet- 
te, perspektyw y teatralne i polowe, 
latarki kieszonkowe. T ylko  zagra­
niczne zapalaczki rozmaitych kon­

stru kcji po cenach fabrycznych. 
W szystkie tuw ary tylko w  najlepszym  

gatunku. 5333

T-wo Pomocy Stuc.. Polakom 
Uniwersytetu Kijowskiego Biu­
ro Pracy poleca studentów, jak o  
korepetytorów, w ychow aw ców , 
nauczycieli, pracow ników biuro­
wych, m asażystów etc. Zapisy 
przyjmują się w lokalu Biura P ra ­
cy, Prorezn Ł  Nr 24 m. 4 od 1 1  
do 2 pp. codziennie. 4228

oapowledrlalny: Drukarnia Polaka w Kijowi*, ulicn Krtsscutyk )4 wvdawrv Tarnuir Kiohałgwtkl, 
w j  n a w c y . ą ł l t M 1  0  r „ . g r l * * k l 4


